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O D A W N O Ś C I  W A R S Z A W Y  —  

Przypisek do Nru I I .  Pam iętnika s tr . 24$).

O tar sza  ies t  W ars za w a  iak data r. 1*36,'  
1241,  1259* albo iak Ć iiriiłiani Henrici
R rn d te lii  Parsavia  (L/ resdae 1730 4 to') o- 
p i e w a ,  data  r.  1 2 6 6 ;  bo iuź roku 1224.  
by ł  w niey p rz yw i le y  datowany przez  Kon­
rada  I. Xią ięc i a  Mazowieckiego , dozw ala-  
iący wsie S lepow ro nv  , D r o z d z in o ,  Wola ,  
St r achow o z prawa Polskiego przenieść  na 
prawo T e u t o n s k i e , iak czytamy dowód w Pa- 

N u m er  X .  r
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p r o ę k i m , (H e rb y  Ryce rs tw a Polskiego ro ­
ku 1584. s. 3 1 2 . )  a że  ta xięga ies t rz ad ­
ka kładziemy z niey wypis nas tępuiący :

„O dawności prLodków t e y  familii ( t o  
iest herbu S l e p o w r o n )  iaśnie l ist  Konrada 
xiąź'ęcia Makowieckiego o p o w iad a ,  na k tó­
rym  Marszałkowi  dworu  swego V n t u l a o  
de Slepovtoni et fa m i lu ie  ejus dawa na­
p rzód  j u s  Teutonicum  na dobrach i e g o , a 
p o ty m  a / i a r  im m unita tes : Li s t  k tó ry  św iad­
c z y  o t y m  poczyna temi s łowy : Nos Cot:- 
radus  Dux Maz ov iae ,  Dominus  et  H-.ieres 
Plocen : Cernen : Rawen : e tc ,  Considerat i s  
p ro n i s  ac f idelibus servit ii s,  nobis per  s t re- 
nuum mili tem nost rum V a r t i s l a u m ,  Cur iae  
no st rum prue fec tum,  f ide l i ter  exhibi tis  e t  
impensis e t  in pos terum Chri?to  duce nobis 
e t  successoribus  una cum ipsius poster is  eo 
ce ler ius  impendeudis , praemissorum meri - 
to ru m  ob respectum,  villas ipsius siye hae-  
re d i t a t e s  S le p o v r o n i , StrachoWa , Drozdzi-  
no ,  Vola,  vu lgar i t er  nuncupatas ,  in d is t r i c t u  
Ciechoyjen : s i t a s , quas inodo po ss ide t ,  de 
jure Polonico in jus Teu ton icu m t ransf er i -  
mus e t  t ransmutan rus  e t c .  D a tum Var- 
schoyiae anno Domini 12-24.,,

„W  roku  1224.  W aw rz ę tę  de Slepo- 
w ro n y  za panowania teg oż  Konrada opo- 
wieda h i s t o r y k B aszk o , kustos  Poznańsk i ,
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i ie tmanem in ilia c l a d e , k iedy by ł  porażoi i  
od Klemensa woiewody Ki akowskiego u So- 
chodóła : Ibi W a w r z f t a  Slepovronius  cuni
nonnul l i s  Masovitis e t  cum ipso Duce Con- 
ra do  in »ylvis se abscondi t ,  pos tea in Ma- 
soyiam non mul ti  r e r e r s i  sunt.  „ ( a ) .

„ T e g i ż  j mało niźdy , wśpomiiraiąc na 
drugi  rok w y p ra w ę  do małey Polski c o n t r i  
Boles laum Pudicum t tm i  s łowy opow ieda:  
Claderri tuam apud Suchodol aCceptam i 
Con radus  DuxMazoviae  u l turus ,  Li thuanos ,  
P ru th en o s  , Jaczwingos  o n t ra  N epotem »u- 
uin Boleslaum Pudu um Cracoviensem Ducetri 
p re ce  e t  praecio  s u b o r n a t , quibus Wawrze-  
tam Slepovronium praefeci t .  ( b j

( a )  Tum W iw rzę ta  herbu Slepowron  z nie- 
którem i M .> bwrzanami i z sa m ym X ią łę -  
ciem Konradem w latach Się u k ry ł i 
fo tem  nie w ielu  do M azow sza pouró- 
ciło.

0 0  Konrad X ia ię  M azowieckie chcąc się 
pom ście kię i ki swoiey poniesionej u S u - 
chodola , L itw inów  , Prusaków  , f a -  
d iw in eó w  , prośbą i nrdgrodą podbudzd 
p rzec iw  Bolesławowi W stydliw em u Kicn­
ięc iu  K rakowskiem u , i W aw rzętę  her­
bu Slepowron za  wodza daic,

i A
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Tak Paprocki  o d 's ło w a  do s ło w a ,  g ło ­
skę w głoskę,  a mieysca przez  niego p r z y ­
to czone  wyczytać  można lubo z nieiaka od­
mianą nie w B a s z k u ,  ale w sąmey Kog u lała 
chron ice  11 Sommersberga  (S c r ip t ,  rer .  Si- 
les. Tom.  II .  p. f ' i .  6 2 . )  Odmiennoś  tę 
czyli  to  Paprockiemu czyli  rękopismu iego 
inszemu przypisać należy , nie iest  wiado­
mo i nie wchodzi  to  t u  do rzeczy.

Stenus w R zymie  w y n a le z io n y ,  ieżeli 
ies t dokładnieyszy  od togo k tó rego  Ra­
dny miasta Wrocławia  F ry d e r y k  Wilhelm 
Sommer a Sommersberg w Wrocławiu roku 
1722 .  4 to w xiędze swoiey R egnum  Ran- 
nianurn  w y d a ł ,  iest  bardzo szacownym wy­
nalazkiem,  ieżeli zaś n icwięcey  nie zawiera  
nad to  , co iuż  w ów czas ( p r a w ie  prze  i s tem 
l a t )  w y d a n o ,  t edy  cały ręko pism może t y l ­
ko odmiana t y t u ł u  w s t aroży tn ośc i  zwy-  
czay ną uwodzi czy te ln ika  swego,  iako to  na 
p r z y k ła d :  Aemilius  Probus  e t  Cornelius Ne- 
pos , dwa t y t u ł y  iednego dzieła i t. p. Co 
do Wroc ławia  , zamyka Stenus  Sommers­
berga iuż wszystko , co t e n ż e  a u to r  wieku 
X V I .  sam n ap i s a ł ,  a tak  w tey mierze  po­
dobno t rudno  bedzie co więcey wynaleźć.  
A co sie ty cze  podobieńs twa W arszawy  z 
W r o c ł a w i e m ,  o k tórem niema naymniey-  
szćy w dziele Stenusa  w z m ia n k i , iest  to  mi-
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ł y  i d o w c i p n y  d o m y s ł ,  a le  bez  za sa d y  na 
p r a w d z i e  h i s t o r y c z n e y .  D o m y s ł  a lb owiem 
t a k o w y  upada  sam p r z e z  s ię ,  g d y  n i e w ą t ­
p l iw a  da ta  z a ło żen ia  n o w e g o  mias ta  W r o ­
c ł a w s k i e g o  r. 1263 .  pod  H e n r y k i e m  I I I .  o 
kazuie próżność  o n e g o ż .  ( L i l n i g s  R ei ch s  
A r c h i v  P a r t .  S p e c .  C o n t in .  IV .  N. I I .  2 3 1 ) .  
W o ln o  w i e r s z o p i s o m  t w o r z y ć  d z ie ie  , nie 
w o l n o  dz ie ioj  isowi d o z w a la ć  sobie  p o l u b o ­
w n y c h  d o m y s ł ó w , c ho ćby  i n a y p i ę k n i e y s z e  
b y ł y  i w ie lk ą  p o d o b i e ń s t w a  do  p r a w d y  n o ­
s i ły cechę.

Do t e g o  nie  masz  w n o w e m  mieście 
W r o c ł a w s k i e m  od wieków r y n k u  , bo t o  n o ­
w e  mias to  urż r.  I327> do s t a r e g o  w c i e l o ­
ne  z o s t a ł o  , a s t a r e  m ia s t o  n a w e t  p r z e d  r.
J 0 4 2 __ 55 do sy ć  b y ło  o b s z e r n e ,  n o w e  zaś
z a w s z e  sz c z u p łe ,  z k i lku ulic ty l k o  z ł o ż o n e ,  
w kacie między  rz ekam i  O d r a  i Oławą.  Ja k  
n ie  masz  t e r a z ,  t a k  p o d o b n o  i n igdy nie 
b y ł o  p o d o b i e ń s t w a  miedzy W r o c ł a w i e m  1 
W a r s z a w a ,  o p r ó c z  t e g o  k t ó r e  w k azd em  
z n a y d u i e  sie mieście.

Ró żno ść  he rb u  S l e p o w r o n  od Raw icza 
w i a d o m a ;  a S y r e n ę  z P a n n y  na N i e d ź w ie d z iu  
u t w o r z y ć , zda ie  się t o  być  zaśmia łem 
p r z e o b r a ż e n i e m .  Z o s t a i e  t y l k o  W a r s z ,  c z y l i  
W a r c i s ł a w  do  d o m y s ł u  , i ezel i  t r z e b a  ko-
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Jiiećznie domyślać się oyca  Warszawy.  Ale 
leps za  niepewność i wątpliwość prawdziwa,  
n i ż  domysł  bez zasady prawdy.  Nie mo­
żna wiedzieć w szys tk iego ,  bo czas niepa­
mięci pomroką zakrywa  t y l e  dzieiów , ż e  
potomność  począ tku  ich odsłonić nie mo­
ż e ,  chyba szczęś liwym przyp adk iem,  ie- 
ze l i  dz ieło  iakie opar ło  się wszystko ni­
szczącemu czasowi .  Tempui edax rerum!

Bezimienny —

*  Wrocławia,
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O splawnoici i połączeniu niektórych rzek 
kratowych.

Zamiar  połączenia rzek  a przez  t o  u- 
Jatwienia  handlu  w kra iu ,  zwracał  od d a ­
w na na siebie uwagę rządu.  Niek tó re  wia­
domości  o kanale Ogińskiego i Muchawiec- 
kitn umieszczone zo s ta ły  w Nrze  VI .  P a ­
m ię tn ik a ;  tu  podana będzie wiadomość ia- 
kie w t e y  mierze w innych mieyscach usi­
łowania  czyniono.

W roku 1775.  wz ię to  na uwagę po łą ­
czenie r z e k ,  i na p ićrwszych posiedzeniach 
. łady nieustaiącćy p o s t an o w io n o ,  aby to  
vielkie dzieło ro zpo czę te  by ło  od p rz eczy ­
szczenia Pil icy , W a r t y  , oraz o tw orz en ia  
knn munikacyi  między temi dwiema rzeka- 
ni,  przez  rznięcie kanału w mieyscu gdzie- 
bf położenie  g run tu  ł a twość  do t eg o  po- 
łało.

W e zw a n y  zo s ta ł  przez  Króla Stani s ła­
wa Augusta  do teg o dzielą JP.  Nax  da- 
Tniey Budowniczy Królewski 1 R zec zypo -
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sp o l i t e y ,  t e r a z  C z ł o n e k  T o w a r z y s t w a  Kró­
le w sko  W a r s z a w s k i e g o  p rz y j a c ió ł  nauk.  W e ­
d ł u g  n o w o  w y s z ł e y  n a te n c z as  mapi v JP -  
na  F o l i n o ,  w s k a z a n e  z o s t a ł o  J P a n u  N axo-  
wi  m ie ysce  do p r z e k o p a n ia  k a n a ł u  t am , 
g d z i e  dw ie  rzeki  n a y w i ę r e y  do  siebie zb l i ­
żać  z d a w a ł y  się, od p r a w e g o  b r z e g u  W a r ty  
w o k o l i c y  Plawna  w S i e r a d z k i m ,  do  l e w e ­
g o  b r z e g u  Pilicy  p on iż ey  W ielki m ł y n ó w , 
W bl i skości  miasta Pr zedborza  w Che  iń.«kim, 
g d z i e  o d le g ło ś ć  dwóch rzek  z a l e d w o  dw ie  
mi le  z d a w a ł a  sie wynos ić .

Z i e c h a w s z y  na m i e y s c e  J P .  N a x  p r z e ­
k o n a ł  się o z n a c z n ey  o m y łc e  g e o g r a f i c z n e y ; 
l i a y z n a c zn ie y  sze  bow iem  z b l i ż e n ie  d w ó c h  
r z e k  c z t e r y  mile p r z e c h o d z i ł o , a t o  je ­
szcze  w t a k  idy gó.rzy s tośc i ,  iż bez z w y c i ę ­
ż e n ia  n a y w i ę k s z y c h  p r z e s z k ó d  n a t u r y  r ó w  
n ie  m óg ł  być  k o pa ny .  Z r z ó d ł a  , k r y n i c e  
l s t r u g i  t a k  są w tern m ie y s c u  n i ezn aczn e ,  
iż do  z a p e łn i e n i a  kana łu  n ie  m o g ł y b y  w y ­
s t a r c z y ć ,  a do z a le w u  ś luz  p r z e c h o d n i c h  
w c a le b y  w o d y  n i e d o s t a w a ł o .  P o m i n ą w s z y  
wie lk o ść  ko sz tó w  na ta k  g łę bo ki e  ko p a n ie  , 
p r z y d a ć  ie szcze  n a l e ż y  n i e d o g o d n o ś ć  t a k  o- 
d l e g f e g o  ł o d z i  w g ó r ę  h o l o w a n i a ,  niew spo-  
mina iąc  o t r u d n o ś c i a c h  iakie  s p r a w u i ą  r z e - * 
ki w z g ó r ę  c o r a z  w ę ż s z e  i w ę ż y k o w a t e m i  
zak rę tami  p ł y n ą c e  ; c o b y  od  sp ławu do  t a k
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p d l e g ł e g o  kana łu  , o c h o c z e g o  n a w e t  ż e g l a ­
r z a  o d s t r ę c z y ł o .

Nie  ty  Iko t o  p o ło ż e n ie  w bl i skośc i  m ia ­
s t eczka  Żytna  , l ecz  w szy s t k ie  badania t a k  
p o  nad  W a r t ą ,  p r aw ie  od iey p o c z ą t k o w y c h  
z r z o d e ł  z za Częślochou y , mimo S w ię tć y  
/ i n n y ,  Mstowa , (Sideł , Ftawńa,  aż do D z ia ­
łoszyna  , iak po nad P i l icą  od Koniecpola , 
mimo tylni osina , K rze dbotz a ., Ośli o w a , aż 
do  Suleiot ta , dla u p a t r o w a n i a  s p o s o b n e g o  
m ieys ca  na t a k o w e  rzek  p o łą c z e n ie  , b y ł y  
n a d a re m n e .  JP.  N ax  w piśmie  swoiem,  p r z e d  
op isem dol iny  uznaney  p r z e z  n i ego  za nay-  
s p o s o b n i e y s z ą  do p ro w a d z e n i a  r o w u  ł ą c z ą ­
ceg o  rzek  , namienia w pr zód  w kró tkośc i  
o s tan ic  s a m y c h ż e  r ze k  maiących  być  połą-  
czon.  m i _ ^

W a r t a  p ły ną ca  ( m ó w i )  od w s chodu 
p o ł u d n i o w e g o  ku p ó łn oc nem u  z a c h o d o w i ,  
w począ tka ch  swoic h  dla szczupł ośc i  mało  
i e s t  do  sp ł aw u sposobna  ; lecz z w aża iąc  s tan  
te y  rzek i  w iakim ią z n a l az ł em  w p r z e c i ą ­
gli od Gide l  i P ławn a  ku S i e r a d z o w i , w to y  
o k o l i c y  tak dla sw'oiey szerokośc i  , k t ó r e y  
p r z e m i a r  ś n e d n i  w y n o s ić  m o ż e  do  50. ł o k ­
ci , iak dla g łę bokośc i  w ody  k tó r a  o k o ło  5. 
s tóp n a y c z ę ś c i e y  do cho dz i  , naywi ecey  zaś 
dla p o ^ ' d n e g o  b iegu,  nie p o s t ępu je  bow iem 
na  m in u tę  sp e łn a  go .  ł o k c i ,  i e s t  iuż do sy ć
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t isposobion* do spławu , a tćrn bardziey do 
flotowania przeciw tak  opieszałemu wo dy  
pędowi .

Dolina w któ rey  t a  rzeka  płynie  iest 
i y z n a  , bardziey torf ia s ta  niż p iasz izy ta ;  
brzegi  rzeki mało gdzie  nad łokieć są w y ­
niesione.

Dziesięć mil poniżey w okol icy  Buże<* 
jiina, a pól to rey mili powyżeyS ieradza ,  gdzie 
p o d  wsią Pslryk.on.icm Widawka do W a r ­
t y  w p ad a ,  iuź ta rzeka  znacznie iest p o ­
większona i w wodę zamożnieysza  od Pili­
cy  : ś rzednia szerokość około 75.  ł o k c i ,  a 
g łębokość do 3. łokci  wynosi.  Szybkość  
■wody inż nieco zmnieyszona , choć dla gwa ł­
to w n e g o  wiat ru  nie można it-y było ze ści­
s łośc ią dochodzić.  Brzegi  i t u  są niskie i 
jnało  gdzie na 5. ćwierci  łokcia wynies io­
n e  ; lecz poniżey zapędza się rzeka  w oko­
l i ce  nieco górz ys te  , a daley wieś Stro iuko  
5uż na znaczney wyniosłości  iest położona.  
B ieg  ca ły tey  r z e k i , od te go  mieyscn na 
l a n a ł  u p a t r z o n e g o , aż do samego uyścia 
d o  O d r y ,  tak  iest w równoleg łych brzegach 
Zamknięty ,  o t w a r t y ,  iż m ie l iz n am i ,  cie­
śn in am i ,  r a fam i ,  żadnćy w spław ności nie 
czy n i  przeszkody.  Nawet  pówyżey  teg o  
mieysca  nie ty lko  do P law na , lecz o kilka 
■nil ieszcze^ w górę może  być z ła twością
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d o  s p ła w u  u s p o s o b i o n ą , b y le  t y l k o  p r z e ­
c z y s z c z e n i u  n ieco  dopom agan o .

Pil ica b ie rze  swóy p o c z ą t e k  w Powie*  
c ie  Le lów skim pod  m ia s t em  Pi l icą  od po- 
spól tw a  P i lc zą  z n a n e g o .  Z r z ó d ł o  iey  w y -  
t r y - k u i e  z pod wy so ki ey  g ó r y  na k t ó r ó y  
s to i  za m e k  o b r o n n y  pod sz e ro kośc ią  g e o ­
gr af ie ,  na 50° 31' .  Z r z ó d ł o  t o  tak  ie s t  o b ­
f i t e  i po tak iey  p ły n ie  sp.- .dzistości , iż w  
p r z e c i ą g u  z a l edw ie  i e d n e g o  s ta ia  iuź m ły n  
K o r e c z n i k ,  a n ieco  n iżey d r u g i  t ak iź  o b r a ­
ca.  W pr zec ią gu  dw óch mil  aż  do  mia s t a  
Z a r n o w ' c a , l e d w ie  nie w odleg łośc i  s ta ia  
z a ł o ż o n e  sa m ł y n y ,  t a r t a k i ,  f o l u s z e ,  p a ­
p i e r n i e  i w p o t r z e b i e  od t e g o  m ia s t eczka  
mogłaby'  iuź być do  sp ławu p r z y s p o s o b i o ­
ną.  O dwie  mi le  n iżey  pod S zczeko c in a m i  
w s p a r t a  zew-sząd spada iącemi  do niey w o ­
dami zna c z n ie  sie w z m a g a ;  w okol icv  Ko­
niecpola  wpada  do  niey r z e c z k a  W i e r c i c a ;  
o  piec mil n iż ey  pod Przeborzem  s ta ie  się 
iuż  r z e k ą  dość o k a z a ł ą ,  i po zn ie s i en i u  li-* 
c z n y c h  i a z ó w ,  ś l u z ,  u p u s t ó w  k tó r e  p r y ­
w a t n a  chęć z y s k ó w  na p rz ec iw  p u o ł i c z n e y  
w y g o d z i e  w y s ta w i ł a  , m o g ła b y  s ł u ż y ć  z 
wie lką  ł a tw o ś c ią  do  sp ławu.  Spadek  łoży'-  
ska  tak  mało sie z i n n i e y s z a ,  iż pod Su le io - 
wem  iuż o 1 ó. mil  od p o c z ą t k o w e g o  z r z ó -  
d ła ,  pęd  w o d y  n a  min ut ę  bl isko 90 .  ło k c i
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w y n o s i .  Sz er ok ość  ie&t w w ie lu  mie ysc ac h  
o d m ie n n a  i z t r u d n o ś c i ą  wym ia r  iey u s t a n o ­
wić.  p r z y c h o d z i .  W  n i e k t ó r y c h  mieyscach  
r z e k a  t a k  iest  z w ę ż o n a  iż za ledwi e  30.  ł o k ­
c i  d o c h o d z i , w i n n y c h  na 4 0 0 . łokc i  w szerz  
s ię r o z l e w a ,  iak pod  Ł  ę g o n ic a m i , gdz ie  
l e d w i e  piaski  o k r y w a .  Pi l ica  mało  b a rd z o  
p o b o c z n y c h  s t r u g  i r z e c z e k  do  s w e g o  ło -  
z y s k a  p r z y y m u i e .  Od Kpn ecpola  z a c z y n a ­
jąc z l e w e g o  brzegu ,  p rócz  Bogdunowki, kFol- 
b o r k i , M szczcrucy  i innych  d r o b n y c h  s t r u g ,  
in n e  w s z y s t k i e  rzeczk i  i p o t o k i  do  W i s ł y  
i B zu ry  dążą.  Z p r a w e g o  zaś b r z e g u  N i ­
da  , Kam ionna , Cicpiclowka , Radonika  i 
i n n e  r z e k i  b e z p o ś r z e d n i o  do W i s ł y  w p a d a ­
j ące  w s z y s t k i e  w o d y  z sobą  z a b i e r a i ą ;  a 
p r ó c z  rz ek i  Czarnćy , D rzew tczk i  i n i e k t ó ­
r y c h  s t r u g  wca le  n ie znaczn ych  żadn a  się z 
P i l i c ą  nie łąćzy .  T o ż  p o n i ż e y  Nowego m ia ­
s ta  w pr ze c ią g u  8.  mil ,  iedna t y l k o  Goślcnn- 
ka± P rzybyszow ka  i ki lka m a ły c h  s t r um ie ni  
z e  z r z o d l i s k  w y t r y s k u i ą c y c h  d o  n ie y  wpa- 
da ią .  W y s o k o ś ć  b rz e g ó w  nad wodą  nay- 
czę śc ie y  by n a  dwf i łokc iowa  , w y j ą w s z y  
m ie y s c a  gdz i e  fazami  i ś luzami  w o d a  w s p a r ­
t a  r ó w n o  z b rzegam i  się wznos i .  W  n ie ­
k t ó r y c h  mi eysca ch  w z g ó r z a  p r z y p i e r a i ą  do  
je d n e g o  b r z e g u  r z e k i , l ecz  n igdz ie  iey p r a ­
wi© z obu dw óch boków nie  ś c i ska i ą ,  i nay -
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wyższe  z ty c h  g ó r z y s t o ś i  50.  łokci nie 
przechodzą.

Mieysce u p s t rz one  przez JPana N axa  
do prowadzenia  kanału maiącego Pilice i 
W a r t ę  p o ł ą c z y ć , znayduie  się pomiędzy ó'u- 
leiowem  nad Pilicą, i miastem IV daw ą  o mi­
lę od W a r ty  oddalonem , gdzie do tey  r z e ­
ki p łynie  rzeczka IVidawka zwana , p rz e ­
szło mil 5. powyż ey  miasta zaczynaiąca 
s ię ,  k tórey kierunek wpros t  ku Suleiowu 
przeciągnąćby należało.  Dolina za ł o ż y ­
sko iey służąca iest iedna z nayżyźniey-  
s zych;  obadwa lądy we wszystkie p łody 
rolnicze  i leśne obfi tuią.  Kopanie w n i ey  
byłob y ła twem dla nieznaczney pochyłości ,  
poc ąwszy  bowiem od W a r t y  aż do śrzod-  
kowego szc zy tu  między obiema rzekami  ,  
10 syłaiącego wody na obie s t rony ,  w p rz e ­
ciągu sześciomilowym, pochyłość  ta na po- 
zo r  30. łokci nie w yn ies ie ,  i nad 5. lub 6. 
ś luz p rz ech o d o w y c h  wymagać nie może.  
Nad tą dol iną położone są prócz  wsi Pśfrjj-  
konia i miasta IV idaw y , wieś  Rzęsowa, mia­
s t eczko Grocholice , wieś Politańce i inne 
poboczne wioski aż do Korcowa, k tóra  to  
os ta tn ia  posada umieszczona iest  na pła­
szczyźn ie  przedz ia łowego szczytu .  Od t ć y  
natura lney grobli  mimo Poflękalic, p o w y ż e y  
D ziesialskiego stawu pu s tego  , wszystkie?
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wody na wschód północny ku Pil icy  i W i ­
ś l e ,  na zachód półno ny , ku Warcie  i 0- 
d rz e  dążą* Od te go  łęgu aż do Pil icy o- 
dległość nie dochodzi  mil cz te rech  , gdzie 
rzeczka bezimienna odemnie Bogdanowką 
naz w an a ,  przy tak zwanyni Murowańcu  do  
Pil icy  wpada. Wyniesienie tego szc y t u  
nad Pil icę n iedoćhodząc 15. łokci może być 
t r zem a  śltizami zat racone.  Pasmo prze­
dzia łowego  wzgórza  w swoiey szerokości  
można d o 7 5 o  są/ni  r a c h o w a ć , wynies ienie  
zaś nad p rz y le g ł e  obus t ronne doliny 4. są­
żni  nie przechodzi .  Natura g run tu  nie ka­
że  sie obawiać w kopaniu ro V u  t r  .s enia 
n a  opłaz  skalny.  Ziemia howiem z wierzchu 
szarawa obiecuie w głębi glinę zp iask o w e-  
jni na przemian warstami.  Pod mi spocz­
kiem R o z p r z ą  wpada w rzeczkę w y ż e y  
wzmiankowaną s t ruga  od Kotrkowz  sie cią­
gnącą ; ta podnćby mogła zrecznośc p r z e ­
kopania pobocznego r o w u ,  przez  cohy rz e ­
czone miasto należeć mogło do uczes tn i ­
c twa przechodo wego handlu.

Cały przeciąg pomiędzy W a r t ą  i PiH- 
eą  ( m ó w i  JP.  N a x )  ile na końskie kroki 
m a r k o w a ć  mogłem , wynosi  oko ło  4 3 , 7 1 0 .  
sążni , t o  iest  około  mil dziesięciu. W y ­
konanie  t eg o  ważnego dzieła me może być 

t a k t r u d n e m ,  ani  t ak  kosztownem i«k
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inne t e g o  rodzaiu  uskutecznione prace* 
gdzie częs tokroć  w skal istych górach pod­
ziemne przekopywać  musiano ga le ry e  ; nie 
jes t t ak  t rudnem iak kanał  Muchawiecki ; 
jakie zaś ztąd korzyści  odnieśćby mog ły  
W a r s z a w a .  P o z n a ń ,  i wszys tk ie  p rz y le g łe  
obudwom rzekom i kanałowi  okol ice > ł a tw o  
domyślić się można.

Mappy obudwóch rzek i kanału p o łą -  
czać ie m aiąc eg o,  z rysunkami  śluz p rz e ­
chodnich , z ścisłem wyrachowaniem ko­
sztów tak  na p rzecz yszczen ie  r z e k ,  iako 
też  na wykopanie kanału , ocembrow an ie ,  
Wystawienie ś l u z ,  oraz  z wyznaczeniem 
dostatęczney summy na wszelkie n iep rz ew i ­
dziane w y d a t k i , podane były  na początku 
roku  1776 Kadzie nieus taiącey i zupe łn e  
Zyskały potwierdzenie .  Gdy iednak ko ­
sz tem skarbu kra iowego dzie ło  t o  nie mo­
gło być r o z p o c / e t e , wezwane zos ta ło  T o ­
w a rz y s tw o  Akcyonis tów , z nadaniem im 
p raw a  wybrania  swoich nakładów w pe­
w nym przeciągu czasu z o p ła t  od p rz ech o ­
dzących łodzi  i t ratew.

A u to r  pisma z k tó rego  ten  wyc iąg  pu­
bliczności p o d a iem y , czyni  zbl iżony ra ch u ­
nek p rzychodów iakieby pobierane być męp. 
g ł y  z  samey Pilicy aż pow'yzey Przedbórz<J 
prz ećzyszczon ey .  T e  według niego w y n o -
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sz ą  r o c z n ie  4 5 , 4 0 0  Zł ł :  Po l . ,  k t ó r e ,  mówi,  t eni  
c h ę tn ió y  byłyb y  p ł a c o n e ,  gdy dot ąd  nie 
t y l k o  za nic> a le  n a w e t  za p r z e s z k o d y  Spła- 
w no śc i  , od iazów , mos tów i p r z e p u s z c z a ­
nia pod  m ł y n a m i ,  ka żdy  p r y w a t n y m  w ł a ­
śc ic ie lom o p ła c a ć  się musi.

O, o p ł a ta ch  z c a łe g o  sp ł aw u W a r t y  1 
p r z e c h o d u  p rz e z  ka na ł  , zami lcza  a u t o r  z 
t e y  p r z y c  y n y ,  że  p łody  i n ad b rzeża  P i­
l i cy d o k ł a d n i e j  mu b y ł y  w i a d o m e ,  ż e  te  
ca ła  r z e k ę  z za P>zedb n a  aż do  W is ły  do ­
s t a t e c z n i e  z w i e d z i ł ,  w y m i e r z y ł ,  a p r z y -  
t e m  w s z y s t k i e  p o t r z e b n e  do  iey p r z e c z y ­
s zc zeni a  r o b o t y  śc iś le  ó b ra ch ow a ł .

P r z y d a i e  w tem m i e y s c u ,  iż p r ż y  w y ­
m i a r z e  Pi l icy w y s ła n y  by ł  ziazd są d o w y  na 
w y k o n a n i e  w y r o k u  r z ą d u ,  mocą  k tó ego  
miały być  z n ie s i on e  na te y  r . p c e ,  ś lu z y ,  
ia.  y  , u p u s t y ,  i wsze lk ie  zaw a d y  będące  na 
p r z e s z k o d z i e  pub l i cznem u  s p ł a w o w i ;  1 cz 
zam ia r  ten  rzadti  do s k u t k u  nie p r z y s z e d ł .  
Po j a k i e m  zaw ad u p rz ą t n i e n i u  o t w o r z y ł b y  
się b y ł ,  nie t y l k o  d la  t r a t e w  , a le  dla ł o d z i  
i in n y ch  s ta tk ów , w y g o d n y  sp ła w  na P i l i ­
cy ,  choćb y  t e ż  t y l k o  od N>weąo 'Miaśła ; po-  
w y ż ć y  bo wiem t a k o w a  sp ł  w no ść  n ieco t r u -  
d n i e y s z ą  by łaby .  P o d  Ł ę g o n ic a m i  n a p rz y -  
l r ł a d , p o t r z e b a b y  w p r z ó d  z w e ż e n ie m  łoża  
tz e k i  d o s t a t e c z n ą  g łę b o k o ś ć  w od y  z a p e w n ić ;

, ■ pod



0  tpf'V.rnos' i rzek. i?

pod  Jnowłodzetn n a l e ż a ł -by wyłamać drogę 
p rzez  pasma s k a l i s t e ,  które na wzór  k ta- 
r a k t  w odę przeszło  na-stopę w spićraią , nie 
zos tawuiąć  rzece  ' ćos tare ,  znćy głębi do  
znoszenia łodzi.  Poniżey P> zcdborza, w o- 
kol icy w si S k o tn ik ,  w dol inie pul rhney , 

e t o r f i a s t ey  , rzeka tak krę tym płynie  kory* 
tem , iż łodż nie może z ł t u  ośc :ą prz e­
chodzić Zniós łszy • te  przeszkody , dopie- 
r oby  spławność , tak z wodą,  iak pod wodę, 
u łatwioną została.

Z p rzykrością  wyznać  po trzeba,  i i  
dzieło tak  w a ż n e ,  tak u ż y t e c z n e ,  w sa­
mem pomyślnem zacze . iu  suoiem ustać mu- 

‘ siało. Gdy budowniczy za su o ie  t i u d y  
p rzy dals /em kierowaniu r o b o t ą ,  dopomi­
nał  się o zapewnienie  swego lo su ,  odpo­
wiedziano mu ur. edowni  , iżby się udał do 
To w arzys tw u  Akcyonistów , a to  naWzaiern 
ods y ła ł o  go do rządu.  , P rze z -co ,  i on dal ­
szych s tarań  za n ie ch a ł ,  i ważne to  p rzed ­
s ięwzięcie  ła two  upadło.

Jeszcze  za panowania Augusta I I I .  
(mów i JP. Sax ')  wyszed ł  był niemiecki p ro ­
j ek t  poląc enia IVar ty  z H n ią  przez  po- 
ś rzednią rzekę P u n ę .  Zapew nia au to r  p ro ­
jektu,  iż ta rzeka powyżey Łęczycy i Soboty  
dzieli  się na dwi e o d n o g i ,  z k tórych iedna 
dążąc  ku zachodow i  pod v /s i^S reb rn em wpa< 
^ Numer X . g

I
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da w N arew kę  k tóra  p o w y ż ey  Kolna łączy 
się z W artą-, druga zaś odnoga pod nazwi­
skiem B z u r y ,  łączy się z rzeką Rawą i z nią 
r a . e m  o cz te ry  mile niżey W a r s z a w y ,  do 
Wis ły  wpada.  P rzy  takiem prowadzeniu  ł ą ­
czącego rowu , oszczędziłoby się wprawdz e 
przekop an ie  miedzyrzeczney górzystości  , 
lecz  za to  nadłoży łoby się długości kanału 
p r z e w o z o w e g o ,  k tó ry  do 30. mil musiałby 
być c i ągn ionym ,  a w t y m  p r z e c i ą g u ,  ro z ­
szerzanie  i zagłębianie małych s t ru g  i rze­
c z e k ,  więcdyby mogło  k o s z t o w a ć , niż p rz e ­
kopanie  iednego w zgórza  ś rzodkuiącego.  
Nad t o ,  proiekt  ten  od rz uconym  zosta i  dla 
t e g o  s am eg o ,  iż rzeki wspomnione schodząc 
się z Wis łą niżey Warsza wy , n ie  mogłyby 
zrządzić  dogodności  w sprowadzaniu  do s to­
l icy płodów z Wielkiey Pols ' . i.

Czyni  nakoniec nasz au to r  ogólną 
wzmiankę o proiektowanem połączeniu  Dnie­
s t ru  z Bugiem w okol icy  Lwowa , t eg oż 
D n ie s t ru  z Sanem w nie iakiem oddaleniu od 
S a m b o ra , gdzie  pomiędzy rzeką S trw ią iem  
do  Dnies t ru  na wschód południowy dążącą ,  
a s t rumieniami rzekę  W iar  formuiącemi ,  któ­
r a  na zachód do S a n u  p ł y n i e ,  p rzed z ia ło ­
w e  wzgórze  za ledwo  s t a y  kilka w y n o s i ,  w 
któremby m e  t ru d n o  by ło  znaleźć wklęs ły
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O rpławnosci rzek.

p rz esm yk  do pr zep ro wadzen ia  w o d y  ro* 
Wem.

O tw o rz en ie  kopalni w Miedzianey  gd* 
t ż e  pod Kielcami ,  wznieci ło  życzenie  aby 
t ż ek a  Nida  do spławu usposobioną była* 
P łynąc  ona w żyznym i bogatym kraiu,  da* 
łab y  zręczność  do wyprowadzan ia  z t y c h  
okolic nie ty lko wspomnionych płodów ko* 
p a l n y c h ,  ale te ż  marmurów Chęcińskich * 
kamieni miękkkh  do c iosu z pod Pińczowa* 
k t  re ł a tw e  do rznięcia,  ociosania i wygła­
d z e n ia ,  za s twardnieniem naytrWałszemi  sig 
s t a i ą , g ip s u ,  i l icznych płodów rolniczych.
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EKONOMIA, PO L IT Y C Z N A . ’

Spofo'-y ocalenia m aiątków Obywateli j£*e- 
stw a  W a rsza w  kiego , od przypadków  
im zagraża  ących , p r z e z  / !  ama Bwl- 
skieg ■ > P< iła Kon ń>kiego ; Radom De,-  

'pą t tame.ntowym do uwag podańt. Część 
p ierw sza  , in g. w  Kaliszu u M ehwal-
da roku ltfoy.

/

L i s t  do  R e d a k t o r a  Pa mi ę tn ik a .

i /

G r u n t o w n o ś ć  z iaką  r o z p r a w a  pod  ty»  
t l i ł em p o w y ż s z y m  ies t  n a p i s a n a ,  ogó lny  in­
t e r e s  k tóry  t e n  p r z e d m i o t  w z b u d z a ć  p o w i ­
n i e n .  sk ło n ią  z a p e w n e  R e d a k to r a  Pa m ię tn i ­
k a , do  um ie sz c z e n ia  w p e r y o d y c z n e m  piśmie  
sw o ić m  n a s t ę p u j ą c y c h  uwag.  —

Z a p a t r u i ą c  się na w y k d z y  h y p o t e e z n e ,  
c z y t a i ą c  w y d r u k o w a n e  k o n s y g n a c y e  summ 
p o w s z e c h n i e  Baiońskicmi  z w a n y c h ,  d o w i e ­
dz ia ła  sie pu b l ic zność  , ż e  do br a  z iem sk ie  
z n a c z n ie  s» d ług ami  ob c i ążon e .  W ie lk o ś ć
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su m m y  ogółnr-y Z a t r w o ż y ł a  b o i i ź l i w e  u m y ­
s ły  ; wie lu  n a w e t  o b a w ia ło  się , a ż e b y / k i e ­
dy  t a k  nazw ani  d łu ż n ic y  ł i a ło ńs cy  p o m im o  
s u r o w y c h  ś rzot lków nie, będą mogl i  ni ścić 
sie R z ą d o w i  w w y p ła c e n iu  p r o w t z y i  Zale­
g ł y c h  n a ty chm ia s t ,  a kapi ta łów w ra ta ch  w 
kr o tc e  po sobie  naste;  u i ą c y < h , w ie lu  mó­
w i ę  o b a w ia ło  sie , i /b y  uiew inni nie mus ie l i  
z  czasem w in n y c h  z a s t ę p y w a ć .  A t a k  z a ­
m i a s t  l i tośc i  , .pows ta ła  p rzec iw  d łużniko m 
s u ro w o ś ć  na k tó ra  oni  nie z a s ł u ż y l i ,  k tóra  
n i s zczą  d o b r a ,  r ó w n ie  s k a r b o w i ,  iak i n ­
n y m  w i e r z y c i e l o m  h y p o t e c z n y m  by ła  p r z ę -  
ciw'na. U w a ż a n o  d łużników za sp ra w có w  
o g ó ln e g o  n ie szczęśc ia  ; a z apo m in a ją c  lub 
n i e w ie d z ą c  ż e  su m m y  za hy  p o t e k o w a n e  , na 
sp ła c e n ie  z a s t aw ni kó w  , d z ie r ż a w có w  ni ­
sz czący ch  do b ra  , su min e w ik c y  o n a l n y c h  
k tó r e  za z e s z ł e g o  r z ą d u  z łatw ośc ią  p o d n o ­
sić m o ż n a  b ył o  , na k a r c z o w a n i e  i inne  p o ­
le p s z e n i a  g o s p o d a r s k i e  ob rócone  z o s t a ł y ,  
n i e  z w aża iąc ,  ż e  t e ż  do b ra ,  t e r a z  p om im o ni- 
sk ic y  c e n y  p ł o d ó w ,  więcey  n i e rów nie  p r z y ­
no sz ą  d o c h o d u ,  an iże l i  w czasach  k tó re  
z a c ia g n ien ie  r z e c z o n y c h  sumra p o p r z e d z i ł y ;  
■weszło w to n  n ie iak o  p o w s z e c h n y  u w a ż a ć  
dłużników'  za m arn o t r a w c ó w  na żaden  « zg l ad  
n ie  z a s łd g u ią c y c h  , i bez różn ic y  w o ła ć  : u* 
k r / y ż u y ,  u k r z y ż u y t
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Gdy  czcze narzekania nic nie pomo­
gą » roz t rop no ść  r a d z i ,  aby przemyślać  ra- 
c zey  nad s rz odkam i , któreby k re dy t  kra­
jo wy  wzmogły i zabezpieczyły .  Szczęśli­
wą miał  myśl  a u t o r  pow yż sz ego  dziełka , 
gdy  w przedmowie wzywa  świat łych roda-? 
fców, a mianowicie Rady Depar t amentowe ,  do  
wspólnego naradzenia się w rzeczy tak wa- 
£ney , bo ocala ią ey maiątki oby watplskie. 
W a żn e  s łowa iego godne są p r z y to c zen ia :

„Skutki t r z ech le tn iey  w o y n y  i na nie 
ł o ż o n y c h  wyda tków , zamknięty handel  od 
m o r z a ,  W'y prowadzen ie  za kray na woien- 
ne  potrzeby go tow izny  ; wszy s tko  to  ci- 
pho podkopuie maiątki o byw a te ls k ie ;  nie­
możność  wypłacania się w kapi ta łach swym 
Wierzycie lom iuż wielu  d o t k n ę ł a ,  wkró t -  
ęe  może im odebrać sposobność płacenia 
p r o w iz y i  , a nawet  i podatków Skarbo­
w y c h ; t e  przypadki  zaymuią  iuż s łabszych,  
b jorą  się do ś rź edn ich ,  a gdy cały c iężar  
zwali  się na m o ż n i e y s z y c h , i ci zapewne 
pled  z będą musieli.  Czas iest  t e r a z  zaw o­
łać na s ieb ie ,  os t rzec  s i ę ,  i p rze t rz eć  oczy  
¥ l e t a rg u  ; a zamiast  p rz ez  processa  i skar­
gi n i szczyć się w e w nę t rz n ie  naw za iem ,  i 
wydać się na pośmiewisko nieprzyjaciół  
ftaszego by tu  ; ud ay m y się lepićy  do śrzod- 
Iróir k tóre  t e n  ocalić maią,
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Kto w tym  obrazie  me widzi t r a f n o ­
śc i ,  i kogo ta przes t ro ga  nie wezwie  do 
nuy usilniey szey ro zw ag i?

Z następującego, rozkładu dzieła może 
czyte ln ik  poznać zamiary autora .

I .  R ozdzia ł :  zawiera w sobie pow ody  za ­
pożyczenia  summ p rz ez  oby w.ateli Xię- 
s twa Warszawskiego.

II.  Widoki w iakich były  pożyczone.
I I I .  Na co obrócono pożyczone kap i t a ły  /*
IV.  Podaie śrzodki za pomocą których p o ­

życzki  t e  odpłacone być mogą.
V. Wystawia  potrzebę mora to r ium , i t o  u- 

waża za wstęp do inny ch  ocala iących 
śrzodków.

Obiecuie a u to r  wydać cześć II .  dzieła 
t e g o ,  ( l eż el i  p ierwsza zwróci  publ iczności  
u w a g ę )  a t a  zawierać  m a :

a, sposoby wprowadze n ia  i urządzenia  sy- 
s tematu  k re dy tu  z iemiańskiego ;

b, sposoby sprawiedliwey kaekw acy i  szkód 
woiennych :

c, śrzodki związków assekuracyinych , któ- 
r eby  własność każdego  oby wate la  od nie­
szczęś l iwych wypadków tak  zabezpiecza­
ł y  , iżby nikt  po iedynczo nie upadł.
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W  wyłuszczeniu" powodów do p o ż y ­
czek,  au to r  t rzymając  się i s to tney p r a w d y ,  
d os ta teczn ie  usprawiedl iwia dłużników. P o ­
święcił  prócz tego drugi  rozdzia ł  W'yiasnie- 
niu widoków iakie mieli d łu żn icy , co do ui­
szczenia się z obowiązków.  Kto zaś zna ó w ­
czesny stan rzeczy,  ł a tw o  się przychy l i  do 
zdania autora .

Na co się obróciły tak  wielkie za- 
c iągnione kapi ta ły  ? i iakie ztad dla kraiu 
Wymknęły  skutki ? Pytanie  to  od epoki 
odrodzenia  naszego c z y u i ó n e , na które do ­
t ąd  nikt nie o d p o w i e d z i a ł ,  ro zw iązu ie  au­
t o r  z zaspokaia iąca dostatecznościa.  S łu­
sznie to  czyni  5 nie można bowiem leczyć z 
pewnością  ch ro by . , k tó rey  natury  g r u n t o ­
wnie me znamy* W rozdziale IV.  p r z y s t ę ­
pnie do wyłożenia  ś rzodków p rz ez  iakie 
d łużnicy ra towani  , w ie rzyc ie le  zaspoko­
jeni być mogą , i iaki fundusz umorzenia 
t y ch  d ługów ?  Te s ą :  Moi a tori m i inne 
w y ż ey  pod l i te rami  a ,  b, c, wy rażone.  Co 
do p i e rw szeg o ,  należy tu  wypisać własne  
au to ra  s łowa :

, )Moratorium iest wstepndm do dal ­
szych środków zachowuiacych , iest ono w 
okoliczności  t e ra źn ieysze y  koniecznem , bo 
gdzie  w kraiu u inuieyszona tak  dalece kur- 
suiąca ilość p ieniędzy , iż ledwo na podat-
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kf'w y s t a r c z y ,  gdz ie  w o y sk a  kraiowrf ' i  p r z y l a -  
c ie l sk ie  he"z n a d g ro d y  w ży  w nnść  o p a t r y w a ­
n e ,  g dz ie  ha nd e l  w s t a ł , a o d b y t  n r e s z t ę  
p r o d u k t . ’ t a k  ink dz ś u t r u d n i o n y ,  gdz ie  
sp r a w i e d l i w o ś ć  i e x e k u c y a  t a k  szybka  ; t a m  
n a t u r a l n y  ro zsąd ek  p r z e k o n y w a ,  że  na le ­
ż y  s t o so w ać  możność  p łacenia ,  z t ą  i lością  
k u r s u i a c y c h  pien iędzy któha kon ie czne  ma 
z a ł a t w  tac po t r zeby  ; i n acze y  chcąc , aby d ł u ­
ż ny  o p ła c a ł  p o d a t k i ,  z s y p y w a ł  m a g a z y n y ,  
c z ę s t o  z a s t ę p o w a ł  sw ych w ł o ś c i a n ,  o p ł a c i ł  
p r o w i z y e  i o r y g i n a ł y  w i e r z y c i e l o m ,  ie s t  t o  
ż ad n e  w t y m  czas ie  n ie p o d o b n ć y  r  ę c z y ,  
p r z y s p i e s z y ć  ogólne  z n i s z c z e n i e ,  i ch yb ić  
ce lu  w sz e l k ie y  w y p ł a t y ;  p o d z i e l o n y  b o ­
wie m mały dochód na różne  wie lk ie  po t r ze*  
by , ż adney  d o s t a t e c z n i e  u ła tw ić  n e w y d o -  
ła.  Chcąc  zas z a w a r o w a ć  d o c h o d y  kr a io -  
w e , be/.pi c z e ń s t w o  w i e r z y c i e l i ,  e x y s t e n -  
c yą  d łu żn y ch  , nieroasz i n n e g o  t e r a z  ś r o d ­
k a  , iak wydać m o r a t o r i u m  ; t e n  ś rodekfcenł  
p r e d z e y  p o w i n i e n b y  h \ c  tu u ż y t y  , k i e d y  
k r a i e  sąs iedzkie k tóre  nas o t a c z a  ą iego u ż y ­
ł y , *  za t em  summy o b y w a te l i  naszy ch  z t a m -  
t ą d  d ź w ig ni one m i  i t u  p ł aconem i  być  nie  
m o g ą .  T e n  ś r z o d e k  z g a d z a  sie zu  e łn i e  ze 
s ł u s z n o ś c i ą ,  i m oże  być z w sze lką  s p r a w i e ­
d l i w o ś c i ą  s t o s o w a n y  do  kapi ta łów za c z a ­
sów b y w s z e g o  r z ą d u  z a p o ż y c z o n y c h ;  w któ-
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r y m  po k s ż d ć y  w o y n i e  m o r a t o r i a  ud z ie la ­
n e  bywały  ; nie mógł  więc w i e r z y c i e l  p o ­
ż y c z a j ą c  ( n a  p r z y p a d k i  w o y n y  )  nic in sz e ­
g o  się s po dz ie w ać  , iak ż e  m o r a t o r i u m  w y j ­
d z i e ,  i ż e  la t  ki lka w tak im ra z ie  ka p i t a łu  
c z e k a ć  musi .  Z a p o ż y c z a j ą c y  t a k ż e  z n a ł ,  i 
r a c h o w a ł  na  t o ,  ż e  w zda rz e n iu  pr z y p a d -  
k o w e y  w o y n y  t e n  ś r z o d e k  od  zn isz czen ia  go 
za s ło n i  , ina czey  nie w a ż y ł b y  się by ł  n ik t  
c z y n i ć  t a k  a z a r d o w n i e  zn aczney  p o ż y c z k i .  
"Wszedłszy z a te m  w t e n  c i chv  w a r u n e k  po­
ż y c z k i  p o m i ę d z y  sobą  w te n c z a s  c z y n i ą ­
c y c h  w i e r z y c i e l i  i de b i to ró w  , k tór y ,  z p o ­
r z ą d k u  us ta w  t y m c z a s o w y c h  się o k a z u i e  , 
p ie  s t an i e  się p r z e z  ud z ie le n ie  m o r a t o r i i  n i ­
k o m u  k r z y w d y .  D ł u ż n i k ,  i eże l i  w t e r a ź n i e y -  
*zym s tan i e  r z e c z y  ma być  p r z y c i ś n io -  
ny do  zapłacenia,  k a p i t a ł ó w , m us i  zn is zczeć ,  
w i e r z y c i e l  aby t y l k o  odbie ra ł  k ur su iącą  p r o -  
•wizyą ,  w y g o d n i e  się o s to i  ; n iema sz  z a te m  
W n a t u r z e  p o ż y ć  ki przy c z y n y  u t r z y m y w a ­
n i a  , a by  w  p r z y p a d k a c h  z n i s z c z e ń  iak Uzi- 
s i e y s z e ,  s łu sz ność  i r o z s ą d e k  wiecey  za  
w i e r z y c i e l e m ,  niż za d łużnik iem mówić mia­
ł y  , g d y ż  w i e r z y c i e l  z a w s z e n i a  w ięc ey  k o ­
r z y ś c i  z w y p o ż y c z e n i a  s w e g o  k a p i t a ł u ;  iak 
d ł u ż n i k  w z a p o ż y c z e n i u  t a k o w e g o .  E k o n o ­
m iczn ie  i p a t r y o t y c z n i e  myś lą c  , g o t o w i z n a  
feęz użytku l e żeć  n i e p o w i n n a  ,  inaczey  stjj-
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ie się to  z krzywdą kursu k r a io w e g o , i ze
szkodą samego iey właściciela ; każdego 
wiec kapital i sty  in teres  własny każe , w y ­
dać' swóy ka p i t a ł ,  aby zyskać  nim p ro c en t ,  
Osiągnąć bezpieczeństwo l o k a c y i , a pozbyć  
śię t roskl iwości  , która p r z y  leżących kapi­
ta łach często'' bezsenne czyn i  n o c y ;  gdy 
przeciw nie  d łużnego  tw a r d e  ty lko okol i-  
ćzn ści przymuszają  zapożyczać kap i ta ły  
poddać się obowiązkom lokucyi i spuścić sio 
na dysk recyą wie rzycie la ,  by mu oznaczy!  
ilość procentu .  A tak k iedy wierzyc ie l  o- 
debrawszy  takow y p r o c e n t ,  spokoynie  nin* 
się cieszy , d łużnik iuż myśleć wcześnie i 
t roskać  się musi , iak temu w przysztey  w y ­
płacać się p r o w i z y i ,  lub o ry g in a l e ,  tyru 
sposobem s taie się kapitalista tak  s t rona  
szczęś l iwszą  i przemagaiącą , iak d łużny 
s t ro ną  słabsza i c i er p iącą ,  która iuż p r z eą  
wzgląd  mora lny  wspierana być powinna. .  
Co ieżełi  każdego nie intęressow anego ,  cc* 
do stosunków kapi tal is tów , za dek i torami  
przekonać nuisi ; cóż dopiero  powie ? ieżel* 
sie obróci na stosunki  kapi tal is tów wzglę­
dem kr a iu  i dóbr właścic iel i!  Jakiż uży ­
tek  ma kray z k ap i t a l i s tó w ,  k iedy oni cq  
do kapitałów s w y c h ,  do żadnego oiechca 
pew n eg o  należeć podatku i c iężaru 4 iakaż  
ko rzy ść  z nie wyrozumiałych rnaią właści-
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t i e l e  , chyba  t ę  , ź e  za c z « rów d o b r v c h  
w p r o w a d z a  ich p r z e z  zbytni. ' ;  u i x t wi>me 
k r e d y t u  w p o ż y c z k i , a za czasów na yc ię ż -  
sz y c h  t e  w y p o w i a d a  i a , lub ich na p r o c e n ­
tach  ściągają.  S w i f t a  p o w in n o ś c ią  więC 
i e s t  R z ą d u  i Urzędów w s z y s tk ic h  D e p a r t a ­
m e n t o w y c h ,  zas łan iać  od zn i sz c z e ń  t y c h  
właścic ic - l i ,  od k t ó r y c h  Rząd na u t w i e r d z e ­
n ie  ogó ln eg o  a tak i samych k a p i ta l i s tó w  
b y t u ,  w s z y s t k o  ciągnie.  Komużby w c z a ­
s ie  p r z y s z ł y m  wł asnośc i  n i e r u c h o m y c h  na­
b y w a ć  się c h c i a ł o ,  g d y b y  w i d z i a ł ,  ź e  t e  
ż a d n e g o  n i eo dbi ern i ąc  wsparc i a  i o c h r o n y ,  
na  same t y l k o  p r y w a t n y c h  i publi  zny ch 
c ięża rów w y s t a w i o n e  z n o s z e n i e ?  Ws li­
ż e  k a pi ta l i s ta  co do  k a p i t a łu  musi  być  za 
obcego  u w a ż a n y ,  bo k a p i t a ł  nie  iest  w iecey  
jak ruchomość  p o ż y t k i  i e m u  s memu , . rzy-  
noszaca  , k tóra  wy  w eżć z kr a iu  może .  Nie-  
i e s t ż e  uży tec Zniey  dla k r a i n ,  p r z y t r z y m a ć  
prz< z m o r a t o r i a  t e r a z  k a p i t a ły  , iak w c za ­
s ie t a k  s k r z ę t n y m  p r z e z  w y p ł a t ę  u ł a tw ia ć  
ich  w y iśc ie  ! „ ,

„ P o y d ź m y  t e r a z  do  w ł a s n e g o  in t e r e s s u  
w i e r z y c i e l i  k r a i o w y c h  i do św ia d czm y  , c z y ­
l i  i oni  n ie  od ni osą  p r z e z  u s t a n o w i e n i e  mo- 
r a t o r i i  w i d o c / n e v  ko rz yśc i .  W s z a k ż e  w k r a ­
ju  t y m ,  l e d w i e  nie  każdy  oby  w a te l ,  a lbo  ie s t  
w ie r z y c i e l e m  , a lbo  d ł u ż n i k i e m ,  a lbo  ob o y -
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g i e m  r a z e m ;  w s z a k ż e  k a p i t a ł y  n a  p i e r w s z e y  

h y  o t e c e  b e d ą c e  n a y c z ę ś c i e y  n a  o s o b y  z a ­

g r a n i c z n e  z a h y p o f e k o w a n e ,  p o  k t ó r y c h  d o ­

p i e r o  f u n d u s z e  k r a i o w y c h  w i e r z y c i e l i ,  w e x -  

l e ,  k a r t y  i l i c z n e  p r e t e n ś y e  o s o b i s t e  u a -  

s t e p u i ą .  G d y b y  w i e c  t e r a z  R z ą d  o c i ą g a ł  

s i ę  w n i ś ć  w  ś r z o d k i  p r e t e n ś y e  m i ę d z y  s p e -  

k u l i z u i a c y m  w i e r z y c i e l e m  i n i e m o ż n y m i  d ł u -  

ż u i k i e m  m i a r k u i ą c f e  , o  i a k z e  o k r o p n e  n a ­

s t ą p i ł o b y  w i e l u  o b y w a t e l i  z n i s z c z e n i e  ! Bo 
g d y b y  t e r a z  p r z e z  s u b h a s t  c y e  i l i c y t a c y e ,  

w s i e  l u b  e f f*  k t a  p r z e d a w a ć  d o p u s z c z o n o ,  

n i c  p e w n i e j s z e g o ,  i a k  ż e  p r t r w . s  e  p o ł o ­

w ę ;  a  d r u g i e  w i ę c e y b y  w a r t o ś c i  u t r n c a ł y .  

W i e ś  2 0 , o o o  z ł o t y c h  i n t r a t y  c z y n i ą c a ,  % 

p r z e t o  w a r t o ś c i  4 0 0 , 0 0 0  z ł ł :  w y k a z u i ą c a ,  

n i e m o g ł d b y  b y ć  w y ż e y  t e r a z  n a  g  t o w i z n ę  

i a k  z a  s - t o ,  l u b  s t o  p i e d z i e s i ą t  t y s i ę c y  z ł o ­

t y  h  p r z e d a n a  , a  t a k  p i ć r w s z y  h y p ó t e k o -  

w a n y  w i e r z y c i e l  , l u b  z a c z a i o n y  n a  t a k i e  

p r z y p a d k i  k a p i t a l i s t a ,  z a i ą ł b y  m a i ą t k u  c u ­

d z e g o  t r z y  c z e s c i  ,  a l e  z a  t o  r e s z t a  w i e r z y ­

c i e l i  p o ż n i e y  l o k o w a n y c h  i w ł a ś c i c i e l  d ó b r  

z o s t a l i b y  m i m o  s u  e y  w i n y  ż e b r a k a m i .  M ó g ł -

z e b y  w i e c  R z a d  o b o i ę t n i e  11a t o  p a t r z e ć ,  

a b y  s p e k u l i z a c y n  t a k a ,  k t ó r a  k u r s o w i  p i e n i a , -  

d z e  o d b i e r a ,  k t ó r a  o d  n a b y c i a  w ł a s n o ś c i  

o d s t r ę c z a  , p r z e z  , ^ b c e  k r a i o w i  o s o b y  p e ł *  

nioua, miała odbierać właścicielom naszym
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d l a  i n t e r e s s u  k r a i n  z n i s z c z o n y m *  s p o s o b y  u -  

t r z y m a n i a  m a i ą t k u  j  ż y c i a  t  W s z a k ż e  t e ­

m u  w y p a d k o w i  n a t y c h m i a s t  m o r a t o r i u m  z a -  

b ; e ż y  ,  k t ó r e  i a k  s k o r o  s i ę  U s t a n o w i  ,  r a t o *  

w a n i  z o s t a n ą  p o ź n i e y s i  w i e r z y c i e l e  i  s a m  

d ł u ż n i k  p r y n c y p a l n y  > a  k a ż d y  n a w e t  z t y c h  

j p o ź n i e y s z y c h  w i e r z y c i e l i  , m o ż e  r a c h o w a ć  

n a  t o , ż e  p r z y n a y m n i ć y  k u r s u j ą c e  o d b i e r z e  

p r o w i z y e .  N i e c h  t u  s t o s o w n y  w o l i . o  b ę ­

d z i e  p r z y t o c z y ć  p r z y k ł a d .  O b y w a t e l  m a ­

j ą c y  w i e ś  2 0 0 , O o o  z ł ł :  w a r t o ś c i ,  u z b i e r a ł  

p r z e z  r o k  o s t a t n i ,  6 , 0 0 0  z ł o t y c h  i t e  n a  u -  

ł a t w i e n i e  r o c z n y c h  s w y c h  i n t e r e s ó w  k o ­
n i e c z n y c h  o s z c z e d . i ł ,  m a  z a ś  n a  w s i  s w e y  

60,000  z ł ł :  d ł u g u ,  a  t e n  d ł u g  p o d z i e l o n y  

'  r ó w n o  m i ę d z y  1 0 .  w i e r z y c i e l i .  J e ż e l i  p i e r ­

w s z y  Z  w i e r z y c i e l i ,  k t ó r e m u  6 0 0 0  z ł ł :  w i *  

n i e n ,  d ł u ż n e g o  m o c ą  p r o c e s s u  i e x e k u c y i  

d o  o p ł a c e n i a  t y c h  p r z y w i e ź ć  u s i ł u i e ,  a  d ł u ­

ż n i k  t e  s U m m ę  z a p ł a c i ,  c a ł y  i e g o  f u n d u s z  

s k o ń c z o n y  ,  a  o n  c z e k a ć  m u s i  e x e k u c y i  o d  

i n n y c h  ę c i u  w i e r z y c i e l i  k t ó r z y  z a b r a w s z y  

i n w e n t a r  e  i e f f e k t a  u c z y n i ą  g o  n i e s p o s o -  

b n y m  d o  p r o w a d z e n i a  g o s p o d a r s t w a ; a t a k  

d ł u ż n y  z n i s z c z e i e  ,  g o s p o d a r s t w o  u p a d n i e ,  

w i e r z y c i e l e  n a  f u n d u s z u ,  a  s k a r b  « a  r e g l i *  

l a r n y m  w y b i o r z e  p o d a t k u ,  s t r a c ą .  „

„ P r z e c i w n i e  i e ź e l i  m o r a t o r i u m  n a s t ą p i  ,  

jużci inna postać rzeczy. Dłużnik 3000.
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z ł o t y c h  na p r o w i z y e  k u r su ią ce  d la  wszyst-** 
k ich  10. s w y c h  w ie r z y c ie l i  o d d a ,  1000 ,  zł ł i  
lia poda tk i  i składki  p o t r z e b  k r a i o w y c h  o -  
b r ó c i , z o s t a n i e  mu r e s z t a  2 ,0 0 0 .  z ł o t y c h  na 
w s p a r c i e  i u t r z y m a n i e  g o s p o d a r s t w a ,  za p o ­
m o c ą  k t ó r y c h  w n a s tę p n y m  ro k u  d o  r ó w n e y  
z d o l n y  będzie  p ła cy . , ,

W  R o z d z ia le  V.  z a w i e r a j ą c y m  k ró tk i  
r z u t  myś l i  co do z a p r o w a d z e n i a  s y s t e m a t u  
k r e d y t o w e g o  p o łą c z o n e g o  z a m o r t y z a c y ą  ,  
o r a z  pod a ią cym w a ru n k i ,  w e d l e k t ó i y c h  ino* 
r  to r iu m  w / g l e d n i e  na b e z p i e c z e ń s t w o  wie­
r z y c ie l i  u d z i e l o n e  b y ć  m a , z u a y d u i ą  s ię  
s z c z ę ś l i w e  u w a g i , d o w o d z ą c e  iż. a u t o r ,  r z e c z  
o  k t ór ey  m ó w i , zg łęb i ł  dokładnie .

Na  p op a rc ie  p r o i e k t u  s w e g o ,  o d w o ł u ­
je się do dz iennika  S to r c h a  , w k tór ym  ma 
się zn a y d o w a ć  donies ien ie  o  svs temn cie  k re ­
d y t o w y m  w’ Ross y i  z a p r o w a d z o n y m .  T w i e r ­
dzi a u t o r  iż t am p o ży czk i  w la t  100 a m o r -  
t y z u i ą  s i e : co dowo dz i  , ż e  nie m ał sp o so ­
bnośc i  c z y t a ć  same goż  dz ie ła  S torcha  pod  
t y t u ł e m  : Obraz h is to ryczno  s ta tys tyczny  p a ń -  
Słwu R ossy is f t icg o ; inaczćy  by łb y  sie p r z e ­
k o n a ł ,  iż t a k o w e  a m o r t y z a c y e  t r w a ia  t y l k o  
do lat 25. N ie  wezmą mi za z łe  c z y te ln i ­
c y  Pamię tn i ka  , g d y  zasady  b a n k u  z ie m ia ń­
sk iego  R o s s y i s k i e g o  p r z y t o c z ę  t u  g ło w n i*  
z  r z e c z o n e g o  dzieła p r z e ło ż o n e  :

/
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O rganizacya Banht Ziemiańskiego
W  Ruflfji.  '

„Kapi tał  te go  banku iest  n ieograniczo­
n y  •> 1 ecz . tosuie się do potrzeby tych któ­
rz y  ego | oniocy s/.ukąią. Czas znc ągania 
poży czek  ograniczony iest na lat  dwa. Po­
życzki zaciągąią sie ty lko  na dobra nieru­
ch o m e ,  w stosunku do ludności według o- 
s ta tn iey  rewizyi.  Cena iednego włość a- 
nina różna iest w zględnie do Guberni i  w któ- 
rey  dobra są po łożone ; gubei niie zaś d ie- 
lą  się na 4. klassy.  Cena takowa w gub er ­
niach I. k l assy ,  wynosi  7 5 . ;  w drugiey 6r$, 
w t rzeciey  5 0 . ,  w c z w a r t y  40. rubli.  Do­
bra  W Inflantach i Es tonii  , równ e iak fa­
b ry k i  i rękodzielnie w calem państwie oce­
nione są w proporcvi  ich rocznego docho­
du. Dochod ten  rachuie sie na kapitał  po  
g. od sta. Pożycz ka wyrównać  może f. war­
tośc i  powyższym sposobem obrachowaney.  
3Bank nie pożycza mniey nad 500. rubli ,  nie 
p o ż y c z a  go to w y ch  pieniędzy , lecz wydaie 
żądaiącym bilety kredy towe  (bi le ty  te  wy­
s tawione są zwykle  na 500.  1000. 2 0 0 0 .  
4 0 0 0 .  8000.  i 10,000.  rubl i) .  Bilety o któ­
r y c h  tu mowa opłaca i  ą prowi/.yą po 5. od 
«ta. P łzy imow ane być muszą  zamiast  wa­

lu t y
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l u t y  w o p ła ta c h  d ługów  ; w kassach naw e t  
Cesa rsk i ch .  W o l n o  iost  t em i  papierami  o- 
p łacać  ka p i ta ły  z kassy k r e d y t ó w  ć y .  z de-  
p o z y t o w e y  dom u p o d r z u t k ó w ,  lub ź banku 
k r e d y t o w e g o  p a ń s t w a  R o s s y is k ie g o  p o ż y ­
czone .

P a p i e r y  t e  m o g ą  z r a k  do  rąk być  u- 
ś t ę p o w a n e ,  w fo rm ie  na b i le tach  przepis a-  
ney.

O t r z y m u i ą c y  z h a nk u b i le t  k r e d y t o w y  
n a  h y p o t e k e , win ien  ies t  z ł o ż y ć  na p o t r z e ­
b y  t e g o  I n s t y t u t u  &. od s t a ;  t o  ies t  2. p. c: 
w  mo ne c ie  kur s  nr. i ą c e y , lub assygńa tacH 
k r a i ó w y c h ,  a 6. p. c. w b i le tach  banko ­
w y c h .  W p i e r w s z y c h  5. l a tach  nie opłaca-  
ia d łu ż n ic y  banku nic nad 6 .  p. c .  a t o  we  
t r z y  miesiące przed  iipły n iehiem r o k u .  Da­
le y  t r w a  o p ł a t a  t e y  pf o w iz y i ,  z c z a s t k o w e m  
up łac an iem  kap ta ł u  p o ż y c z o n e g o  do  la t  
2?,. po k t ó r y c h  u p ł y n i o n y c h  ca ły  ka pi ta ł  u^ 
m o rz o n y  m zos t a i e .

T y m  samym sposobem  ba n k  opłaca  p rp-  
w i z y e  i kap i ta ły  pos ia daczo m |b i le tów;  D łu ­
ż n i c y  banku winni  są op łacać  p r o w i z y e  w 
m o n e c i e  kurs  maiacćy  , lub w assygńa tacH 
b a n k o w y c h  ; kap i ta ł  zaś  w o l n o  ie s t  w b i le ­
t a c h  opłacać .

Bank do zw a la  t o .  d n i  d y laćy i  w w s z e l ­
k ich  op ła ta ch .  Spóznia iący  się p r z e z  jedfctf 

Numer X ; S
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miesiąc ,  płaci I. p. c . ; p rz ez  dwa miesiące,  
a. p. c . ; p rz ez  t r z y  mies iące ,  3. p. c . , od 
summy w którey wypłaceniu spóźni ł  się. 
łCtoby się po upłynionych nawet  t r ze ch  mie­
siącach nie uiścił  col legium pupi llarne Gu- 
bernii  w którey się dobra zdlużone znaydu-  
i a ,  wyznacza  natenczas z a r z a d z c e ; właści­
ciel t raci  zupełnie  prawo rządzenia swemi 
dobrami aż do lat  2 5 ;  nie wolno mu nawet 
p rz ez  czas tey  administracyi  mieszkać w 
t y c h ż e  dobrach.  ,

Wierzycie le  k tórzyby no otworzeniu  
banku , nie mogli pozyskać  za pła ty  ze s t r o ­
n y  swoich dłużników,  maią prawo  uskarżyć 
się o t o  p rz ed  Kommissyą bankow ą;  ta  zaś 
ma moc przynagl ić dłużnika do zaciągnie- 
nia po życzki ,  w celu zaspokoienia zaskarża­
jącego wierzyciela.

L ub o is to tnym celem t eg o  banku iest 
u t rz ym an ie  szlachty  p rz y dob ra ch ;  daie on 
iednak pożyczki  na dobra nie zadłużone , 
ieźeli  ich właściciel żądaiący pożyczki  u- 
d o w o d n i , iż ma zamiarze zakładanie fabryk 
lub polepszenie  gospodarstwa., , . . .

Szczęśl iwe kombinacye tak daleko w y ­
doskonal i ły  s z tu k ę  kup iecką ,  iż ludna t a  

'  klassa we wszys tk ich  krajach naylepszego 
b y tu  doznaie.  Nie masz wątpl iwości  , iż 
hiożnaby wyna leźć  us taw y zapewniaiące stan
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t o l n ika  od częs tey  zmienności  losu , daiactf 
mu sposobność rozszerzenia  użytecznych wi­
doków. K orzys tać  tu  należy z wynalazków 
i doświadczenia innych kr. iów.

W dodatku do dzi e ł ka ,  o którem mó­
w i ę ,  wykłada  au to r  myśli  swóie względem 
zasad sys tematu  kredy towego.

W samym wstępie t ey  ro zp ra w y  słu- 
śznie uważa > iż takowe systoma p ow inna  
więcćy dążyć do zniesienia dawnieyszy ch  
długów,  niż zaciągania n o w y c h ; a za tem nie? 
po t r ze b u ie  nowćy gotowizny.

Wielu  czuie n ieodzowną po tr ze bę  za- 
prowadzenia  sys tematu  k re d y to w e g o  , uwst- 
żaią t o  11 dnak za n iepodobne w wykonaniu# 
dla n iedostatku funduszu go towego.  Tak  
sys tema R ossy iski e ,  iakó i proiekt  autora  
dowodzą# iż ten n iedostatek  nie iest  żadna 
przeszkoda.  Zasady proiektówanego sy s te ­
matu  zdaia się być b: rdzo s t ' sowne , rów nie 
in teressowi  wierzyciel i ,  iak i dłużnika do go­
dne. P rzyiemniey zapewne byłoby dla w ie­
rzycie la ,  gdyby m u n a leż y to ś ć  w g o to w iźn ie  
mogła być oddana ; lecz któż n iepodobnych 
r zeczy wymag ć może.  j eże l i  widoczna 
ies t niemożność ze s t ro ny dłużników',  nie 
dozwala  s łuszność aby tak samych dłużni­
ków, iak wierzyciel i  drugiey hypoteki  Zosta­
wiać dyskrecyi  wierzycielów p i e r w ś ź e y h y -

7 s*
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p o t e k i ;  ieżeli  b o w i e m  ci p r z y n a g l a  s p r z e ­
daż  dóbr  b e z c e n n ą , t amci  s t r ac i ć  m u s z ą ,  i 
d łu żn ik  do  n ie z a s łu ż o n e g o  u b ó s tw a  p r z y ­
w i e d z i o n y m  zo s t an i e .  D ale ką  b y ł a b y  od  
s ł u sz noś c i  m y ś l  t a k a :  iż „ o g ó ł  nie t r a c i  n a  
u p a d k u  szczegól nych  o s ó b . , ,  P r ó ż n o  sie 
r o z w o d z i ć  nad smutn emi  sku tkami ,  i akieby  
za sobą  po c ią gną ć  rnogłp z a w i e d z e n i e  wia­
r y  pub l i czn ey .

Sposób  t ł u m a c z e n i a  sie P.  Bie l sk iego  
t a k  ies t  z w i ę z ł y ,  iz n ie d o z w a la  ż a d n e g o  w y ­
c ią g u  uczynić .  U znać  m o ż e  c z y t e l n i k ,  iż 
d z i e ł k o  iego sku tk iem iest  g r u n t ó w n e y  zna-  
iomości  r z e c z y  i d łu g i ey  r o z w a g i .

Z  d r u k o w a n e y  l i s t y  d łu żn ik ów  Baioń- 
skiemi z w a n y c h  w id a ć ,  iź a u t o r  do  ich l icz­
by  na leż y .  W z g l ą d  t e n  n ie  z m n i e y s z a  za ­
s ługi  iego.  C h w a le b n ą  bo wie m  iest  r z e c z ą ,  
nad sposobami  u i szczeni a  się z o bo w ią zków  
p r z e m y ś l a ć .  Kto  sie i e d n o s t r o n n o ś c i  a u t o ­
r a  o b a u i a ,  n i e c h  zg łęb ia  r z e c z ,  n ie ch  do-  
g o d n i e y s z e  ś r z o d k i  w y n a y d u i e .  ——

Bezimienny.
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Briefe aus Sachsen an einen Freund in 
W arschau. L eip zig  beij Georg J o ­
achim Goschen. ig o 8. 8■ (6 8  )  CL isty  
z  Saxonii do przijiaciela w  IV arszaw ie  
będącego pisane.J

P is m o  t o  s k ł a d a '  się z s i ed miu  l i s t ów  
l  p o d a i e  n i e k tó re  myś l i  do p o w ię k s z e n ia  i 
p o m n o ż e n i a  d o b r a  w k ra iu  p i sane .  D o s y ć  
będz ie  nadmienić  p r z e d m i o t y ,  k t ó r e  a u t o r  
w k ró tk o śc i  r oz bie ra .  Mówi  o d z ie r ż ą  wach  
d z i e d z i c z n y c h ,  w ce lu  u i sz czen ia  z u p e ł n e g o  
K o n s t y t u ć y i  n a sz ey  , c o  do  w ł o ś c i a n  p r z y ­
s to s o w a ć  się m o g ą c y c h ;  o k r e d y c i e  p u b l i ­
c z n y m  i o sposobie  o n e g o ż  u t r z y m a n i a  ; o 
ś r z o d k a c h  hande l  u ł a t w i ć  m o g ą c y c h  ; o s z k o ­
ła ch  ; o z a ł o ż e n i u  b a nku  i t .  p.

L u b o  a u t o r  p r z y z n a i e  o t w a r c i e  ( s .  7 .} ,  
iż własnośc i  k r a iu  i p r z y m i o t y  o n e g o ż  m i e ­
sz k a ń c ó w  , o k t ó r y c h  mówi  , nie są mu d o ­
s t a t e c z n i e  z n a n e ;  z a s łu g u ie  na w d z ię c z n o ś ć  
z a  p r z y  w ią zan ie  ( s .  5 . )  i sposób  p is an ia  b e z ­
s t r o n n y  !
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D e I’adm inistration  Prussienne dans tes ci-de­
van t provinces Polonaises■ E ssd i pour  
serv ir  au developpement des c a u ir s , qui 
on t amene leur separation  de la  m etro -  
pole . A v is  a u x  nouveltes au torites eta- 
blies sur ces provinces. 1808 . 8- O' fy-J

Dzieło ninieysze iest censurą popeł­
nionych błędów, a oraz panegirykiem przez 
rząd zeszły przedsięwziętych chwalebnych 
Urządzeń.

Czyni naprzód autor  ogólną uwagę, źe 
staranność przyt łumienia ducha narodowe­
go (dessein premedite d ’aneant ir  le geni© 
national Polonois, )  (s.  6. ) zrządziła nieprzy-  
chyjność i wstręt  , a nie rozwodząc się ob­
szernie nad tą p rzyczyną ,  przechodzi inne 
szczęgólnieysze do tego powody ;

i, Postępek dworu Berlińskiego w roku 
1793.  w przymierzu dowolnie ofiarowa­
nym i dowolnie zachowanem, i manifesta 
poźnieysze ,dla moralności nie zrozumiałe; 
O  7 - 8 .)
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n. R ó ż n o ś ć  religii .  Nie  zaprzecza  to le-  
rancyi  , a podobno niesłusznie obwinia
Xięży ; ( s .  8- 9-)

3. Różność ięzyka.  Czyni  w t e m  mieyscu 
za rzu t  dumy i up rzed zen ia ,  i twierdzi ,  że 
ty lko  iezyk Francuzki od r. 1790- zna­
laz ł  prz ys tę p  w- Polszczę  z p o w o d u ,  że 
od owego czasu wróżyl iśmy sobie wyba­
wienie z t am ty ch  s tron nas tąpić maiące. 
(s .  9 .) Okazał  prz ez  to  a tol i  a u to r  nie- 
wiadomość h iś to ry i  inaczey byłLy są­
d z i ! , gdy by  miał na pamięci pochw ały  
hoynie  dawane w ys łany m do Henryka 
Walezyusza  Polakom ;

4 , Różność obyczaiów , szczególniey  no ­
wo w ów czas p r z y b y ły c h  urzędników;

O  l 2 0
g, Oddalenie urzędników dawnieyszego 

r z ą d u , pod pozo rem  niezdatności  i. po ­
t r z e b y  wprowadzenia  odmiennego po rząd ­
ku r z e c z y ;  (s.  14. 15 . )

4. Podobneż oddalenie woyskoWych w y ż ­
szych stopni od s ł u ż b y ;  ( s .  17O

7 . Przeis toczenie  dóbr duchownych  na d o ­
bra Królewskie i wyznaczenie  n iewy ró -  
w n y  waiących kom petencyy ;  ( s .  2 seqq.)

8. Równy po s tęp ek  ze S ta r o s tw a m i ; (  s„

2 40
f , H oyny onych szafunek; (_s, 3 6 . )
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j ę. Pobłażanie co do występków zniewag" tzą- 
du i urzędników,  (s .  29. npp. )  W dowód 
ta kow yc h  mniemanych zniewag , p r z y t a ­
cza wiadome zaburzenie pospólstwa prz e­
ciwko Ż y d o m  w'dzień obchodu Bożego 
Ciała i gani n ieczynność  woyska spokoy- 

' nym t y l k o  widzem w ów czas będącego, 
( s .  3 4 . )  Wszelako podobne zdarzenia i 
równie nie cz y n n y  postepek woyska w - 
ęlział recenzent  przed kilku ła ty  w Hali 
Magdeburskiey,  podczas  rabunku zbożem 
hand lujących z nay większą swawolą pod 
s t rażą  wo yska popełnionego.

Dzięki auto row i  za upewnienie  p r z y ­
wiązania i życzl iwości  £s. 38 . ) ;  można wsze* 
lako wnosić , że nie iest  zupełnie szczerym,  
iak się z t onu uszczypl iwego w drugiey czę­
ści pisma , dosyć o tern przekonać można. 
Mówi a u to r  np. o wadach i p rzywarach na­
sz yc h  dawnieyszych (s .  3 7 . )  ; ale zamilcza 
t ro sk l iw ie  p r z y c z y n y  i nie nadmienia > k t o  
się naybardziey  s tarał  o u t r zym an ie  onych.

Po t a k o w y m  w yw odz ie ,  p r / y s t ę p u i e  
a u to r  do okazania dob rych  urządzeń  zga­
s łego rządu , a zdaie sie być w tern uprz e­
dzeniu , że nie po t ra f i l ibyśmy byl i  sami 
s tać się twórcami  własnego szczęścia , któ­
r e g o  p oczą tek  i zaród_ na przyszłość wzrósł
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mieć mogący ( s ą  to  iego s łowa) ,  od owey
nieszczęśl iwych wypadków kolei utracone-? 
go ięs tes twa wywodzi  (38-  390  z t akow ych  
szczególnie urządzeń zgas łego rządu :

I , Urządzenie  lepszego sądownictwa i wy* 
miar równy sprawiedl iwości .  Nie zasta-  
naw iaiac się nad wadami przyznaneui i ,  a* 
ni nad deputacyami  (  Verhdrsdeputatio-* 
nen )  mnieyszych spraw,  prędszy bieg I 
koniec za cel  maiącemi , dziwić sie mow 
żna , że au to r  śmie mówić : „ił n’ex :s to i t  
nul le  par t  dans la republique  de Poio>- 
gne  un corps de lois , qui mer i ta t  c© 
nom , il n ’y avoi t pas menie de compen­
dium , qui en pr e sen ta t  le squele t te ,  efc 
il ne pouvoit  y en avoir , etc. (  s. 40 ) .  
Nadmienia wprawdzie  daley les status  
des rois (  statuta reguin  )  i wspomina *0 
Statucie Litewskim; w takim atol i  składzie 
słów , iż zdaie się , że te wszystkie  nie 
więcey znane mu były  nad compendium 
Dresnera  , Ost rowsk iego , Czechowicza .  
Jakiż- b y ł  s tan  prawa w Prusiech do cza* 
$ów F ry d e r y k a  I I . ?  Czy znano w R ze­
szy Niemieckiey lepsze ustawy ? Wszak 
i Francya z rąk  W.  N a p o l e o n a  o d e b r a ­
ł a  dopiero  w naszych czasach zbiór p r a ­
wa cały ogół za równo obowiązującego-

/
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Z a is te  miałaby  i Po ls ka  zbiór  n a r o d o .  
w ych  us taw  s y s t e m a t y c z n y  ; l ecz  wła śn ie  
gd y  po  k i l k u k r o t n y c h  s ta ran ia ch  o sku­

t e c z n y m  u k ładz ie  z a m y ś l a n o ,  wiadom e 
w y padk i  , o k t ó r y c h  a u t o r  w y ż e y  mó­
w i ł  , nie d o z w o l i ł y  P o ls z c z ę  s tać  się r z ą ­
dną  i u t w o r z y ć  bez m niem aney  p o m o c y  
własne  szczęście.

I

D z iw n e  w sam ey r z e c z y  quaes t io nes  
jur is  w sukcessy ach  , p r z e z  a u t o r a  na  d o ­
wód n i edoskonało śc i  na sz e g o  p r a w o d a w s t w a  
p r z y w i e d z i o n e , mii iey w Sądach Polsk ich  
mi eysca  mieć m o g ł y ,  iak w są d o w n ic tw ie  n ie ­
ś w iado m ym  Pols k i ch  p r a w  i zw y cza ió w .  Ró­
wn ie  b łędny  Wniosek ies t  a u t o r a  k t ó r y  c z y ­
ni o nadz ie iach  P ol aków  wzg lę dn ie  p r a w o ­
d a w s tw a  da w n e g o ,  ( s .  4 a . )

X . U r z ą d z e n ie  h y p p te k i .  ( s .  4 4 .  s e q q . )
3 . U t w o r z e n i e  ko l le g ió w p u p i l l a r n y c h  <i 

o p i e k o w a n ie  się n ie le tn iemi .  ( s .  5 0 . )
Ą. S t a r an n o ść  o edukacyą .  T w i e r d z i  au ­

t o r ,  że  Kommis sya  E d u k a c y y n a  n i c  nie 
zdz ia ła ła  , co b y  s ku te czn ie  p r z y c z y n i ć  sie 
by ło  m og ło  do  oś wiecenia  gm inu  i m ł o ­
d z i e ż y  s t anu  sz lacheck iego  , a lubo nie 
z a p r z e c z a  zas ług  sz k o le  kad e tó w  , u t r z y -
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mnie śmiało : „le pays nianquoit d’une 
l i t teratu re  nationale , „ etc. (s. 52.) 

g. Łożenie kosztów na różne polepszenia 
krain, iako t o :  wysuszenie bagnisk, spła- 
wność rzek,  sprowadzenie osadników, 
podn esienie miast. Zgodzić się w tern 
można z autorem i oddać słuszność rzą­
dowi zeszłemu , ale nie wnosi się z t e ­
go : iżby Polacy sami nie byli w stanie 
pomyślenia skutecznie o swem szczęściu. 
Nie podobna rów nie wierzyć a u to r o w i , 
że przychodnie byli dla nas wzorem i 
przykładem lepszych niby obyczaiów. 
„II  ne sujffisoit pas ,  mówi on (s. 6 1 ) ,  
pour enlever a ces usages une partie de 
leur  empire , que les Polonois sortissent 
de leur pays , il falloit encore que les 
etrangers vinssent s’y etablir ; et  leur en- 
t rć e  en Pologne a reellement produit  cet 
effet. „

Następuie tu  opis podchlebny naszych 
obyczaiów , zmyślony od iednego baiarza, 
a powtarzany , iak widziemy , od wszystkich 
i roztropnieyszych pisarzów Niemieckich, 
równie prawdziwy iak ów wyśmiany , że u 
szlachty maiętaieyszey niedźwiedzie niiey- 
sce Ganimedów przy stole zastępuia. Zo­
stawmy autora w tem słodkiem dla niego >
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iak się z d a i e , m n iem an iu ,  że  nas z wspó ł­
ziomkami swemi lepszych obyczaiów nau- 
ć z y ł ,  a przekor taymy go wraz z innemi do 
niego p o d o b n e m i : że Polak czerń  ć nie u- 
rn ie ,  że na obelgi z p ow ie t rz a  chw ytane 
tyzgardą odpowiada.  Dalecy zaiste ięste- 
śmy od z a r z u t u , k tó ry  a u to r  podobno z sie­
bie samego sadząc,  do nas prz ys tosow ać u* 
(siłuie: (s. 9 . )  „ L e  Polonois es t v a in ,  e t  
p o r t e  la Vanite a nn po in t  e t range.  II c roi t ,  
<}ue t o u t  es t bien en P o lo g n e ;  c a i t , etc.,, 
Umie Polak za is te cenić co szacunku godnem,  
a  wie czem gardzić należy.

Jeżel i  sędziowie i censorowie  o b y cz a ­
iów; naszych (o b y  ty lko  p ra wdzi wszy ch  od 
t y c h ,  k tóreśmy wyżey  wypi sa l i )  przes tę-  
puią granice powszechney przys toyności  i 
uszanowania winnego każdemu cz łowiekowi ,  
a tćm bardziey  N a ro d o w i , ieżeli  zapomina­
ją  złoś l iwie o prawdzie ,  a t w o rz ą  i powta -  
f za ią  umyślnie  .baśnie , można wątpić o pra­
wdziwym Jes tes twie cechy  onych  n a rodo­
wości  nie dawno w iednem z dzienników 
Niemieckich o d k r y t e y  i samochlubnie w y-  
s tawioney : o uczuciu głębokiem wewnętrz-  
nem słuszności '  i k r z y w d y !  ( e i n  t iefes in- 
ne re s  Gefi ih l  . v o n 4Rech t  und U n r e c h t )

...3#
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albo teź  rozumieć godzi s ię ;  źe*nc2 ucie[ta* 
k o w e  dotydzie się ty lk o  doZhanyćh k rzy w d  
-własnych, a nie rozciąga się na ;> y m ierz* ~  
ne innym.

L ecz  \ znaydzie  au to r  w w łasnych  sło­
w ach dla siebie odpow iedź: „e t  le mepris , 
a-t-il janiais excite d ’au tres  sen tim ents  que 
l ’indignation e t  la haine ? (s .  i6 .)>

. '  - \

j. B.

% K w idzyna.
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Zwaliska w Maw el iewarom c z y l i  Mawe-  
l iepuram.

Ułomkowy p rzyda tek  do wiadom-sci o znay- 
dumrych się w Indynch zabytkach naij■> 
dawmeijszey starożytności.

tlinSuanic  czyl i5 początkowi  mieszkan­
ce JnPi/i, są zapewne iednyni z naydawniey- 
szych ludów świata ,  ludem który  po nay- 
wiekszey części dotąd ieszcze zachował  swe 
obyczaie  i obrządki .  Czas w którym lud 
t e n  był  narod em ,  maiącym własne swoie 
prawa oby wate lsk ie  i r e l i g y n e ,  ginie w 
nayodleg le ys zóy s t a r o ż y t n o ś c i , zachodzi  
W wieki kiedy nad innemi ludami świata 
naygłebsza ieszcze panowała ciemność. Nay- 
dawnievsza  h is torya  ludu t ego  ubrana ies t 
w mitologiczne wieści i bayk i ,  k tóre  oka- 
zuią iey dziecinna epokę.

T y l e  nam ty lko  dotąd iest  wiadomo. 
Stoiemy więc nad przybytkiem świątyni  , 
k tóra  ledwie  nie równy  ma w iek ze  światem*
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i spoglądamy w n iep rz ey rz aną  c i em ność , 
k tó rey  ieszcze nie oświecił  żaden dobro­
czyn ny  promień.  Ciekawy badacz postą-  
puie t u  bez przewodnika  w chaos ciemności,  
i ł a t w o  zabłąka się w ścieszkach l ab i ry n tu ,
Z kt órych żadnego nie znaydz.e  wyiścia.

Taką ies t s t a ro ż y tn a  h i s to ry a  Hin-» 
duanów  , do k tó rey  nie znalazł  się dotąd ża ­
den badacz ,  aby ią choć w części wyiaśnić 
po t ra f i ł .  Prawda , iż s tara ło  się wielu u- 
czonych mężów , osobl iwie Bretonów, aby 
ia wyiaśnić ; lecz nadaremno.  Iskierki nie- 
iakieś wiodą na ślady , lecz nie o ś w iec a ią ; 
domniemania mogą wskazać drogę do p r a ­
wdy , lecz same nie są p ra w d ą ;  ub eganie 
się nareszcie za hypotezami  więcey zaćmi­
ło ,  a niżeli  odkryło .  Jeżeli  się więc kiedyś 
spodziewać można wyiaśnien a , za s t a w ic i e  
t rzeba  czasowi i pomyślnym okol icznościom;  
t er az  zaś przes tać  należy na przeczuciu,  co 
za świat ła spodziewać się można względem 
his to ryi  narodu lu d zk ieg o , po dalszych od* 
kryciach  w his toryi  Hinduanów.

Na takie  to  uwagi  wiodą nas s t a ro ż y ­
t n e  obywate lskie  urządzenia i obrządki dzi- 
s ieyszych  HiriPuanów; szczególniey  zaś gdy 
s łyszemy o zaby tkach  dzieł  kunsztu  iakie się 
dotąd od naystarożytni ey  szyc h  czasów znay- 
duią w Indyach. Z a b y t k i ,  k tó ry ch  począ-*.
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t e k  przechodzi  czasy naszey his tory! świa­
t a  , zabytki  k tóre  przewyższaią  wszystko,  
co  ty lko  podobnego z dzie ł  ludzkich znay-  
du iemy w inhych kraiach.  O pi ramidach 
Egipskich , k tóre  mało co więcey są w is to­
cie iak niezgrabne massy kam ienn e ,  i o 
jn n y ch  tym podobnych dziełach sztuki ludz- 
k i e y , można przecież  z dosyć niemylna pe­
w n o ś c i ą ,  znaczyć czas , w' którym u t w o ­
rz one  były  ; lecz  o s t a ro ż y tn y c h  zabytkach 
Indi/yskich  nie mamy nic więcey,  iak ty lko 
niylne i n iepewne domniemania.

W idziemy ztąd,  że w owym  czasie gdy  
jeszcze naywiększa  cześć narodu ludzkie­
go zos tawała  w dziec ińs twie ,  Hinduan ów  
t e r a z  wzgardzony i p o g n ę b io n y , pos tąpi ł  
iuż  znacznie w oświeceniu ; gdyż  naród d o  
wpół nawet  o św iec o n y ,  nie pot raf i  u tw o ­
r z y ć  takich dzieł  kunsztu  , nad iakiemi 
po  dziś dzień ieszcze zadziwia się znaiący 
się na nich.

Już niektóre z s ta roży tnych Tndyyskich. 
zabytków k u n s z t u ,  zos ta ły  opisane prz ez  
r oz mai tych autorów z zaspokoieniem do­
s y ć  ciekawości ; lecz nay w aź n ieyszy  i n a y -  
ciekawszy pomnik te go  rodzaiu znany nam 
ies t  dotąd t y lk o  z n i ed os ta t ec zn ych  i u- 
łomkowych doniesień , a pomnikiem ty m  , 
y ra w d z iw ie  zadziwiającym,  są,s ławne,  lecz

nad*
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iaadto mało dotąd znane zwal iska w Mawelit-  
tiarom  czyli  Maweliepiiram. na pobrzeżu Ko- 
rcmandelu,  na Półwyspie zachodnio— In d yy -  
skiey.

Kozwal iny t e  tak są nadzwyćzayni® 
ciekawe , t ak  szczególne w swym rodzaiu ;  
iż godne s a , aby dla n iedosta tku dokładnego  
opisu , k tó rego sife nawet  tak płedkó spodzie­
wać nie można ,  i  wiadomości  szczupłych  i 
Ułomkowych , iakie mamy , uczyniony byf  
krótki  ich o b r a z ,  dla zwró enia uwagi mi- 
łośnfków na pomhik ten n a y daw ń ieyszey 
s t a r o ż y tn o ś c i ,  na pomnik tak mało znany;  
a tak bardzo zadziwiaiący , i dla uczy hienia 
o nim p rz ynaym niey  krótkiego ogólnego 
wyobrażenia .

Taki  iest  cel n in ieyśzegó pr zeds tawie ­
nia. Pisma iakich do t.  go u ż y l i ś m y  sa na-  
s tepuiace : Doniesienia W il l ia m 'a Chambers o 
napisach i rzeźbach w Maweliepuram  w czę­
ści i .  dzie ła  A sia tic  R t s f arches-, k ró tki  
opis k tóry c yni  Missyonarz Paolino a S t:  
jSortoloimeo w dziele swoiem o podróży do 
Jndifi ; krótkie wiadomości  w dziele To­
masza Daniela ( anttquites ó f  lnćha etcC) i w  
dz ie le  fohna ,  o podróży do M a ih a s , w roku  
1*788; nareszcie  naylepsze  iakie dotąd ma­
my > lecz również  k ró tk ie  i n iedokładne są 
doniesieni;: Holendra  Haafner w dziele opÓ- 

Mumer X ,  4
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d r o ż y  lądem w z d ł u ż  n a d b r z e ż a  O rixtf i Ko- 
rom andelu . O s ta tn i  a u t o r  w sp o m in a  , ż e  bę­
dąc,  w S a S ra s t  o p ó l t o r y  mili od M auselie- 
m arom  c h o d z i ł  c z ę s t o k r o ć  na t o ż  m i e y s c e ,  
a  czasem p r z e z  dz ie ń  ca ły  t a m ż e  bawi ł  i 
W szys tk o  Co t y l k o  d la  u w a ż n e g o  badacza  
c iekawóm być  mo że  , r o z b i e r a ł  i r y s o ­
w a ł ;  ż y c z y ć  więc n a le ż y  aby udz ie l i ł  pu bl i ­
cznośc i  d o k ł a d n i e y s z e g o  opi su  s t a r o ż y t n y c h  
t y c h  z a b y t k ó w  i r y s u n e k  ich p r z y ł ą c z y ł ; u- 
c z y n i ł b y  p r z e z  t o  w ie lk ą  p r z y s ł u g ę  dla w ia ­
d o m o ś c i ,  a t o  tern b a rd z ie y ,  g d y  zda i e  się 
iź d a l t y  w s z e d ł  w głębia  t y c h  n i e z m i e r n y c h  
r o z w a l i n ,  aniże li  inni badacze  ; g d y ż  ci w s p o ­
mina ją  t y l k o  o rozw a l in ach  nad t r a k t e m  i nad  
m o r z e m ,  H a a fn er  zaś ud z ie la  nain u lo m ro -  
w e  wiadomośc i  n a w e t  o o d l e g l c y s z y c h  z a ­
by tk a c h .

N a  u ło m k a c h  t y c h  p r z e s t a ć  nam n a l e ­
ż y ;  g d y ż  wiadomo śc i  u d z i e l o n e  nam p rz e z  
i n n y c h  au to r ó w  są da le ko  s z c z u p l e y s z e  i 
n ie d o k ł a d n i e y s z e .

P r z y c z y n y  ł a t w e  są do  p o i e c i a , d la  
c z e g o  d o t ą d  ta k  mało  m a m y  w ia dom oś c i  
o z b i o r z e  t y c h  w a ż n y c h  p o m ników  s t a r o ż y ­
t n y c h ,  choc ia ż  one  z n a y d u i ą  się nad t r a k t e m  
g ł ó w n y m ,  nad m o r z e m  i w b l i skości  os ad  
E u r o p e y s k i i  h. N i e b e z p i e c z e ń s t w a  iakie 
g r o ż ą  c i e k a w e m u  b a d a c z o w i ,  są t a k  wie lk ie
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i t a k  o c z y w i s t e j  iź i n a y o d w a ź n i e y ś z e g o  od* 
raźa ią .  C a le  to  o b s z e r n e  w z g ó r z e  , o k r y t e  
to z w a l i n a m i  Mawe-Licuarainu  , ie* t  t e r a z  z u ­
p e ł n i e  o d l u d n ą , z a r o s łą  i n i e d o s tę p n a  p u ­
s t y n i ą  , w k tó re y  gości  dziki  i d r a p i e ż n y  
z w i e r z ,  a o s ob l iw ie  t y g r y s y  , H ye ny  1 
S c h a k a l e ,  k t ó r e  sie we  dnie  i ik rvwa a w 
ska łach  i ro z w a l i ń a c h  . w* nocy zaś na łyip 
w y c h o d z ą ;  z t e g o  wiec p o w o d u  p o d r ó ż n i  
r z a d k o ,  i t o  t y l k o  w nay  gorszy  m ra-zie no-  
cu ią  w p r z y l e g ł e y  nad t r a k t e m  T s c h u l t r i j 
czyl i  go sp o d z ie ' ,  gd yż  t ra f ia ły ,  sie p r z y p a d ­
ki ze  i z tan i rad  d i a p i e z n e  z w i e r z e t a  zab i e — 
r a ł y  p o d r ó ż n y c h  nie m a ią c y c h  p r z y  sobie 
b ro n i  Q" ) ; naw e t  m ie s z k a ń c y  w ioski w po- 
b l i skości  r z e c z o n y c h  r o z w a l i l i ,  nie są pod 
c zas  nocy  w cha tach  swoic h  be i .p iecznemi  
od  napaśc i  d r a p i e ż n y c h  zw i e rz ą t .  R ó w n ie ż  
wie lkidm i z b y t  t r u d n e m  do uuiknieuia  n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w e m  z a g r a ż a i ą  r o z m a i t e  węże

( * )  H a a fn e ra  sam ego noćuiącego w t e y i e  
T s c h u l t r i ,  pod czas o s la tm eu  'ego pd-  
d r ó i y  , napt ? ly  t y g y  \y  / H yery  , k tó ­
re  ty lko  p r z e z  ’ cżuyność  tego i lu d z i  
p r z y  nim będących  , tu dziś i  p rze z  ognie  
rozpalone i u y ś t r z a l y  z j u z y i  , odpędzo­
nemu zo s ta ły .

4 *
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i inne jadowite  gadz iny,  k t ó r e  się aż nad­
to  l icznie za t r zym uia  w dawnych tych  mu- 
rach i podziemnych sklepieniach pod roz- 
walinami.

ł śie ma więc dziwu , że  ł ńayciekawszy 
badacz nie śmie zapuszczać się w głąb pu ­
s tyni  tey  napełnioney wybornem i  osobl i ­
wościami.

P rzy s t ąp m y  iuż do okreś lenia  ro z ­
walili s amych ,  t y l e ,  ile nam pow zię te  wia­
domości  dozwalała.

Rozwa l iny w M ąwęliewarom  są, iak pier­
wsze  weyrzen ie  okazuie  , rozwal inami  s ta­
r o ż y tn e g o  i bardzo obszernego miasta:  gdyż 
dol ina należąca do niego ( j a k  uważa Haaf- 
n e r ) , ma rozległości  do 3. mil ho l lender-  
skich ge o g ra f i cz n y ch )  a ku wschodo­
wi rozc iągały  się zabudowani  o drugie bli­
sko mil d w i e ,  gdzie rozwal iny są morzem 
zalane  , i dotąd  z wody widzieć sie daią.

Kiedy i przez kogo to  mias to za łożo­
nym z o s t a ł o ,  niewiadomo i e s t , również  iak 
i t o ,  kiedy i w iaki sposób z ag in ę ło ;  nawet  
czas  zaginienia t eg o  zupełnie iest  n iezna­
nym.  Domniemanie t y l k o  i e s t , iż pod czas 
t r zęs ieni a  z i e m i , p rzez  wystąp ienie  morza ,  
mias to po ch łonionem zosta ło  , ponieważ 
t a k  znaczna część iego dotąd pod w odązo-  
staic.
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J e ż e l i  m ożna  dać w i a r ę  s t a r o ż y t n e m u  
J n d y y s k i e m u  w i e r s z o w i  M ahabhara th  ( a ) ,  
m i a s t o  t o  , i ak  o nićm n i e z n a c zn a  iest  
w z m i a n k a ,  b y ł o  s t o l ic ą  Xiec i a  I n d y y s k i e g o  
J u d u z t e r  , k tó ry  będąc ie dn ym  z pięciu s y ­
n ó w  Funda  , s ła w n y m  ies t  w s t a r o ż y t n e y  
h i s t o r y i  H induanów  ( ó ) .  Zd a ie  się iż on  
b y ł  z a ł o ż y c i e l e m  t e g o  o b s z e r n e g o  mias ta  , 
k t ó r e  mia ło  dw ad z ie śc ia  bram i s to  p a ł a ­
ców.  Na da ł  on  mi as tu  t e m u ,  na cześć  s w e ­
g o  przyia i  iela i p r o t e k t o r a  K i s z n a ,  ( k t ó r y  
b y ł  w c ie le n ie m  IF'isznu , i e d n e g o  z t r z e c h  
n a j  w y ż s z y c h  b o g ó w  H induysk ich)  n a zw is ko  
M a h a p il l ie p u ra m  , c o  ma ozna czać  mia-

( a )  Przedziw na  p o e z y a  ta  p isa n a  w ięzykw  
S a m s k r i t k a ń s k im  , k tó r ą  p r z e k ld a ią  
nad  I l iadę  H o m e r a , m a być od n iey  
d a w n ie js zą .  { P o e z ja  ta  m a  m ieć  p r z e - 
s z lo  4 , 0 0 0  l a t ,  a za tem  p r z y p a d a ła ­
by na i& śtj  w iek po s tw orzen ia  św ia ta ,  
p o d łu g  zw ycza jn eg o  r a c h u n k u ) .

%

( b )  Czas panowania  tegoż X iec ia  p r z y p a d a  
tu na tjp ierwszych w ekach , lecz nie może  
być dokładnie  oznaczony d la  c iem ności  
owych od leg łych  czasów •
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s to  wielkiego t y g r y s a ;  gdyż PUlie znaczy  
■w ięzyku Nagari  t y g r y s a ,  Kiszna zaś miał  
p r z y d an e  nazwisko wielkiego t y g ry s a .  I n ­
ni znowu wy wod zą nazwisko to  od dawnego 
kró la  B ali .  i tw ie rd zą  iż właściwe naz w i ­
sko mias ta t ego  ies t , Mahabalipurarn , t o  
ies t  miasto wieikiego Bali. Lecz  mniema­
nie t o  nie ma za sobą prawdy podobieńs twa,  
gdyż  Bali nie tu  r z ą d z i ł , ani m i e s z k a ł , 
a l e  raczey w Ą jadhta  , czyli  iak t er az  na­
zy w a  się A u h d :  (^Anglicy piszą OuSe'). Tem 
rpniey zasługuie no uwagę mniemanie ,  ia- 
koby nazwisko Maweliepuram  zn aczyło  
mias to  Pawie , ponieważ słowo Mawelie zna­
cz y  Pawia w ięzyku Sain ikritańsk im .  ( c )

Nazwisko siedmiu F’a g o d , iak żegla­
r z e  nazy waią n a d b r z e ż e ,  na którern znay-  
duią ,  się rozwal iny Maweliepurarnu  nie po­
chodzi od mieysca ani od gruzów w ogól .  
n o ś c i ,  lecz od rozwal in  mias ta zhayduią- 
c y c h  sie w morzu , które żeglugę  po nadbrze­
ż u  czynią  n iebezp ieczną,  o czem zaraz ni- 
żóy  powiemy.

0 0 "  Mniemanie ta k ie  ie ś ł , i i  Maweliewa- 
rom iest miaślam  M a l i a r p h a , o k torem  
wspomina Grecki K osm ogra f  P to lo -  
meusz.

\
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N i e z m i e r n a  s t a r o ż y t n o ś ć  mias ta  t e g o  
d o w o d z i  się i tern , ż e  napisy  , iakie się tan* 
z n a y d u i ą  , z u p e łn i e  roz nia  się od nayda-  
w n i ć y ś z y c h  rękopism  Id induyskich , i ako  t o  
od Samsk< it u <. d A agar i od G r indem  i t. d. 
i dla t e g o  t e ż  ani  na yu czeńs i  maiący w p r a ­
w ę  w s t a r o ż y t n o ś c i a c h  H i n d u y s k i c h ,  Hra- 
tn iny  i Punditi,  w y t ł u m a c z y ć  ich n ie  p o t r a ­

f i *  C O  .
N i e p r z e y r z a n a  c ie m no sc  panu ie  w o- 

gó lno śc i  nad  h i s t o r y ą  i po cz ą tk i e m  w s z y s t ­
k ich p o d o b n y c h  pom nik ów  d a w n e y  s t a r o ­
ż y t n o ś c i  , iakie z n a y d u i ą  się w In d y a c h ;  co 
z a ś  do t y c h  czas m ia n e  ies t  za wy iaśn ione ,n ie -  
pe w ne tn  i e s t ,  gdy z z a sadz a  się na d o m n i e ­
m aniach  i na  w y g a d n ie n iu  z mi to lo g i i  i s t a ­
r o ż y t n y c h  p o w i e ś c i , w k t ó r y c h  u k r y w a  się 
s t a r o ż y t n a  h i s t o r y a  Ihndnanów .

Nie  zag łęb ia jąc  się d a l e y , z a s t a n ó w ­
m y  się nad t e m , c o  nam ie sz cze  od z a ­
d z i w i a j ą c y c h  r o z w a l i n  M aw elieput a m u  p o ­
z o s t a ł o ,  i o c zem  m am y don ies ien ia .

Co  n a y p i e r w e y  od m o r z a  w o c z y  w p a ­
d a ,  są o w e  s iedm P a g o d , t o  ie s t  s iedm

C ham bers  m n ie m a ’, ze napisy  t e m a -  
ią  po?obieńtwo do rękop ism  Samskr i -  
t ausk i ch .
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s t a ro ż y tn y c h  szczególniey c iekawych świą­
t y ń ,  k tóre  się w rów ney linii od brzegp , 
jedna po drugiey , aź do rozległości  mili 
iędnćy w morze  rozciągali}. Dwie nayo- 
d leg leys ze  za lane są zupe łn ie ,  i t y lk o  pod 
czas małey wody widzieć można ich w ie r z ­
chołki  , inne wznoszą  sie nad wodę s topnia­
mi , iak k tó ry  z nich bl iższym iest  brze­
gu , wały  obiiaią się o nie z okropnym ło ­
skotem.  Os ta tn ia  z t y ch  świątyń czyli  p ier ­
wsza  od brzegu stoi zupełn ie  nad brzegiem,  
tak  że t y j k o  pod czas wielkićy wody d o t y -  
k a ią  iey wały .  Pod czas niskióy bardzo wo­
dy , wznosi  się nad morze  więcey ieszcze 
wierzchołków dawnych zapadłych gmachów,  
a z powodu t akow ych sz tucz nych  raf,  sta­
je się żegjuga nadbrzeżna w t e m  mieyscu 
hardzo niebezpieczną.  Jakoż t e  siedm 
pagod  znaydz iem y naznaczone na każdey 
morskićy mappie.

Służy tu równie żeg larzom za z n a k , 
jed en  skal isty wzgórek leżący  bl isko brz e­
gu.  Wzgórek  t e n  za s tanaw ia  nayp ie rw ey  
badacza .  Postać ze w n ę t rzn a  iego iest  osobl i ­
wsza  i r o m a n s o w a , w pewney  odległości  
w ys t aw ia  on wspaniały gmach s t a ro ż y tn y .  
Przybl iża iąc  się do niego od s t ro n y  półno-  
cney , okazuie  t ak  wielką  l iczbę c iosanych 
kamieni, rzeźby i f igur; iż zdaie się iako-
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j>y \v t<?m m ie y s c u  z n a y d o w a ł o  się m ia s tq  
zkamien ia łe i”; iakoż rozm a ic i  ł a t w o w i e r ­
ni  podróżni  , o d u r z e n i  p r z e z  z b y t e k  m a ­
r z e ń  , sa t e g o  zdania  , iż uważa li  mias ta  tal­
k o w e  w n i e k t ó r y c h  m ie ysc ach .  P r z y b y w a ­
jąc do  sk ały t e y  od m o r z a , zn a y d u ie  się 
p ig o d a  z i edney  b r y ł y ,  w z n o s z ą c a  się o  
iA. do  iS* stóp w y sokośc i  nad z i e m i ę ,  i 
z da ie  się i akoby b u d o w la  t a ,  na mieyscu  gdz i e  
s t o i , z o s o b n e y  um y śl n ie  na t o  u p a t r z o -  
ne y  ska ły  c iosana  była.  Dach  ma skl p io ­
ny .  S t r u k t u r a  s t a r o ż y t n e g o  p om ni ka  t e g o ,  
i e s t  z u p e ł n i e  różniąca  się od s t r u k t u r y  dz i-  
s i e y s z y c h  H in d u ysk ich  ś w i ą t y ń .  Daley  c o ­
k o lw ie k  widz ieć  m o ż n a  l iczna  g ro m a d ę  lu d z ­
k ich f i g u r ,  r o b o t a  na wpół  w y d a n ą  na du-  
ź e y  b a r d z o  p iac ie , k tóra  ze  s t r o n y  w z g ó r ­
ka podnos i  się. F i g u r y  t e  w y s t a w i a j ą  na y -  
z n a k o m i t s z e  o s o b y  , k t ó r y c h  c z y n y  o p ie w a  
w i e r s z  t\'l a habhar  a t . Każda  ma p o s tc -
w ę  , l u b  b r o ń  , lub inne  ud z ia ły  , k t ó ­
r e  o k a z u i a  c h a r a k t e r  o s o b y ,  l u b  n i e k t ó r e  z 
n a y s ł a w n i e j s z y c h  iey c z y n ó w .  R z e ź b y  iuż 
n ie  są z a p e w n e  t e r a z  t a k  w y r a ź n e m i  , ia.k

G dyby  s ię  r zec z  ta k  m ia ła  . byłoby to
dowodem  , i i  I u d i s c h t e r  był r z e c z y w i­
śc ie  za ło ży c ie le m  tego  miasta .
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k ie d y ś  b y ł y  ; g d y ż  p o r o n n y w a i ą c  ie , i ako  
t e ż  i inne  w y o b r a ż e n i a  w y s t a w i o n e  na 
w i a r t ń w o r s k i , z t emi  k tó re  p rz e d  nim są za- 
s ł o n i o n e ,  uw ażać  można ,  wi e lk ą  bardzo  ró­
żnice.  P i ć r w s / e  z n a y d u i ą  sie z naczni e  nadpsu -  
t e  , jak się inaczey  sp odz .ewac  n i e m o ż n a  j o- 
Ostr  , ici pow it t r z a  m o r s k i e g o  p r z e z  tak  d ług i  
p r z e c i ą g  czasu  ; os a tn ie  zaś są ta k  świ eże ,  
iak g d y b y  d o p i e r o  z pod ręk i  r z e ź b i a rz a  
w y s  t y .  Sz k o d l i w e  skutki  p o w i e t r z a  w i ­
dzieć się da ią  szczegół n i ey  na dz ie le  k t ó r e ­
g o  p lan u w aż a i ąc , z da i e  się i akoby b y ł o  
1'schi.l tr i  czyli  g osp od ą .  Z n a y d u i e s i e  tam 
sala w ie lk a  w skale w y r o b i o n a ,  k tó r e y  sk le ­
p ie n i e  o p a r t e  ies t  na f  l a r a c h  r z e d e m  s t o ­
j ą c y c h  , z i e d n e g o  kamienia .  Ja k ie y  g r u ­
bości  f i l a r y  t e  dawrniey b y ł y ,  t r u d n o  z g a ­
d n ą ć ,  g d y ż  i e , i ako  też  i inne części  g r o ­
t y  , p o w i e t  r ze  m ors k i e  n i ezm ie rn ie  zn is zczy*  
ł o , i t o  t e ż  ies t  p o w o d e m  , iż na p i e r w s z e  
Wey r ż e n i e , t r u d n o  ies t  p ozn ać  r o b o t ę  r z e ź ­
b i a r ską  z n a y d u ią c ą  się ' na ścian ie  na 
p r z e c i w  w c h od u .  P o d ł u g  t ł u m a c z e n i a  H in-  
? : ia n ó w , w y s t u w i a i ą  f ig u ry  t e  już p r a w i e  
2 a t a r t e , K isęhnego , iako Oopala  ( p a s t e r z a ) ,  
g d y  p a s a ł  t r z o d y  M unJgosa.

D alsz e  osobl iwośc i  z n a y d u i ą  sie na 
w i e r z c h o ł k u  ska ły  , g d z i e  od s t r o n y  pó łn o-  
c i jey  z łą tw o c ią  w e y ś ć  a i o ż n a ,  z i n n y c h  zaś
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s t r o n  wchód t e n  u ł a t w i o n y m  ies t  sz tu c z n ie ,
g d y ż  w m ie yscacb  gd z i e b y  w e y śc ie  b y ł o  
t r u d n e m  lub n i epodobnym , z n a y d u i ą  się w y ­
g o d n e  s c h o d y  ze ska ły.  . Sc hody  t a k o w e  
p r o w a d z a  do  św ią tyn i  r ó w n i e ż  ze  ska ły.  N a  
śc ianach  t e g o  g m achu z nayd u ią  się f i g u r y  
bós tw , r o b o t ą  w y d a t n ą  i iak naywy b o r n i e y -  
szą , wca le  nie u s z k o d z o n e  , gd y ż  ś w i ą t y n i  
t a k ie  iest  p o ł o ż e n i e ,  iż do  n iby w i a t r  
morsk i  doch o d z ić  m e  może .  Od p om ni ka  
t e g o  z p r o w a d z a i ą  inne s c h o d y  n mieysce  
z boku s k a ły  , g d z ie  b y ł  n i e g d y ,  iak się z d a ­
je , pa ł hc , do k t ó re g o  t e  s chod y p r o w a d z i ­
ł y  , a do k t ó r e g o  bez w ą t p i e n i a  ś w ią ty n ia  
n a l e ż a ła .  Dom ni em an ie  to  p o t w i e r d z a  się 
le sz c z e  tern , iż z n a y d u i ą  się t u  i owdj :ie  k a ­
wałk i  schodów , k t ó r e  do  gm achó w  p a ł acu  
t e g o  p r o w a d z i ł y a  n a w e t  z n a y d u i ą  się i 
r y n n y  wy ro b i  ne w s k a l e ,  k t ó r e  s ł u ż y ł y  
do  śc iagauia  w od y  od pa łacu.  Na  c a ł y m  
w i e r z c h o ł k u  ska ły , z n a y d u i e  się mn og ość  
m a ł y c h  o k r ą g ł y c h  u łomków od d a w n e g o  
p ie czysk u  , k tó r e  t o  u ł o m k i ,  iak sic zd a ie ,  
do p i e r o  przez^ d łu gość  cza su  p os ta c i  t e y  
n a b ra ły .

p o s t ę p u j ą c  na skałę z s t r o n y  pó łn o -  
c n e y  , wpada  nam w o c z y  os o b l iw sz a  sz tu -  ' 
ka  r o b o t y  r zeźb ia rs k ie y  , t a  i es t  n a m i e y -  
scu  p ł a s k i e m ,  k tó re  z d a i e  się i ak oby  b y ł o
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niegdyś  posadzką pokoiu.  Widziemy pos ta ­
wioną plate długości 8- do 9. stóp,  a szero ­
kości 3. do 4. s t ó p ,  do którey w góre p r o ­
wadzą 2. czyli  t e ż  3. s topnie.  P la ta  zu­
pe łni e  podobna ies t do łoża ; w w y ż ­
szym końcu,  w mieyscu wezgłowia znayduie 
się lew bardzo sz tucznie  wyrobiony ; całe 
to  dzieło  iest  z t eg o ż  samego kamienia iak 
ca ła  skała. B ram iny  nazywają  łoże  to ,  ł o ­
żem D herm y , Radschah  czyl i  $ udischtera . 
Zriaie się iednak iż to  raczey było t ronem ,  
gdyż t r o n  nazywa  się w iezyku Samskri* 
tanskim Singasen , t o  iest  lwie siedzenie.

W nie iakiey  odległości ,  zapewne mię# 
d zy  pomieszkaniem n e u i a s t  i mężczyzn,  
znaydtyerny kąpiele wrycię te  ze s k a ły ,  któ­
re  nazywaią  Bram iny ,  kąpielą Dropcdy mał­
żonki fu d isch tera .

Wszys tk ie  t e  p rzedmio ty  widziemy 
wchodząc na w ierzchołek skały ze s t r o n y  
północućy.  Lecz  zachodząc w oko ło  na 
s t ro nę  p r z e c i w n a ,  znaydu iemy schody któ­
r e  p row adza od dołu skały , aż ku w ie r z ­
chołkowi  , do g ro ty  k t ó r a ,  zdaie się , iż 
s łużyła  do obrządków re l ig iynych ; znaydu­
iemy w niey roz mai te  bós twa Indyyskie  z 
kamieni wyrobione.  Nayciekawszem z nich 
iest  wyobrażen ie  (V isznu  w wielkości ol- 
brzymiey , l eżącego  na ł o ż u ,  m a iącegopod
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gł ow am i  zam ia s t  poduszki  w ie lk i e g o  w eźa  
z w i n i ę t e g o .  W s z y s t k i e  t e  f i g u r y  w y r o b i o ­
ne  z t e y  samey  ska ły  i z i e d n e y  sz tuk i

Rówmież i na in n y ch  gó rach  i ska łac h  
żnayd t i i emy ( m ó w i  M aafner')  m nogoś ć  roz-  
h i a i t y c h  g r o t  , s a l ,  ś w i ą t y ń ,  pomn ików  
i r o z l i c z n y c h  d z ie ł  r z e ź b i a r s k i c h ,  w y r o b i o ­
n y c h  w skale;  N i e k t ó r e  z t y c h  sal maią  
Wchód o b s z e r n y  i p r z y o z d o b i o n y  rz e ź b a .  
W  sk lep ien ia ch  p o d z i e m n y c h  będzie  z a p e ­
w n e  ' w k le r zadk ic h  i k o s z t o w n y c h  s t a r o ż y ­
t n o ś c i ,  a m oże  i napisów , l e cz  d r a p i e ż n e  
i i a d o w i te  b e s ty e ,  k tó r e  w nich g o s z c z ą , c z y ­
n ią  ie n ie d o s tę p n e m u

I l e  zadz iwia i ącemi  są w sz e l k i e  t u  O p i ­

sane  r zeźb y  i d z ie ła  a r c h i t e k t u r y ,  t y l e  u- 
s te p o w a ć  mu szą  innym w y b o r n i e y s z y  m, k tó ­
r e  w id z i eć  można  z da leka  na i n n y c h  w z g ó r ­
k ach ,  będą cyc h  z u p e ł n i e  p r aw ie  n i e p r z y s t e -  
pneni i  dla p r z y k r ć y  W y s o k o ś c i ,  dla g ę s t e ­
g o  k rze w ią  i dla n i e b e z p i e c z e ń s t w  z p o w o ­
du  dz i k i ch  i s z k o d l i w y c h  bes t y i  k t ó r e  ie 
o t ac z a i ą .

N a  w i e r z c h o ł k u  Jednego  z t y c h  ska l i ­
s t y c h  w z g ó r k ó w  , k tóry  t e r a z  z u p e ł n i e  i e s t  
n i e d o s t ę p n y m ,  widz ieć  sie daie ś w i ą t y n i a ,  
k t ó r a  i le uw a ż a ć  m o ż n a ,  w z u p e łn  y  ies t  
ca łośc i  i n ie n a d p s u t  i. B r a m in y  z a p e w n i a ­
j ą ,  iż w e y ś ć  m o ż n a  na w i e r z c h o ł e k  t e n  d<*
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ś w ią ty n i  ś rodki em  s k a ł y ,  po . schoda ch  w y ­
g o d n y c h  w e w n ą t r z  iey w y k u ty c h ' ;  l ecz  ż e  
od  pamięci  iudzkiey  n ik t  się na t o  nie 
o d w a ż y ł .

P o  za w i o s k ą ,  k t ó r a  t e r a z  z a s t ę p u ­
j ę  o w e  s t a r o ż y t n ą  w g r u z a c h  leżącą  s t o ­
l ic e  , o pół  ćwierc i  roili ku po łu dn io wi  j 
z n a y d u i e  sie pięć ś w i ą t y ń ,  o kilka k r o k ó w  
ie dna  od d r u g i e y ,  ro zm a i te y  pos tac i  i wie l ­
k o ś c i ,  l ecz  z iedn ey  sk. ły  i każda  z n ich 
z  i e d n e y  sz tu k i .  S r z o d k o w a  miedz ;  t e -  
iniż p iec ią  św ią tyn iami  i nay  większa  z n ich  
ma dach s k l e p i o n y ,  o k r ą g ł y ;  w k t ó r y m  ob­
s z e r n a  r o z p a d l i n a  zda ie  się by ć  skurk ien i  
p i o r u n a .  Ś w i ą t y n i e  t e  na pe łn io ne  sa w y o ­
br ażeniami  i bós twami k tó re  rów nież  iak 
i f i l a ry  dźwiguią ce  sk lep ien ia  sa z t e y ż e  
samey skały z k t ó r e y  ca łe  t e  gmachy.

T u ż  p r z y  ś w ią ty n ia c h  z n a y d u i ą  się 
k o lo sa ln e  f i g u r y  z w i e r  ą t  . z i ed ney  s z t u ­
ki .  Między  niemi u w a ż a n o  s z c z e g  ln iey  
s ło n i a  i l w a ,  w postac i  c o k o l w i e k  w ię k s z e y  
iak  w n a t u r z e ,  ba rd zo  p ie k n ć y  r o b o t y .

W s z y s t k i e  ś w :ą t y n i e  , k tóre  t u  po czę­
ści iuż z a p a d a j ą ,  są z iedney  s k a ły  i s z c z e .

w  \  • - , < 1



Podróże

g ó l n i e y s z ó y  s t r u k t u r y .  Nie  w s z y s t k o  ie s t  
j ednak  ze ska ły  w y k u t e  , z n a y d u i e m y  bo­
w ie m  w ie le  gm achó w  k tó r e  s ta w ia ne  sa z 
c z a r n y c h  k w a d r a t o w y c h  kamieni  , t e  e d ńa k  
n i e  są spoi one  z sobą w apnem  lub 'utargiem, 
l e c z  iedyn ie  prz%z c ię ża r  swóy same się u- 
t r z y m u i ą .

W  ogól e  Z n a y d u ie m y  t u  w ie le  p o w o ­
dów zadz iw ie n ia  się nad s z t u k a  budowni*  
cza  d a w  nych  ł h n d u a n , k t ó r z y  t e  n ezm e r ­
n e  massy ka m ie n n e  p ot ra f i l i  w znieść do  w y ­
sokośc i  i o o .  stóp i w y ż e y  , dla uż yc ia  ich 

/ do  b u d o w l i  ; t ćm ba rd z ie y  ie szcze  dz iwie  
sie t r z e b a ,  zwużaią c  iż t e  dz ie łu k u n s z t u  
U t w o r z o n e  są w czasach  naydavvn:e \  sz dy  
s t a r o ż y t n o ś c i ,  w czasach  gd z ie  nauki  i o- 
św ie ceni e  i e sz cz e  w dz i e c iń s tw ie  b y ł y  !

C o  za w ido k  o l u z u i e  się b a d a c z o w i ,  
g d y  na tern t u  m i p y s c u ,  d o k ą d  t y l k o  oko  
j e g o  s ięgać m o ż e , widzi  p r z e d  śobą  o b s z e r ­
ną p r z e s t r z e ń  n a p e ł n i o n ą  mno goś c i ą  n a v w y -  
b o r n i e y s z y c h  d a w n y c h  p o m n i k ó w ,  w y t w o r ­
n y c h  gma hów i p r z e p y s z n y c h  r o z w a ł i n ,  
k t ó r e  t e r a z  m ch em  o k r y t e ,  c h w a s t e m  i gę­
s t y m  k rz e w i e m  z a r o s ł e  , s ta ły  się n iedos tę -  
pn emi .  T u  gdz ie  o ka za ły  d twór i l i czna ludnoś ć  
p r z e m i e s z k i w a ł a ,  w  w s p a n i a ł e m  da w nie y
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i w e s o ł e m  mieśc ie  , '  pahuie  te r a z  . g r o b o w a  
fcichość. W r z a w a  t łumów u m i l k ł a ,  pa łace  
p o z a p a d a ł y  , a ś w i ą t y n i e  o p uszczon em i  z o ­
s ta ły .  W s z e lk ie  o z d o b y  z n i k n ę ł y ,  a na t o  
m i e y s c e  os iad ły  l iczne t r z o d y  dzikich z w ie ­
r z ą t  , w ę ż ó w ,  r o z m a i t e g o  r o b a c t w a ,  s ó w ;  
p u h a c z ó w ' , n ie to p e r z ó w  i t y m  p o d o b n y c h  
n i e z n o ś n y c h  i n i e b e z p ie cz n y c h  gośc i  !

N i e p r z e y r ż a n e  s to sy  gpuzów w id z i eć  
się t e r a z  daią w m i e y s c u  s iedl iska k r ó l e ­
w s k i e g o  ! N iezm ie rn e  massy kamieni  sku­
p i o n e  , p o d z i e m n e  gm achy  o d k r y t e ,  c a łe  
s k a ły  w y d r ą ż o n e  i w k o l u m n a d y  z a m ie ­
n ion e .  .W s z y s t k i e  w z g ó r k i  o k r y t e  są dę- 
knemi ś w i ą t y n i a m i ,  p i ramidami  •, Tschuli i -  
m i i innemi  domami  , a w e w n ą t r z  są w y d r ą ­
ż o n e .  W s z y s t k o  z ie dn ego  kamienia .  N ie ­
z m ie r n a  m nogoś ć  r o z m a i t y c h  d z ie ł  k u n s z t u  
i  r z e ź b y  , f i l a rów , posągów , p ł a s k o - r z e ź b  i 
t .  d. Z n a y d u i e m y  ie til r o z r z u c o n e ,  i n a s y ­
cić się nie m o ż e m y  c iekawośc i ą  i pod z iw ie -  
niem. G dzież  w św ie c ie  z n a y d u i e  się
c o  p o d o b n e g o  ? mi a s t o  k t ó r e g o  d o m y  po

nay-

H a a f n e r  m ów i o sobie , i e  ile razy. ti­
d a l  się na m iey sce , m ia ł zaw sze  pow ód  
nowego po d ziw ien ia .
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ńaywiększćy części ciosane są z całych skał, 
z przewyborną sztuką.

Jeszcze nakoniec godne iest uwagi, iż 
tu  i owdzie znayduią się niezmierne mas-, 
sy skał porozrzucane , iak gdyby przez 
gwałtowne trzęsienie ziemi z gór pozrywa­
ne były ; inne z«ś iak gdyby umyślnie dla 
budowli sprowadzone,  obrabiane, ale n eu- 
kończone zostały. W ogólności uważano, 
iż wiele dzieł kunsztu znaleziono niedokoń­
czonych ,  t ak ,  iak gdyby gwałtowny iako- 
wy wypadek robotnikom był przeszkodził .

Otóż to iest wszys tk o ,  co nam do 
tych  czas doniesiono o osobliwych Rozwa- 
łinach Mauidiewarom.

W . . .

Numer X . 6
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P O E Z Y A.

O D A  d o  M U Z Y K I  

t f A d z i e ń  S.  C e c y l i i  

z  Alexandra Pope.

■ "  i«0 » ' 11 *»

I.

Zstąpcie D ziew ice, podnieście swe p ien ia, 
N iechaj ożyie flet na wasze tchn ien ia ;

Obudźcie milczące strony ,
Niech A.rfa da brzęk pie*>c« my ; 
N ie c h a j Lutnia boleięca ,
W y le w a  żale poety ;
Niech sig o przykre gór grzbiety 
T w ardy huk tręby  roztręca:

# d y  długim dźwiękiem czczęc Pana nad Pany, 
Z abrzm ij poważna i święte organy ,

S łuchajc ie! iak miękkie głosy 
Ucho nasze łechcę mile ;
Jak rosnę , rosnę w swćy sile ,
I  w samo bii§ niebioiy.
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O  iak brzmi§ pełne  to n y  w  tryum falnóy  pysze! 
la k  sig gw ar przeryw any ze drżeń,em kołysze !

Ach ! oto głos oddalony ,
S łabiey  po pow ietrzu p ły n ie  i  
I  tonigc ostatnie to n y ,
M dleie ,  upada i  g in ie ;

Z  ćtarii M uzyki um ysł rów now agę trzym a j 
I  ani sig zbyt płaszczy , ani zby t nadym a.
Jeśli sig w sercu  radość odezwie burzliw a , 
Łagodny dźwięk m uzyki na ulgg p rz y b y w a ; 
G dy  zaś dusza trg tw ie e  pod nieszczęścia cioseni/ 
M uzyka cudotw órczym  orzeźwia ig głosem .
On4 p iersi rycerza do boiu zagrzewa ,
I  na kochanków rang swóy balsam rozlew a.

D la nićy to sm utek wypogadza sk ro n ie ,
D la  n iey  sig M orfey rad ze snu ocuca i 

Lenistw o wyci§ga dłonie ,
A zazdrość wgźe porzuca.

Z ażarte braei zbliźaij sig serca »
I miecz sw óy ostry  upuszcza m orderca.

I I I .

Lecz g d y  w ezw ie do boiu narodow a chwała ,
O  Uk na dźwigk m arsow y każde serce pała#

/

5 *
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' l a k  p ie rw s z y  k orab  k ie d y  kraiał m orsk ie  ton ie ,  
Boski O rfey  na  sztabie śpiewał ry m  w s p a n ia ły : 

W z ru szo n e  io d ły  na  P e l io n ie ,
Z ew sząd  do morza zbiegały. 

Z ach w y cen i  do koła s łuch a li  rycerze  ,
A  zapalając dusze k u  sław ie  , dźw ięk  b łogi 

L udz i zamieniał w P ółbogi ; 
P o d n ie ś l i  s iedmioskórtłe na barkach  puk le rze  , 
N a pół d o b y te  miecze b ły s k a ły  w ich  d łoni :

A  nieba „ morza i skały  , 
R adosnym  okrzyk iem  brzm ia ły  : 
Do b r o n i ,  b r a c i a ,  do b r o n i !

IV .

, w
A le  a c h !  k i e d y  za p iek ie lne  k r a ń c e ,

G dzie  szum ią p łom ien is te  F leg e to u tu  ź r z o d ł a , 
M i ło ść  , iak śm ie rć  , potężna poetę p rzyw iodła  

P om ięd zy  b lad e  T e n a ru  m ieszkance :
J a k  sig roz leg a ł  dźw ięk  p rz e raź l iw y  ,

J a k  sro g ie  sn u ły  sig d z i w y ,
W  ok ropnćy  o t c h ł a n i !

Jaskrawe p io runów  blaski ,
Dzikie p rze lęk n io n y ch  w r z a s k i , 

P ożar  p ło m ie n ia ,
Jęk  udręczenia ,  

K rw aw e  ł z y .  d ław iąc e  ł k a n i e ,  
Rozpacz i  wściekłe  zg rz y tan ie .
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0  iak  ryczeli w  mękach w ięźnie  k a to w an i  ! 
C i s z e y 1. . .  słyszycie  z ło tć y  lu tn i  b rz ę k i?

O to  w ięźn ie  z h lżoney  oddycha ią  męki.
Cisną sig m ary  pomieszane zgraią ;
Leży  o oka Syzyfa  na  do le  ,
I x y o n  spoczął na w s trzy m anem  k o l e ,
P o sęp n e  W id m a  z radości pląsaią ;

P a d ły  ,ię Ize om dlałe  na żelaznym tro n ie  ,
1 rozwinięte wgże w iszą  im  po łon ie .

V.

„ N a  czystą  s t rum ien i w o d ę ,
„ N a  w onną w ia t ró w  ochłodę  ,' 

„K tó rem i  źyią  Elizeyskie k w ia ty  ;
„ N a  szczęś liwych dusz t y s i ą c e ,
„ K tórym po roskosznćy łące 

„  Godzi sig zryw ać niezwigdłe  s zk a r ła ty  ;
„  N a te  b o h a ty ró w  c ien ie  ,
„  K tó rych  z b ro y n a  b łyska  o d z ie ż ; 

„ N a  tg poległą  dJa miłości m ło d z ie ż ,
„ Która ma w  gaiu m ir to w y m  sch ro n ien ie ,

„  W róćcie  E u ry d y k ę  , w róćc ie  u lub ioną  ;
„  O  ! w ypuśćc ie  ią  z m ężem, lub złączcie go z żoną., .  

Śpiewał ,  a p iek ie lne  w ro g i  
Boleść p o e ty  do litości sk łania  ,
.Łagodząc w y ro k  P rozerp ina  srogi ,

Pow raca  m u  cel kochania .
T a k  dźw ięku  potężna siła 
1 śm ierć  i piekło podbił*.
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O  iak  czyn t ru d n y  , o iak św ie tn e  m gztw o I 
C hoć w stgp do p iek ie ł p rzec ig ty  
D ziew igcią S ty g u  zak rg ty  ,

M iłość iednak z m uzykę  odniosły  zw ycigztvro .

VI.

Decz w cześnie sig na lu b ę  kochanek  o b z ić ra ; 
P rzeb ó g  ! K urydyka drugi raz  um ićra.
N gdzny  , czern ie  o k ru tne  poruszysz E ry n n y  f  
Je ś li kochać nie z b ro d n ię , ty  b y łeś  n ie w in n y . 

T e ra z  pom igdzy  skał d z ik ich ' urw iska ,
Z kąd  tysiąc zrzode ł w y t r y s k a ,  
L ub  na bezdrożuśy  d o l i n ie ,

G dzie H eb r k o ry te m  ob łąk an y m  p ły n ie  i  

W ieszcz  s a m o tn y , n iezn an y  ,  bo lesnem i k rz y k i 
W o ła  E u r y d y k i ;

W o ła  . . .  o rozpaczy  1 
Ju ź  ie y  n ie  obaczy .

O to  go igdze o p ad ły  ;
B ez tc h u  , bez c z u c ia ,  w y b la d ły  

D r ż y ;  a w  boleściach  m d le ięcego  c ia ła  ,
N a śn ieźney  R odopie p a ła .

P a trzc ie  ! o to  ucieka  p rzed  szaloną dziczą  :
O  iak  W ied m y  na H em ie  p rze raź liw ie  ryczę. !

J u i  piię k re w  sw ę , n ie s te ty  J 
^ ^ 0 0 *  P odarte  zw łok i poety .

E u ry d y k g  ieszcze , g d y  ducha w y ziew ał , 
E u ry d y k g  g łosem  konajęcym  śpiów ał i
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Eurydykę opoki >
Eurydykę potoki , 

lurydykg góry , i knirie , i smugi 
Powtarzały czas długi.

VII.

Muzyka umie żale naysroźsze u ko ić»
I  dzik§ zapalczy wość wyroku rozbroić J 
Ona trudy  ułatwia i łagodzi m gki;
Przy nióy zbłąkany um ysł i rozpacz ma wdzięki* 
Ona leie po ziem i czysty zdróy wesela ,
1 niebieskich rozkoszy śmiertelnym udziela, j 
Tg Cecylia , w świgtćy miłości zapale » 
Wynalazłszy , ku Tw órcy poświęciła chwale.
Gdy sij ł§cz$ organy do chóralnych p ien i, 

Siuchaij Błogosławieni;
Rzewni sig duch nasz dzielnćm zachwycony brzmię- 

niem ,
Uroczysty Rym boskim grzeie go płom ieniem , 

A na głos niebiosom luby , 
Odpowiadai§ Cheruby.

Próźnoby dziś poeta Orfeusza sławił 5 
Wigksza iest boskićy Cecylii władz* :

On z ponurego piekła martwy cień w ybawił » 
Ta czułe dusze do Nieba wprowadza.

$an  Kruszyński.
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D O  A R Y S T A  

p rzez  Cypryana Godebskiego.

M ówię mi , ze nasz A ryst , ów dziś Kato drugi, 
R ów nie znany z przym iotów  , iak z cnot i zasługi. 
N ie  chcęc z przew rotnę zgraię iść d łuźćy  w za­

pasy ,
Zamyśla składać u r z ę d , ' i  uciekać w lasy.
N iech kto chce tem u w ie rzy ! lecz ia znam  A«

t rysta :
O n wie na czem zależy potrzeba oyczysta.
O n w celu chw il sw obodnych , nie popełni bfgdu, 
N i dla ludzi p rze w ro tn y c h , nie złoży urzgdu. 
T ak  iest ! —  on tey  przysługi z brodniom  nie u» 

czyni :
Co za wieniec zw ycigztwa czeka na p u sty n i?  
Czyliż na tem  zależy cel • praw dziw ey sław y  , 
T am  ty lk o  by ć  odw ażnym , gdzie nie masz o- 

bawy ?
Opuściż rgce ste rn ik  w k iśrow aniu  ło d z i,
Ze w miotanę w ich ram i srogi bałwan godzi ? 
N a widok 'spotw orzonćy w człow ieka natury  ,
Maż cudow ne swe leki zamykać M erkury  ?
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L u b  z  p o w o d u  ,  że  ż a r ło k  n i e w in n ć y  k r w i  p rag n ie ,  
B g d z ieź  p a s te rz  opuszczać  p o w ie rz o n e  i a g n ie  ? 

C óż  p o w ie m y  o s ę d z i m , co s w ó y  s to p ień  sk łada  
D la  t e g o  , ze  sig ł o t r ó w  p o m n aż a  g r o m a d a  ?
O d  czegóż  ies t  u r z ę d n ik ?  o i t k  t a k ic h  w i e l u ,  
K tó r z y  p ia s tu  ą  u r z ą d  , nie  p o m n ią c  o c e l u !  

"W s/akźe  g d y b y  A s t r e a  w róc i ła  na  z ie m ię  ,
I  z ło teg o  z n ią  w ie k u  z a k w i tn g ło  plemig ,
N a  cóż,by sig p r z y d a ł y -  nasze m a g i s t r a t y ,
P y s z n e  g m a c h y  T e m i d y ,  i c h  ł a w y  i k r a t y ?  
K a ż d y  m ie rzą c  s w e  sp ra w y  n iep o b ła ź u ą  p i ę d z i ą ,  
B y ł b y  u s ie b ie  s t r o n ą  , p a t r o n e m  i sgdzią 

A r y ś c i e  ! m ó w m y  p ra w d g  b ez  ż a d n e g o  w z g l ę d u  : 

U r z ą d  nie i e s t  d la  c iebie  , l ecz  t y  dla u rz g d u .  
N i e c h  sig t w ó y  u m y s ł  w  n o w e  m g z tw o  u sp o so b i ;  
C n o ta  ro z p ac za iąc a  ,  ś m ie l s z y m  z b ro d n ia  r o b i .  
J a k ą ż  pain igć z o s taw isz  u  t w o i c h  w s p ó ł b r a c i .
Z e  t y  so b ie  d o g o d z isz  , a  o y e z y z n a  s traci  ?

N ie  p r z e b u d z a y  na  spadk i  w y g ł o d n i a ł ć y  rzeszy ! 

J u ż  h u f ie c  i e y  c z a l u i e , d r u g i  w n e t  p o śp ie sz y  ;

A g d y  o toczą  z d o b y c z  u d a tn e  n a d s t a w c y  ,
C zgs to  rg k a  sig z m y l i  w  n a j l e p s z y m  r o z d a w c y .  
T ą  d ro g ą  i d ą  c z a se m  z a s z c z y ty  i s to p n ie  : 
Z as ługg  m in i e  t y s i ą c , z ab ieg  s t u  ic h  d o p n ie .  
G d y b y  w y b ó r  b y ć  p r z e s t a ł  z a s łu ż o n y c h  c e c h ą : 

C n y  u r z ę d n ik  t e m  w ig k szą  l u d z k o ś c i  p o c ie c h ą .  
T a  i e s t  i es zezy o s ta tn ia  d l a  z b r o d n i  z ap o ra  :

Ł o t r  w y s z y d z a ł  K a to n a  ,  lecz  b a ł  sig  C e n zo ra .



P I S M A  R O Z M A I T E .

D taryu sz całego oblężenia Wiedeńskiego od  
Turków i wybawienia przez, woyska 
Ch- ześciańskte , wiernie napisani) od p i­
sa rza  kantellaryi Cesarskimi) , a potem z  
Niemieckiego na Polski ięzyk przedru­
kow any , w  W arszaw ie nakładem i sta­
raniem K arola Schreybera roku lógy.

J a k “' p r ę d k o  7d n ia  12.  L i p c a  d o  W i e ­
d n i a  p r z y s z ł a  w i a d o m o ś ć ,  ż e  w o y s k o  T u r e c ­
k i e  o  d w i e  mi l e  ku  m i a s t u  zb l  ż a ł o  s i ę ,  k o ­
m e n d a n t  W i e d e ń s k i  J P .  S z t e r e m b e r g ,  d r z e ­
w o  d o  b u d y n k u  z g o d n e ,  po  b r z e g a c h  Du-  
n a i u  z ł o ż o n e  r o z k a z a ł  s k u p ić  i po pa l i ć .  N a -  
z a i u t r z  t a k  się b l i s k o  n i e p r z y i a c i e l  p o d  
m i a s t o  z b l i ż y ł  i p o d s z a ń c o w a ł , ż e  m o g ł y  
k u l e  d z i a ł o w e  s i ę gać .  Z a c z e m  J P a n  K om -  
m e n d a n t  w s z y s t k o  p r z e d m i e ś c i e  ż  o g r o d a ­
m i  i k o ś c i o ł a m i  k a z a ł  z n i e ś ć  o g n ię m .  D n i a  
4 4 . t e g o ż  m ie s i ą ca  na p r z e d m i e ś c i u  o k o p a ­
n y  w a ła m i  n i e p r z y  i a c i e l ,  w i e l k ą  m ia ł  w y ­
g o d ę  z  p o z o s t a ł y c h  m u r ó w  p o  s p a l e n i u ,  k t ó ­
r e  g o  od^ r n ie y s k i c h  d z i a ł  b r o n i ł y  ; z  o b u

1
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s t r o n  d a w a n o  og n ia  d o s y ć ,  aż t e z  nad w i e ­
c z ó r  po ta ie m n ie  w s z e d łs z y  do mias ta  n ie ­
k t ó r z y  z T u r k ó w  , S z o t e n c h i r  , p r z y  nim 
w s p a n ia ły  d w o r  ieden , i kamienice dwie  
w s p a n ia łe  s p a l o n o ,  z ł a p a n o  iednak  . t y c h  
lu d z i  nie mało  i p o t r a c o n o ,  a oso bl iw ie  ie- 
d n e g o  z nich ż y w e g o  ć w i e r t o w a n o  , k t ó r e ­
m u  r ę c e ,  nogi  i g ło w ę  o d c i ą w s z y  na ul icę 
d la  po s t r achu  inn ych  w y r z u c o n o ;  o b w o ła ­
n o  w mieście ażeby  w e  dwie  g od z in y  dachy  
g o n t o w e  i z insz ego  d r z e w a  z r z u c o n e  z ka­
mie nic  by łv  , k t ó r e g o  t e ż  czasu  i r z e m i e ­
ś ln icy na o b ro n ę  mia s ta  do  w o j e n n e g o  k u ­
p i l i  s i ę  o rę ża  ; t e y  n o c y  mo cno n i e p r z y j a ­
c ie l  s z t u r m o w a ł  do Bergum i S c h o n t e n s k i e y  
B a t e r y  , a J a n c z a r o w i e  co raz t y m  b lizey 
zb liża l i  się do Pa l i sady  ; —  Dnia 15. dawa-  
p o  wz a ie m  ogni a  z dz ia ł  ; k t ó r e g o  te ż  c z a ­
su  n i e p rz y ja c i e l  wie lki  i ed en  r z u c i ł  z m o ­
ź d z i e r z a  g r a n a t ,  a le  bez żad n eg o  s k u t k u ;  
nas i  t e ż  u c z y n i w s z y  t a i e m n a  wycieczkę  na 
p r z e d m i e ś c i e ,  a z n a c z n ą  T u r k o m  ok o ło  k o ­
pan ia  wału za b aw io n y m  u c z y n i w s z y  s /k o d ę ,  
p r z e z  małą b ramę  nazad sie sczęśl iwie wró -  
ęil i .  P o w t ó r z o n a  t e y  n o c y  w y c ie c z k a  , 
m n ie y s z e m i  g r a n a ta m i  a g o r z e y  ra z i ła  ; na- 
s t ę p u i ą c e g o  dnia część wo yska  T u r e c k i e g o  
spuśc iła się w o d ą  za pr z e d m ie ś c ie  L e o p o l -  
s z t a d t  n a z w a n e ,  i o n e  sp a l i w sz y  c a ł e ,  na-
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szym wszelką odebrała  k o r r e s p o n d e n c y ą , 
Zatem przez  t r zy  dlii z dzia ł  bito , i grana­
ty  r z u c a n o ,  nasi iednak wycieczkami  coraz 
zbl iżającemu się n ieprzyjacielowi  dawali od- 
p o r  , ale T urcy  chcąc mieyskie kont raska r-  
p y  i Rewelin minami wysadz ić ,  kopali bez 
przes tanku.  Chcąc pieprzyiaciel  dobrze  iu  
fundować się na przedmieściu Le opo lsz ta d t  
dnia so.  Lipca ,  b iwszy z tamtąd do miasta 
od dnia 12. aż do dnia 23. pop rz es ta ł  s z t u r ­
m o w a ć ,  ale się na kopaniu wałów zabawiał.  
A gdy 23. w s tatku Rodnym  pro wa dzono  
większe dzia ła ,  pos t rzegłszy  się nasi ude­
rzy l i  z działa ra zy  dwa , k tó ry m s t rz e le ­
niem s ta tek  naruszony z działanfi i z T u r ­
kami zatonął .  Dnia 23.  ok oło  wieczora 
zacząwszy ‘od Burgu aż do bramy Calin- 
teli i  , t r z y  miny zap a lo n o ,  k tóre  iednak 
cześć iednę Pal l isady wysadz i ły  , i sze­
ściu ludzi naszych z a b i ły ,  rozumieiąc nie­
przyjaciel  że wielką temi  minami szkodę 
uczyn i ł  i klęskę , t e y ż e  nocy i następuią- 
c y c h  bez przes tanku  do miasta g ra na ty  p u ­
s z c z a ł , od k tórych iednak z naszych żaden 
nie był rażony.  Dnia 24. rzecz  godna u- 
w a g i ,  t raf i ło  się o godzinie p ią tey  wieczor-  
ney , gdy zgromadzony lud w kościele Sgo 
Stefana słuchał kazania,  przez  okno działo­
wa knla lecąca kilka wielkich kawałów cio-
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s a n e g o  kam ienia  p r z y  okni e  w y b i w s z y ,  a 
u d e r z y  w sz y  się ^ k o l um nę  z wielk im impe-  
tern na z iemie  t fpadła ,  ż a d e n  i e d n a k ,  ani  
k u l ą ,  ani  kamieniem nie ra żo n y  ; z w i e ż y  
Sgo  Ste fana  ku le  d z i a ł o w e  k i lka  t a k ż e  ka­
mieni  w y b i ł y ,  p r z e z  ca łą  noc g r a n a t y  do  
mias ta  pus zczano  i z dz i a ł  s z t u r m o w a n o  , 
a le  z Łaski  B ożey  , ż adn em u nie s ta ła  się 
szkoda .  Dnia 25. nad w ie czó r  n iep rzy i  *• 
c iel  pod sadz i ł  minę  , i do k o n t r a s k a r p y  
s z t u r m  p r z y p u ś c i ł ,  ale w ie lk ą  swoich po­
s t r z e g ł s z y  z g u b ę ,  mus ia ł  u s t ąp ić  , z n a s z e y  
s t r o n y  pa dł o  d w ó c h  Maiorów , i u .  D ra ­
goni!.'  —  Dnia 26. g r an a t am i  n ie p r  y ia c ie l  
na sz ych  c z t e r e c h  w mieśc ie  p o ł o ż y w s z y ,  
n a z a i u t r z  s z t u r m o w a ł  do  k o n t r a s k a r p y  ku  
w i e c z o r o w i  , z małą szkodą  n a s z y c h ,  a le  za» 
i ą t r ż o n y  u f u n d o w a łb y  się by ł  d o b rz e  wa­
łami  w L e o p o l s z t a d t , g d y b y  mu na s z e  d z ia ­
ła  nie p r z e s z k a d za ły .  Od dnia  27.  aż do  
dnia  30 .  u c i s zon y  n i e p r z y i a c i e l  ki lka min 
z a p a l i ł  o k o ło  k o n t r a s k a r p y  , i w y s a d z i ł  ; 
a le  iednak nasz  ż o ł n i e r z  s t u r b o w a n y  , p r z y  
s z t u r m i e  n i e p r z y ia c ie l a  w no cy  n o w o  w y ­
b u d o w a ł  p a l i s a d y ;  p r z e z  t e  t r z y  dni  sześc iu  
n a s z y c h  g ran a t am i  z a b i t o ,  a d w ó c h  r a ż o n o ,  
■wiec że n i e p r z y ia c i e l  wałami  o s a d z o n y  g łę -  
b i ć y  z o s ta w a ł ,  i nie mog l i  go  lu dz ie  sięgać,  
w y c i e c z k i  t e ż  p t z e z  t e  t r z y  dni  n iebyły*
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C h c ą c  n i e p r z y i a c i e l  o d n o g ę  D u n a y s k ą  W i e ­

d n i o w i  o d e b r a ć ,  n a  r ó ż n y c h  r n i e y s c a r h  k o ­

p a ł ,  c o  g d y  m u  s i ę  n i e p o d o b a ł o ,  d n i a  3 0 . 
L i p c a > n i e p r z y i a c i e l  n a  m i e y s c e  S c h t e g r u s  

n a z w a n e ,  ł o d z i e  s p r o w a d z i ł ,  n a  k t  - r y c h  d e ­

s k i  k ł a d ą c  c h c i a ł  s z t u r m e m  u d e r z y ć ,  d o w i e ­

d z i a w s z y  s i ę  i ź  t a m  s ł a b a  m o c  b y ł a ,  n a z a ­

j u t r z  z a ś  n a s i  m i n ą  3 0 .  T u r k ó w  n a  p o l u  

p o ł o ż y l i .  —  D n i a  1 .  S i e r p n i a  w  N i e d z i e ­

l ę  p o d  c z a s  r a n n e g o  k a z a n i a ,  u d e r z y w s z y  

k u l a  d z i a ł o w a  w  k o ś c i o ł  S .  S t e f a n a ,  r u s z y ł *  

c i o s a n y  k a m i e ń ,  k t ó r y m  t y l k o  i e d n a  b i a ł o ­

g ł o w a  w  g o l e ń  i  r ę c e  r a n i o n a  b y ł a  ;  n i e ­

p r z y i a c i e l  z a ś  t a k  s i ę  b l i s k o  p o d s z a n c o w a f  

p o d  P a l i s a d ę  i ż  r z u c o n y  z  r e k i  k a m i e ń  u d e -  

r z y ć  g o  i n ó g ł ,  i  d l a  t e g o  c z ę ś ć  P a l i s a d y  w y ­

r z u c o n a ,  a l e  i e d n a k  b y ł  o d  n i e y  “o d b i t y .  N a -  

z a i u t r z  n a s i  p ó ł  m o s t p  z b i w s z y  i  ł o d z i e  p r z y  

n i m  r o z e r w a w s z y ,  c z ę ś ć  i c h  o g n i e m  z a p a ­

l i l i  ,  k t ó r e g o  i e d n a k  c z a s u  n i e p r z y i a c i e l  w e ­

d l e  k o n t r a s k a r p y  b l i s k o  w i e ż y  B u r g e  u b i e g ł  

m i e y s c e  ,  n i e  b e z  z n a c z n e y  s w o i ó y  S z k o d y .  

T ó y ż e 1 n o c y  3 0 .  k o n n y c h  u c z y n i l i  W y c i e c z ­

k ę ,  i  p r z y p ę d z o n o  o d  T u r k ó w  b a w o ł ó w  4 3 .  

d o  m i ;  s t a  n a  o d ż y w i e n i e  g ł o d n e g o  l u d u ;  

p r z e z  t e  t r z y  d n i  n i e p r z y i a c i e l  g e s t e m i  k u ­

l a m i  i g r a n a t a m i  d o  m i a s t a  s z t u r m o w a ł ,  t a k  

i ż  l e d w o  b y ł  k t ó r y  d o m  t y m  s t r z e l a n i e m  n i e  

n a r u s z o n y ,  a  l u b o  t e  k u l e  k a m i e n i  3 .  l u b
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g. ważyły  , z opat rzności  iednak N ayw yz-  
s z e g o P a n a ,  mato co ludziom s z k o d z i ł y , 
a  zgoła  żadney kamienicy nie zapali ły.  Dnia 
5. Sierpnia s z tu rm ował  n ieprzyiacie ł  do 
K ont ra ska rp y wedle baszty  L u b leń sk i ey , 
i iuż był  onę opanował  ; a le  iednak poko­
n an y  od naszych kilka tysięcy ludzi zgu­
bił , k tó rzy  częścią za okopami  potonęfi  , 
częścią na gołym placu t rupem p o leg l i ,  z  
naszóy s t rony  zabity Vice-Półkownik .(Pana 
Sztaremberga  , 1. K a p i t an ,  I.  Chorąży i
kilku z dragnnii .  Nazaiut rz  ze t rz ech  s t ron 
u d e r zy ł  nieprzyiacieł  na K o n t ra s k a rp y , i 
b i to  nu niego z dział  przez  całą noc usta- 
wnie  , kędv sam JP. Kommendant  był  di re-  
k t o r e m ,  zabi to naszych 20,  około 30 ra­
n i o n o ,  nieprzy iaeioł zaś około  500. t r u p em  
padło .  Dnia 5. pr zyprowadzony  do miasta 
iezyk zeznał  t o  , że Tu rczy n  3 ,000 .  iazdy 
w y s ła ł  przeciwko tym , o k tórych słyszał  
że  szli na sukkurs m ia s tu ;  ale ten  żołnierz  
Tureck i  n iespodzianie napadłszy na woy-  
sko nasze , t-, k był z n i e s io n y , że  się ich 
r , o o o .  t y lk o  do W ezyra  w r ó c i ło ;  tóy  n o ­
cy i nastepuiacóy wielkim impetem T u r c y  
uderzyl i  na K o n t ra sk a rp y ,  i iednę z nich 
o t r z y m a l i ;  przez  t e  dwie  nocy od godzi ny  
9. w ieczornćy , aż do rana,  mocno się z nie- 
przyiacie lem  ucieral i  ,  a lubo częścią żabi-
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t o ,  częścią rażono naszych,  —  go. iednak 
nieprzyjacie la  legło  , zabi to  z naszych Vi­
ce  - Półkownika L e t t e  nazwanego od Pułku 
JP.  Sunchet ta.  ■ Siodmego i osniego dnia, 
w samych Kontraskarpach podkopawszy się 
n iep rzy jaci e l ,  chciał  w i kop rewel in wo­
dy pe łn y  w s tąp ić ,  i dla tego rzucano w fos- 
sy ziemię i w ory  częścią kamieńmi ,  częścią 
we łną  n a tk a n e ,  a z boku dano przekop,  aby 
woda z fossy uc iek ła ,  i. Turkom przechod 
u czyn i ł a ,  nasi iednak bomby i g ra na ty  na 
nich rzuca iąc ,  zac e te  im mieszali  zamy-, 
s ł y , wory napchane wełną w nocy im ode­
brali  , także  i woda w n a g o t o w a n e  przeko­
p y  nieciekła.  Dnia 9. nieprzyiaoiel  okop 
R ew el in  o t r z y m a w s z y ,  tam się wałem osa­
d z i ł ,  i lubo nązaiut rz  nasi wielu  n iep rz y­
jaciół t rupem p o ło ży l i ,  i z now ych w y r u ­
gow awszy  "Okopów Ture ck ie  aprosze  zruy-  
n o w a l i ,  iednakże przez  nas tepuiącą n o c ,  
wszystkie swoie n ieprzyjacie l  re s ta u ro w a ł  
aprosze.  Dnia 11. uc iszony od szturmu 
Tu rczy n  cały  dzień kopaniem się bawił,  ale 
n az aiu t r z  iednę minę zapal iwszy część Re- 
welinu wedle  bramy Bergu wysadz i ł ,  k tó ry  
up orczywie  chcąc szturmem o t r z y m a ć ,  z 
naszych 80. l e g ł o ,  oko ło  60,  r a n io n y c h ,  i 
iednę minę naszą  zawalono.  Do ty ch  czas 
od pocz ąt ku Sierpnia za cząw szy ,  n ieprzy-

ia-
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iacie lsk:e b o m b y , g ra na ty  i kule działowe,’ 
o koło  80. ludzi naszych częścią zabiły,  czę­
ścią r a z i ł y . —  Dnia 14. deszcz wielki spad ł­
szy  w n o c y ,  kopiącemu n ieprzyjacie lowi  
b y ł  na p rz es zk odz ie ,  i ap ro sze  ich r o z w a ­
l i ł ,  nazaiut rz  zabawiwszy się kopaniem;  
dnia 15.  w n o cy  swoie działa kazał p ro w a ­
dzić mimo baszty  Lubieńskie  ; ale skoro na­
si z dział  uderzyl i  i gęs to  poczęli  rzucać 
b o m b y ,  bawoły ich własne działa c iągną­
ce w górę,  ogniem wysadzone,  n ieprzyjacie­
lowi  daley postąpić niedały.  Dnia 16. we­
dle bramy Bergi chcąc n ieprzyiaciel  Rewe-  
l in  o t r  ymać , tak  gęstemi  był usiany kula­
mi i gr anat am i ,  iż więcey 500. wybranego  
ludu t rupem p a d ł o ,  a R e w ' l i n  od n i ep rz y ­
jaciela wolen został .  Pos t r zeg l i  kilka lo­
chów głębokich nasi do Rewel inu od nie- 
przyiaeie la  p rzek op anyc h  , w k tó ry ch  t r u ­
p y  pobi te  z ł o ż y l i , i ziemią os ta tek  zasy­
paw szy  , swoie też  fossę naprawili .  Dnia 
7.  na świ taniu  chciał n ieprzyiaciel  pod Re- 
wel in  p o s t ą p i ć ,  ale nasi uczyniwszy w y ­
c ieczk ę ,  dział  dwa i mozdzierz  1. wielki  o. 
debrali .  Wróci ł  się teg o dnia z P re sburg a  
szpieg woyska naszego , i oznaynii ł  że  Te -  
kieli  pod Presburgiem zn ies io n y ,  i że  Nay- 
iaśnieyszy Król Polski sam sw a osobą z woy- 
śkami na sukkurs  idzię> któ ra  nowina nie-  
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w y m o w n i e  W ie d n io w i  uczyni ła p o c i e c h ę ,  
tak ż e  ludzie p a  publ icznych ulicach rado­
sne  ł z y  Ieiąc , wielką Króla Jmsi ku Chrze-  
śc iaństwu mi łość g ł o s i l i ,  zkad ż o łn ie rzow i  
Wi edeńskiemu wie le  p r z y b y ło  oc ho ty .  \V 
dzie ń  Wniebowzięc ia  Panny Maryi , g d y  w 
R ew el i n ie ,  wed le  bramyHabenthor nazwaney,  
os ad zony  żo łn ie rz  o s ła b ia ł ,  na onych miey-  
sce  dwór Cesarski,  częścią drabanci i lokaie , 
i  inni oręże  w z i ą w s z y  nastąpili .  P u łk ow ni ­
ka mieli  miedzy sobą Hrabię D e tr aw m os te -  
cha do  t e g o  Rewel inu .  Dnia i  f . T ur cy  
szturm przypu śc i l i  , ale ich odg rom io no  ; 
padło  iednak iazdy naszćy 30.  i Pułkownik
T o w p ig n i  , który  był na sukurs p r z y t y ł __
T e  g o ż  dnia o  godzinie  s iodmey , ge ner aln y  
szturm p r z y p u s z c z o n o ;  z znaczna Turecką  
s k o ń c z y ł  się s t r a t a ; iednakże oni w n o cy  
podziemnemi lochami traf iwszy  na t o  miey-  
sce  R e w e l i n u ,  z ktorego  dnia 12. t e g o  mie­
siąca minę wyrzucil i  . kopali s ię daley ; ale  
dnia 19. pr se c iw  im kopiąc się traf il i  nasi,  
zaczetn Turków rugowa w s z y ,  l o c h y  ziemia  
z a s y p a l i : t e g o ż  dnia wyc ie czkę  z miasta 11- 
c z y n i o n o ,  ale złapali  naszych 36.  którego  
t ez  czasu s .  działa z hurami na ks zta ł t  pa- 
łubow nakryte,  bl isko Pal isady ku Lubleń-  
skiey  bakszcie n ieprzyjaciel  sprowadzi ł .  
Dnia a o. nic się nieobawiaiąc  dz iał  i grana-
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tów n a s z y c h ,  g o t o w a l i  m i n y ,  i w L e ó p o l -  
s z t a d t  kopa li  , maiąc z a m y s ł  w y k o p a ć  po d  
w o d ą  lo chy  , i m iny  po d  mi as to  sprow adz ić;  
na t e n  cza s  dla u s t aw ic zn d y  s t r a ż y  i g ło d u ,  
p o c z ę l i  ludz ie ubożsi  t r u c h l e ć ,  i dla p o ż y ­
wie n ia  s w e g o  k o t y  ła pa ią c  onemi  sie p os i ­
lal i  , z a r a ż o n e  p o w i e t r z e m  , częśc ią  od  lu ­
dz i  s ł ab y ch  i c h o r y c h  po  u licach l e ż ą c y c h ,  
od  śc ie rw a b y d l ę c e g o ,  t a k ż e  i d y s s e n t e r y a  
lu dz i  gubi ła.  —  Dnia s i .  iedna mina  na sz a  
w i e l k ą  między Turk am i  u c z y n i ła  k l ę s k ę ,  na­
z a j u t r z  ca ły  dz i eń  z obu  s t r o n  z dz iał  b i t o ,  
i g r a n a t y  pu szcza no ,  —  Dnia 23.  w ie le  
T u r k ó w  z g in ę ło  od naszey  miny  , n a z a i u t r z  
t a k ż e  n ie p rz y j a c i e l  dwie  miny z a p a l i ł ,  z któ- 
r e y  iedna  z n a c z n e y  nie uczyń>ła s z k o d y ,  d r u ­
ga  k i lku  ludz i  oka l e c z y ła .  —  T e g o ż  dnisi 
p r z y s z ł a  w ia dom ość  od Xcia Jmci  L o t a r y ń -  
s k j e g o ,  że  prędk i  w ośm dni m ia ł  b y d ź  suk-  
k u r s  , k tóra  n ow in a  ca ły  cTzień W i e d e ń  r o z ­
w e s e l i ł a ,  bo iuź  byl i  z d e s p e r o w a l i ,  g d y ż  
p r z e z  c a ły  czas  o b l ężen ia  , iuż im by ło  4 0 0 0 .  
lu dz i  z g i n ę ł o ,  i dla t e g o  o s t a t n i  s z t u r m  
w y t r z y m a ć  po s t an o w i l i  , na k tóry  r az  różne  
w y n a y d o w a l i  k u n s z t y  , między  k tóremi  ka-  
z a ł  t e ż  J P a n  K o m m en d an t  parkan ż e l a z n y  
n a k s z t a ł t  m uru  w y g o t o w a ć ,  k tó r y  p o s t a ­
w i o n o  na k o ł a c h ,  k t ó r e  d ługiemi  o s t r e m i
włóczniam i żelaznem i osad ził; obwołano też
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a b y  k a ż d y  g o s p o d a r z ,  p o d  g a r d ł e m ,  s w e g o  

l o c h u  o d  m i n  n i e p r z y j a c i e l s k i c h  s t r z e g ł ;  

p r z e p r a w i ł o  s i ę  k o n n y c h  T u r k ó w  p r z e z  D u -  

n a y  2 0 0 .  i t a m  k i l k a  w i o s e k  z a p a l i l i  ; a l e  

n a p a d ł s z y  n a s i  z n i e ś l i  i c h  ,  i 1 0 0 .  w  D u n g y  

w p ę d z i l i  : n a d  w i e c z ó r  z  k i l k a  m i n  T u r e c ­

k i c h  z n a l a z ł s z y ,  n a s i  u ż y l i  i c h  p r z e c i w k o  

n i e p r z y i a c i e l o w i ,  c o  s i ę  d o b r z e  p o w i o d ł o ,  

a  p o t e m  u c z y n i w s z y  w y c i e c z k ę ,  n i e p r z y j a ­

c i e l a  z  o k o p u  w y g n a l i ,  i z e  3 0 0 .  i c h  t r u ­

p e m  p o ł o ż y l i ,  z  n a s z y c h  t r z e c h  z a b i t o  ,  

c z t e r e c h  r a ż o n o  ,  w  n o c y  i e d n a k  w r ó c i ł  s i ę  

d o  o k o p u  n i e p r z y j a c i e l  i w e ł n i a n e  w o r y  z  

s o b ą  p r o w a d z i ł .  D n i a  2 5 .  d o b r y  n a  T u r ­

k ó w  n a s i  u c z y n i l i  i m p e t ,  w y r u g o w a l i  i c h  

z  o k o p u ,  k i l k a s e t  z a b i l i ,  w a ł y  i a m u n i c y ą  

z r u y n o w a l i , 10 . d z i a ł  z a t o p i l i ,  i m i n y  i e -  

d n e y  p r o c h  z a b r a l i .  N a s t ę p u j ą c e g o  d n i a ,  

w i d z i e l i  z  w i e ż y  S .  S t e f a n a  w i e l e  n i e p r z y ­

j a c i e l s k i c h  p u ł k ó w  z  o b o z u  p o d  m i a s t o  z b l i ­

ż a j ą c y c h  ,  k a z a ł  z a t e m  J P a n  K o m m e n d a n t  

d w o i a k i e y  s t r a ż y  p r z y s t ą p i ć ,  a  u s t a w i c z n i e  

t e g o  d n i a  i n a z a i u t r z  z  d z i a ł  b i i ą c ,  n a s i  

p r z y s t ę p u  d o  m i a s t a  T u r c z y n o w i  n i e  d a l i .  

D n i a  > 7 .  d w ó c h  d r a g o n ó w  z a  p a l i s a d ą  b ę d ą ­

c y c h  c h c ą c y c h  s i ę  p r z e n i e ś ć  d o  T u r k ó w  z ł a ­

p a n o  i  o b w i e s z o n o  ,  t a k i e  c h ł o p c a  i e d n e g o  

w  l a t  p i ę t n a s t u  ,  k t ó r y  p r z e n i ó s ł s z y  s i ę  d o  

T u r k ó w  n a z a d  n a  s z p i e g i  w r a c a ł  s i ę ,  c h c ą c
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się w y w ied z ieć , kędy nasi zasadzil i  m i n y ,  
z łapano i g łowę ucięto. Po południu  uczy­
ni ło na szańc 190.  wyc ieczkę do iedney 
ko n t ra ska rp y  nieprzyiacielskićy , powróci ło 
z tamtad  z siedmia m o źd z ie rza m i , i wiele 
Turków po fa ty dze  odpoczywaiących w y ­
cięli , naszych 30. padło  ; przed nocą zapa­
lona  T ure cka  mina część Rewelinu Burgi  
wyrzuci ła ,  i znaczną uczy tliła szkodę; przez  
t e  kilka dni do miasta u ieprzyiaciel  bom­
by , granaty  z moźdz ie rzy  r z u c a ł , kamie­
nie n a w e t ,  które kilku naszych zahiły.  —- 
Dnia 2 8. wielki  deszcz spadłszy im pre zę  
nieprzyiacielska i nasze pomieszał .  T ey  no ­
cy od 12. aż do pierwszey godziny race pu­
szczano z wieży Sgo S te fana ,  które co zna­
cz y ły  , JPanu kommendantowi i drugiemu 
komuś w mieście wiadomo było ; czem ro z ­
gn iewany n iep rz y i ac i e l , częs to do tdy wie­
ż y  z dział t r a f i a ł ,  a p iechotę  swoię w ode- 
braney Janczarom fossie zasadziwszy po ­
s t ępowa ł  p iechota  zaś nasza nastepuią- 
ccgo T u r c z y n a  z okopu p a r z y ł a ,  którey 
też  wałem i Bawarska dragonia  posiłek da­
w a ł a ,  a oraz  post rzegłszy,  że n ieprzyiacie l  
u s t ę p u i e , ona się też wałem osypała.  T y m  
czasem oboz ca ły  C hrześci ańsk i , na swoim 
Stanąwszy m i e y s c u , mocno się z n iep rz y­
jacielem u c i e r a ł , kiedy l iczne t r u p y  obu
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s t ron  p rz y  Dunaiu p a d a ł y ; pos t rzegł szy  ie- 
dnak Król J m ć ,  iż korpus woyska od nie- 
przyiacie lskiey  siły s łabi a ło ,  r u s z y ł  się Z 

całym woyskiem swoim,  przeciwko k tó re ­
mu 30 ,000 .  na plac w y s z ło ,  n ieus t raszony  
naymniey tą  klęską żołnierz  Polski po k ro ­
ku  na n ieprzyjacie la  nas tęp ow ał ,  i za dy- 
r e k c y a  Króla Jmci ,• aż t e ż  do samego o- 
bozu  nieprzyjacielskiego p r z y s t ą p i ł , zaczem 
sciśniony Tu rc zyn  , a potem od całego w o y ­
ska Chrześciańskiego z iednćy s t ro n y  o t o ­
czony ,  radzić po czął  o sobie. Widzióć na 
t e n  czas b y ł o ,  iako p rz ez  dol iny i w a ł y ,  
p rzez  okopy i w o d y  uciekali T u r c y  '; a lu­
bo zewsząd wały  i aprosze  mogły  dać nie- 
przyiacie lowi  pogodę do odparcia na szych ,  
sam iednak N ay w y ższy  do reflexyi  n iedal  
rozumu.  T rw ał a  ta  bitwa aż do 9. godzi ­
ny w nocy , k tó re go  też czasu z oblężenia 
miasto uwolnione by ło  ; skoro  bowiem po ­
s t r z e g ł  W ey zy r  że  iego potęga  słabieie,  ka­
za ł  swoim znacznieyszym do obozu na od- 
Wrot  , a ćym czasem dał  ordyi jans  , aby 
z dzia ł  we to w ano  ; a le  za nas tąpieniem 
woyska naszego , i puskarze  uciekać po ­
częli.  Zos tawi ł  te dy  nieprzyiacie l  w szy s t ­
kie d z i a ł a ,  n a m i o t y ,  p r o w i a n t y ,  amunicyą 
i w ielkie skarby w p ien iąd zach , w per łach ,
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k l e v n o t a c h  , w d r o g i c h  k a m i e n i a c h ,  z k t ó ­
r y c h  ki lka  mi l ion ów  Po la k  z a b r a ł ,  Jako 
te n >  k t ó r y  n a y p i e r u e y  ob oz  n i e p r z y j a c i e l ­
ski d z i e l n y m  m ę s tw e m  o t r z y m a ł .  W o y s k  
N ie m ie ck ic h  b y ł o  8 0 , 0 0 0 . — Po lsk ic h  1 8 ,0 0 0 .  
a żad e n  bez zna c z n y ch  łupów nie  od i echa ł ,  
k t ó r y c h  inni d la  n i e d o s t a t k u  w o z n w  o ds tą p i ć  
mus iel i .  C h o rą g ie w  Cesa rza  T u r e c k i e g o  z M a­
li meckirn ’b ł o g o s ł a w i e ń s t w e m  W e y z y r o w i  
d a n a  d os ta ła  się Królowi Jmci ,  k t ó r y  on ę  o d e ­
s ła ł  do  R z y m u  O y c u S .  D o s t a ł  sie t e ż  i z in- 
nemi b o g a c tw a m i  W e y z e r s k i  koń  d r o g o  p r z y ­
b r a n y  Kr ólo wi  J m c i ,  a ż e  w ob o z ie  T u r e c ­
k im n ie z n a le z i o n o  p r o w i z y i  dla  koni  , m u ­
s iel i  nasi  tó y  nocy  o d p o c z ą ć  , n a z a i u t r z  w ie ­
le r a n i o n y c h  b i a łychg łów  i dz iec i  do  m ia ­
s ta  się w ró c i ło .  O g o d z in ie  10. r a nn óy  Król  
J m ć ,  z w ie lk ą  a s s y s t e n e y ą  w i a c h a w s z y  do 
W i e d n i a ,  b y ł  p r z y i ę t y  z w ie lk im  w e s e l e m  
i r a d o s n y m  o k rz y k ie m ;  b rz m ia ły  n a y b a r d z i e y  
t e  g ło s y  : n iech ż y i e  Król  P o ls k i ,  w a l e c z n y  
K r ó l ,  mi ło śc iw y K r ó l ,  p r a w d z i w i e  C h r z e -  
śc iański  Król n ie ch  ż y i e !  P o  p o łu d n iu  w k o ­
śc ie le  S. S t e f a n a  wie lk i  z g ie łk  l u d u  c i sn ą ł  
się do  p o c a ł o w a n i a  ręki  z w y c ię .  k ie y  , k t ó ­
ry  a k t  p ł a c z ą c y  z ra do śc i  lud o d p r a c o w a ł .  
Inn i  n i e t y l k o  r ę k ę ,  a l e  t e ż  na z i em ię  p a d a ­
jąc nogi  1 s za ty  c a ł o w a l i ,  a o r a z  h o y n e m i  
łz a m i  skrap ia l i .  P o t e m  z l u s t r o w a w s z y  woy-
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sko Kroi Jmc w pogo ń udał  się za n iep rz y ­
jacielem. Podczas oblężenia raniono na­
szych  8 ,000 ,  umarło 1,400 naywięcey z 
d yssen te ry i .  —  Dnia 14. Cesarz  Jmć z lu ­
s t ro w aw szy  ru iny za mias tem i Ture ck ie  a - 
p r o s z ę ,  wiachał do Wiednia ,  w którym 
T e  Deum Inudamus śpiewać kazał. Niewy­
mowna radość b y ł a , kiedy lud od n ieprzy-  
iacielskiey zach ow any  r e k i , na mi łego swe­
go  pog ląda ł  Pana.  Gdym był  pos łany ,  mó­
wi  t en  pisarz kancel laryi  Cesarskiey,  z J P a -  
nem Hrabia do Króla Jmci po zw ycięz tw ie  
w obozie  Tureck im będącego,  dla powinszo­
wania wygra ney  imieniem JP. Kommendan- 
t a  i całey A u s t r y i , powiadał  nam Król Jmć, 
ż e  W e y z y r  w iedney  ty lko  sukni uciekł  r a ­
n iony  , i że nakszta ł t  dziecięcia płakał ,  co te ż  
i p oko iow i  W e y z y r a  zeznali .  C zy ta ł  też Król 
Jmć l i sty od panów Węgierskich  do W e y z y r a  
p i s an e ,  któremi  szczęś l iwego życzyl i  p ro -  
gressu i do dalszych sukcessów animowa­
li. —  Wyiechawszy Cesarz Jmć z Wiednia,  
nagon i ł  oboz Polski  pod Ebendoffem i Man- 
s w e t e m ,  gdzie  Króla Jmci mile p r z y w i t a ­
w s z y ,  za wy graną mu dziękował .  Król Jmć 
widząc zbl iża iącego się C es a r z a ,  p o ty k a ł  
g o ,  a tak zjachawszy się z sobą na koniach 
wi tal i  się ; rozmówiwszy z sobą p rz ez  pół 
g o d z i n y ,] Cesarz  Jmć_ woysko Polskiej  lu-
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s t r o w a ł ,  któremu dawszy d a n k ,  pożegnał  
się z Królem Jrncią i odiechał.]

W  dziełach rocznych J erze g o  Szatlina (C h a-  
te la in )  historyka X I /.  w ieku, znayduie 

f się następująca /inekdota ciekawa, w y ­
pisana ze Zbioru rękoptsmów domu G o­
tyckiego w  Puławach.

R yce rz  nazwiskiem H u g o n  T a b a r y  
(H u g h e s  de T a b a r i e )  wa lczący pod God- 
f ryd em  Bulionem ( G o f f r d y  de B o u i l l o n )  w 
s ławney woynie  o ziemie ś w ię ta ,  dos ta ł  sie 
by ł  w niewolą Sułtanowi  Babilońskiemu. 
Zw yc ięzca  Chrześcian  wymagał za okup ie- 
go zb y t  wielkiey summy,  stu tys ięcy Beza- 
now zło tych  (* ) . N iez do ln y  wypłacenia

( * )  Bezant  albo B i z a n t , ga tunek  monety  
wybiianey  z 24.  karatowego szczerozło ­
ta  w Byzancyi  , dzisićyszym S tam bule , 
czy li  Carogrodsie. Nazywała, także
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t y c h  pieniędzy H u g o n ,  iako dość ubogi ,  
p r z y r z e k ł  wszelako,  albo wyl iczyć  ie przed 
upłynieniem roku , albo do więzów pow ró­
cić. Ze zaś dla zebrania summy pot rzeba 
mu było iechać do F r a u c y i ,  zapyta ł  go Suł­
t an  , iaką zos tawi rękoymią uiszczenia się 
z d a n e g o  słowa. „Przysięgam ci, odpow ie- 
dzi a ł  T a b a r y ,  na ry cer ską  wiarę!* Swi f ta  
t o  iest przys ięga  i przestać na nirSy powi­
nieneś.  „ Zdziwiony Mahometanin  spyta ł  
go  znowu,  coby  zacz była ta p rz y s ię g a j  na 
czem zależało t o  r y c e r s tw o  ? Ażeb y się 
w  tey  mierze oświćcić ,  dał  mu posłuch na 
oso b n o śc i , mniemaiąc przy tem,  iż naylepiey 
zaspokoi swą c i e k a w o ś ć , kiedy się r y c e ­
rzem pasować dozwoli .  Ale oświadczył  mu 
wyraźn ie  T a b a r y ,  źe nie będąc Chrześcia- 
n inem ,  nie może odbywać ro z m a i ty c h  ob­
r z ą d k ó w ,  k tó re  się w ty m  razie zw yk ły  
czynić  u Chrześcian .  P an ie ,  mówił mu da- 
ley  , w pro w adza ią  naprzód ryce rz a  do ką­
piel i  , ażeby się oczyści ł  i pamięta ł  nada l ,

w Heraldyce Bizantem, sztukę złotą lub 
srebrną , o k r ą g ł ą p ł a s k ą ,  bez cechy. 
Takowe sztuki wprawiali czasem ryce­
rze Francuzcy na Tarczach swoich, na 
znak , iż woiowali w Palestynie czyli 
Ziemi Swięley,
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ie  wstąpiwszy do ryce rsk iego za konu ,  nie­
przyjacie lem być ma wszelkiego w ys tępk u,  
i od wszelkiey zmazy dalekim. Kładą go 
potem na ł o ż u ,  daiąc mu przez  t o  do z r o ­
zumienia , iż, ile możności ,  uspokaiać wi­
nien  swóy u m y s ł ,  a go tow ym  być zawsze 
poświęcać swóy spoczynek i lekroć Każą 
obowiązki stanu. Oblekaia go w białą sza­
tę  , obraz cz ys tego  ciała i n i eskazi te lney  
d u s z y ,  które zachowywać ślubnie.  Okry-  
waia  go szkar ła tnym płaszczeni ,  na znak iż 
mu w sprawie Chrześciańs twa ochotnie  p rz e ­
lać krew należy.  Daią mu czarne  obuwie 
na  pamiątkę , iż dla niego śmierć kresem 
p r a c ,  a grób o d p o c z y n k ie m ;  daia p rzepa­
skę b ia łą ,  znamię powściągliwości  i zmy­
słowych żądz hamulec ;  daią o s t r o g i ,  iako 
bodziec i zapał meztwa do bi tew . '  P rżypa -  
suie miecz , k tór ego grotem karać ma zb ro ­
dnie , a os t rzem bronić wdow*y , s i e ro ty  i 
uciemiężonego.  Zakłada kitę na szyszak 
dla pokaz an ia ,  iż myśli iego podnosić się i 
sięgać niebios powinny. Dzieią się naosta- 
t e k  w’ przyjęciu  iego do r y c e r s tw a  inn ■ ie- 
szcze obrządki ;  lecz ia o nich namienić t y l ­
ko m o g ę ,  t y  zaś Panie , iako nie Chrześci -  
a n i n ,  ta i emnego  ich znaczenia  poiąć nie- 
zdołasz.  Odbiera n o w o tn y  r y c e r z  uścisk i 
pocałowanie bra terskie  ku czci B o g a ,  Nay-
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s w ię ts z ó y  d z i e w i c y , i męczennik a  J e r z e g o  
o p ie k a n a  r y c e r s t w a ;  s łu cha  na k o n ie c  M sz y  
i n ie s z p o r n e g o  p ien ia . , ,  Z a c h w y c o n y  pię­
knośc ią  t y c h  o b rz ą d k ó w  S u ł t a n ,  p o d z i ę k o ­
w a w s z y  H u go now i  za o p o w i e d z e n i e  t a k  
p r z e d z i w n y c h  r z e c z y ,  nie  t y l k o  sam ego  p u ­
ść ł  bez o k u ? u  , a le  mu n a w e t  p iąc iu  in ­
n y c h  r y c e r z y  za t o w a r z y s z ó w  w o ln o śc i  i 
p o d r ó ż y  w y b r a ć  p ozw ol i ł .

L is t'  pisany do f fO . X ięcia Adama C za rto ­
ryskiego , z  okaziji obchodu uroczystego  *  

pow rotu  w o ysk a , p r ze z  Xięcia Senatora 
^Jabłonowskiego —  z  odpowiedzią.

I m  m o c n ie y s z e  ies t  p r z e k o n a n i e  o z a ­
cnośc i  O s o b y  k t ó r e y  się w inno  oddać  h oł d  
us z a n o w a n ia  , im s i ln ie y s z e  ie s t  d o  n ie y  
p r z y w i ą z a n i e ;  tern ł a t w i e y s z e  i mi l s ze  ies t  
u s k u t e c z n i e n i e  o b o w ią z k u  w t e y  m ie rz e  p o ­
w z ię te g o .  W t ć y  t o  s zcześ l i w ey  p o z y c y j  
z n a y d u i ę s i ę ,  k ie d y  o b r a n y  łą c z n ię  z kol ie -
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gą moim Senato rem Sobolewskim,  za prz e­
łożonych d y re kcy i  obchodu szczęśl iwego 
p o w r o t u  woysk naszych,  mam zlecenie za­
pro szen ia  WXMci wraz z ca łym Jego Do­
mem na tę uroczystość;*

Po s tu letn iey  p rz erwie ,  gdy odzyskana 
ies t sława imienia Po lsk ie go ,  możnaż nie 
święcić tak  d ługo pożądaney epoki ? Jeżel i  
zaś wiele w ty ch  szczęśl iwych zdarzeniach 
należy przypi sać  piorunom gromiącym zło­
t ego  o r ł a ,  nie mniey iednak winniśmy za­
szczepionym sen tymen tom w diiwnćy s / k o ­
le rycerskiey.  J e y  to  naczelnika ręka.  wpo- 
śrzóćl zepsucia po w sze ch neg o ,  szczepi ła w 
młodych umysłach te  czucia ,  z których nie 
mógł wyiść t  Iko ży zny pjou pięknych c z y ­
nów. O n a ,  w nachyleniu oy czyzny do i- 
padku,  sposobiła iey pr zyszłych mś icieiów. 
T e y  to  reki s taraniem,  w y r y t e  w młodych 
sercach wynios łe  sen tymenta  poprowadzi ły  
młodzież naszę od T ag u aż do W i s ł y ,  t o ­
rem honoru i sławy. Jego krwi nakoniec 
zos tawiono przywodzić  z chwałą tak  szla­
che tnie  Usposobionym młodzianom. T eg o  
t o  powszechnego czucia wypadło  mi być 
niedokładnym t ł u m a cze m ;  ono nas zapędza 
do szukania w miłem zaciszu P u ła w ,  gdzie  
skromna dobroczynność  go u k r y w a ,  p rz y -  
sposobiciela odzyskania s ławy nasz ey ,  on#
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nam zabrania obchodu t ey  uroczystości  bez 
zaproszenia  teg o Męża.  k tó ry  nam z dale­
ka możność t ćy  świetności  pr zygo tow ał .  Po 
uskutecznieniu  włożonego obowiązku,  niech 
mi się godzi  przyłsfczyć w yra z  osobistych 
sen tymen tów przywiązania  i uszanowania,  
z k tóremi  mam honor  zostawać.  —

S. X. J a b ł o n o w s k i .

O d p o w i e d ź .

Odebrałem podchlebny dowód pamięci 
JOWXMośći  w wezwaniu  mnie na świetny 
i poruszaiący dla każdego  rodaka obchód,  
na  k tóry  s tawić się p r a g n ę ,  byle z d row ie  
moie zgodne znalaz ło  się z życzeniem.  T y m  
czasem pozwól  mi powiedzieć  s o b i e ,  że  
Uniesiony uprzedzen iem dawney  i stałey ł a ­
skawości  swoićy dla m n ie ,  azdabiasz win­
ną  życzl iwość  moię o y c z y ź n i e ,  p rz y zn a ­
niem doskonałości  w skutku , k tóra  w sa-
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mych t y l k o  chęciach gorących znaydowała  
s ię ;  ieżelim ( z a d o s y ć  czyniąc nayważniey- 
szym obowiązkom,  iakie ty lko  włożone być 
mogą na obywate la  , gdym miał sobie po­
wie rzony  rząd nad Szkołą Ryce r ską )  s t ara ł  
sie zas ać naylepszem ziarnem umysły mło­
dzieży mnie w dozór o d d a n e y , to  powin­
nością było moią , a szczęściem że t o  z iar­
no padło  na w ybor ną  i obficie rodną zie­
mię. Chlubnym będzie zawsze dobre o mnie 
zdanie  M ęż a,  który do dziedzicznych za­
l e t ,  blask dod ie własnych c n o t ,  dowie­
dzionego oby w a te l s tw a  , i umilać ie umie 
nayprzyiemnieyszemi  przymiotapi i .  Z wy- 
sokićm poważeniem piszę się —

A. X. C z a r t o r y s k Y.



Pisma rozmaite

O  m  *  ł  k i  L i t E I A C K I I . j

Ta m a te rya  tak  i e s t ' o b f i t a  , iż mogła­
by wystarczyć do ułożenia nie małey xięgi : 
k toby  się chciał  tą  pracą z a t r u d n i ć , zna­
lazłby w nas tępuiącym ar ty ku le  z różnych 
dz ie ł  wyjętym kilka anekdo t  do swego za ­
miaru  s tosownych.

Kiedy Dante wyda ł  swoie poema,  albo 
raczćy komedyą P i e k ł o ,  t a k a  była i e g o  na­
r o d u  i wieku ł a tw o w i e r n o ś ć , że  powieść ie­
go o zstąp ien iu  do p iekła  , dość długo za 
n iezaprzeczoną prawdę uchodziła.

Ogłoszenie Utopii Tomasza Morusa s ta­
ło  się powodem śmiesznego błędu. W ro ­
mansie tym pol i tycznym mowa ies t o do- 
skonałćy rzeęzypospol i t ey  w myśli  u two- 
r z o n e y , którą au to r  na iedney niby z wysp 
Amerykańskich wystawia.  Wiek w którym 
to  pisał Morus by ł  obf i tym w znaczne od­
kryc ia  morskie.  Uczony  Budeus powieść  
iego wziął  za p rawdę ,  i z wielu innemi n i e  
ża r tem radzi ł ,  aby na wyspę Utopią wysła­
no Missyonarzów' , dla nawrócenia  iey  roz­
sądnych mieszkańców.

Mnich
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Mnich Niemiecki Romberg w kompila- 
fcyi swoiey historyi kościelney, między pi-' 
sarzami świętem; umieść ł  Gwariniego (G ua -  
r in i )  poetę  Włosk iego,  biorąc ty tu ł  zna- 
n<Sy iego sielanki Pastor f  ido , za rzecz o 
iakim nabożnym kapłanie.

Pope w powieści swoióy pod ty tułem 
Measure fo r  Measure umieszcza n o tę ,  iż 
rzecz tę wifiąl z powieści Cinthio , Dec 8 , 
Nov. 5 , to iest Decada 8. Novella 5 Kry­
ty k  Warburton w edycyi swoiey Shakespea- 
r a ,  w ten sposób wypisuie skrócenia Popa: 
Decembr. 8 . Novembr. 5.

Pisarz ieden Francuzki , przełożył  t y ­
t u ł  komedyi angielskiey Cibbera ( l o v e ’s last 
shi f t j :  ostatnia koszula miłości. (* )

Tłómacz franciizki życia Congreva, w 
l iczbie dzieł t ea tra lnych tego autora wspo­
mina żonę poranną  (M orn ing  B r i d e , )  za­
miast zony w żałobie (Mourning Bride).

Jest  komedya Francuzka pod ty tu łem :  
la fem m e Jfuge et Partie, (kobieta  sędzia 
i s t roną)  t łumacz Niemiecki p rze łoży ł  teii 
t y tu ł  w słowach:  Pani sędzina wyjechała^ 
(d ie Frau Richterin ist abgereiset. )

CO W yraz łen shift po a ng ie lsku , znacztj 
ra zem , podeyście i koszulę.

Numęr X. 7
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W  t ł u m a c z e n i u  Niemie cki em d y k c y o -  
narz.a B a y l a ,  j fu ś le -L tp se  ( J u s t u s  L i p s i u s )  
s t a ł  się sp ra w ied l iw ym  i bezstronnym  a u t o ­
r e m  L ip s k im  , ( d e r  g e r e c h t e  L e i p / i g e . ) .

U c z o n y  Be rna rd  w s w oi ch  wiadomo­
ściach rzeczypospoh tey  l i te r a c k ie y ,  p r z y p i -  
su ie  d z i e ł o  L e i b n i t z a  o sprawiedliwości Bo-  
slc ey , n ie iak iemu Hanu Theodiceuszow i, k tó -  
r e g o  ta k  c z ę s t o  w swoim dz ie n n ik u  liazy- 
Wa. K ażdemu  w i a d o m o ,  ź< te n  w y r a z  wzię­
t y  z G r e c k i e g o  iest  t y t u ł e m  x i a z k i , i o z n a ­
c za  rzecz  w n iey  z a w a r t a .

G. M ar t in  w k a t a lo gu  b ib l io tek i  P.  de  
B o s e ,  w z ią ł  w y r a z  n iemiecki  G e d r u c k t  ( w y ­
d r u k ó w  a n y )  za imię a u to r a .  T y m  s p o s o ­
bem w Bib l iogr  f i i ,  JP.  G edruck t  daie  się 
wid z ie ć  iako w y d a w c a  d z i e ł  Serweta.

Boi leau w p ię kn ym  w ie rs z u  o p r z n ś c i u  
R e n u  , mówi  o t w i e r d z y  T h o lu s i  ( / 7  m a r-  
ctie vers Tholus'). L u d w ik  X I V .  J o w i s z o ­
wi  p o d o b n y ,  idzie sani na zdo by c ie  t e y  wa­
r o w n i  , k t ó r a  nic i n n e g o  nie by ła  iak rorn 
w ys ta w io n y  do pobie> ania  o p ła t  c e ln y c h , 
T o l l - h u y s , a zaięcie ta k ie g o  s t a n o w is k a  m e-  
p o t r z e b o w a ł o  obe  nośc i  sa m ego  króla.

N i e d a w n o  ieden z d z i enn ik a rz ów  N ie ­
mieckich  , z a m ie ni ł  r z e k ę  W ł o s k ą ,  w m ia rę  
w i n a ,  d o n o s z ą c  pu b l ic zn oś c i  o d z i e l e  któ­
r e g o  a u t o r  p o d a i e  sp osp by  s p r o s t o w a n i a  bie*
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gu rzeki  B r e n ty , (per la regolazione della 
Brenta).  Omylony  tym wyrazem u ż y w a ­
nym w L o m b a r d y i , przerobi ł  dz ie ło  w t r a ­
k ta t  o ure gulo  w ani u miar.

Doczytać się można W'iednym zagrani ­
cznym pisarzu : „iż kraie równie  są niemie­
szka lne  ku biegunowi  północnemu dla wie l ­
k iego z imna ,  iak pod biegunem po łudnio­
w ym  dla nieznośnego upału.,,

W xiążeczce Z akus  nad zaciekami i 
zna yd uiemy w-ytknietą śmieszną omyłkę au­
to ra  iednćy ważney ro z p r a w y  f izycznćy.  Do’ 
za cy to w an y c h  wierszy LukreCynsza Łac iń ­
skiego p o e t y ,  a zapewne p rz y to c zo n y ch  
z inney cy tacy i  iakiego dzieła Francnzk ie-  
go , w którym języku Lukrecyi tsz niianuie 
się ( Ł u c r e c e ) ,  p isarz  Polski chcia ł  p r z y ­
dać notę uwiadomiaiacą o poecię łacińskim;  
Szuka ąc pomocy w dykey onarzu  Frawcuz- 
k im ,  t raf i ł  pod imieniem Lucrese  na w iado­
mość o sławnćy rzymiancę  żonie  Kol la tyna ,  
a n iezapędzaiąc się daley , dobrą  w iarą o- 
s t r z e g ł  c z y te ln ik a :  iż Lukrecya dama Rzytn^ 
ska : p isa ła  de natura rei" m.

Wier sz  Marmonte l a  do poetów t łuma­
cz o n y  iest  na ięzyk Polski  przez  W J Pan­
ne M. S. d ru kow a ny  u Dufoura w W arsza ­
wie  1786. Omyłki  w nim 'popełnione do 
wysok ieg o  s topnia  dochodzą.  A lz y r  , Fedrt
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Z a i r ,  Hermion , R c d o g u n , imiona kobiet  
w s tawnych i powszechnie znanych t raie-  
dy ach  F rancuzk ich, p rzerobione  są na imio­
na mężczyzn : np. Hermion miłośnik tak
wiele wzgardzony  ; Fedr palący się ogniem ; 
Koryn poeta  ; żeby zaś nie uczynić krzy'w- 
dy płci żeńskiey , Cynna i K o ty f in a , w ko­
biety  się zamieniły.  Częs to  inieysce za o- 
sobę iest w z ię te ,  częs to  osoba za in ieysce :  
np. lyre de Findare. ( l u tn i a  z P in d a r y ) .

R zu t oka na skutki geograficzne Traktatu 
W iedeńskiego.

i ł  rai e t e r aźn iey sze y  E u ro p y  winne są 
powiększen ia  granic  swoich dwom głów­
nym p rz yczynom  , m cłżeństuom  i orężowi. 
P o l i t y k a  Aus t ry acka obudwóch t y c h  śrzod-  
l ó w  u ży w ała .  Od s tu  do piero  la t  udały 
się idy n i e k t ó r e  zdobycze  o r ę ż a ;  dawniey 
zaś  pod przew odnic twem IJy mena , Arcyxią-  
i ę t a  nay z y sk o w n iey sze  dla swego  dom«
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odnosili zwycięztwa ; i z +ey przyczyny 
długo powtarzano ow wiersz znany :
Bella gera.nt a l i i ; ta, Felix Austria. nube. ( * )  
S\ stema takie nabyciów da iacAus try i  wie­
le posiadłości rozrzuconych , pomnożyło 
punkta iey s tykania  się z innenii mocarstwa­
mi , a to mogłoby s ies tać przedmiotem wie­
lu interessuiących uwag;  lecz ograniczeni 
krótkością pisma przestaniemy na wystawie­
niu prostych czynów chronologicznie ze ­
branych , które okażą koleyne odmiany 
wzrostu i s t ra t  monarchii Aust ryackićy , aż- 
do terazniey szych czasów.

Rudolf 1. Cesarz, (od  1372. do 1291.)

Dom Babenberg z którego pierwsi Xią- 
żeta Austryi i Styryi  pochodzi l i ,  zgasł w 
r .  1246. Sąsiedzkie kraie wydziórały so­
bie os;erociałe dz iedz ic two: Czechy na­
reszcie opanowały A u s t ry ą , (1  2 5 1)  Węgry 
Styryą.

Rudolf  I. z domu Habsburg, Pan Tur-  
gowii , Argowii,  i miast Lucerny, L larus  
i Zug  , zdobył  ( J 2 6 0 )  cztery kantony , na-

(* )  Niech inni woyny prowadzą ■, ty ,s z e z ę -  
śliwa A u s try o , zaivieray związki m ał­
żeńskie.
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zwane leśne. Wyborem stanów, wezwany 
został  0 8 7 3 ' )  d°  t ronu Niemieckiego. 
Dopomniał się o Aus tryą ,  Styryą i Karnio- 
Ię, iako lenności Cesars twa,  i pokonawszy 
Ottokara Czeskiego,  w r. 1278, otrzymał  
pozwolenie  E le k to rów , dania inwestytury 
pa te prowincye dwom synom swoim Al­
bertowi i Rudolfowi y i tym sposobem za­
łoży ł  pierwszy grunt  przyszłey potęgi do­
mu Habsburg - Aus t ryack iego .—  Umieraiąc 
(1 29 1.) zostawił w dobrach korony 178 m il 
kwadr.

A lbert I. Cesarz. C»28z .-»- i3o8. )

Albert  I. z bratem swoim Rudolfem , 
odbiera z rąk swego oyca ( r .  1282)  Xię- 
S t w a  A u s t ry i , S t y r y i , K a m io l i ; po ustąpie­
niu Rudolfa zostaie panem 1000. mil kwadr: 
przyłącza r. 1291. dobra oycowskie. Po 
śm erci Margrabi Henryka ,  ( r .  1 3 0 1 ) ,  o- 
t rzymuie Margrabstwo Burgau  z podległo- 
Ściami , iako lenność cesarstwa. W" woy- 
nie Szwaycarskiey o wolność (r. T308.) u- 
traca 4. kantony leśne,  i umieraiąc zosta­
wia kra iu  1121.  mil. kw.

A lbert II. xiążę  , z braćmi swemi, Fry­
derykiem pięknym  , Leopoldem IT. Henrykiem, 
i Ottonem, (od r. 1308— 1358
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Roku 1324- Xiąźe A lb e r t  II .  zaślubia 
Joannę dziedziczko po Hrabim L i ry ku  P i i r t ,  
i przez to  o t rzym uie  Hrabstwo  P fir t  w wyź -  
szey AIsacyi .—  R. *326.  Cesarz F r y d e r y k  
pi ękny  zabiera na skarb włości  Kyburg w 
A i s a c y i , i nadaie one lennościa braciom swo- 
inii,—■ R. 1330.  Xiążę Leopold II .  o t r z y m u ­
ie  od Cesarza Ludwika Bawarczyka ,  przez  
pokóy  w Hagenau , miasta Rrtsac , S c h a f f  u- 
zę  . Keinfcld  i Neyburg  R. 1 3 3 5 - P°  śmier­
ci Henryka Xiąięc ia Ka ryn ty i  be zpo to m ne­
go , xięstwo iego przyłączone do Aus t ryi ,  
R . 1358. A lb e r t  I I .  umieraiąc zostawił  1537 
m il  kwadr.

A lber t  I I I .  X i ą i ę , z braćmi swemi Rudolfem  
i y .  Fryderykiem II. i Leopoldem I I I .

[(o d  r. 1358. do 1395.)

R. 1363.  Hrabstwo  Tyrol  legowane z o ­
s ta ło  domowi A us t ryack iemu p rz ez  Małgo­
rz a tę  nazwaną wielko usłą.

Xiażę Leopold  kupuie od Rudolfa  z 
W e r d e n b e r g ,  za summę 36 ,000 złł:,  Hrab­
s two Feldkirch. —  R. 1367  T en ż e  i b ra t  
iego Alber t  kupuią za summę 55» °° °  złł; 
od Hrabiego F u r s z t e n b e r g , B rizgou ią  z po- 
dległościami.  —  R- *37 4- ^rzuz. szczegól­
ne  umowy , włości  domu Gcrycyi w JUr-
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n io li’, spadaią na dom Austryacki. '— R. 1376 
L eo p o ld  kupuie od hrabiego W erdenberg  
H rabstw o  Bludenz. R. 1380. praw em  o rę ­
ża  p rzy b y w a  do kraiów A ustryackich  T ryesl. 
R. 1381. n ab y ty  Hohenberg za summę 6 6 ,oo »  
z ł ł .  R. T387 naby ty  Laufenburg.

D om  A u str ia ck i p r z y  śm ierci A lberta, 
I I . r .  * 395 - posiadał  * 0 9 5  m il kwadr.

R o zd zia ł kra iów  A uśłryackich . ( o d  r.  1395 .
 1496.

o, L in ia  Ausl*yacka.
R* I 3 9 5* W podziale  kraiów po  oy* 

pU A lbert IP .  o t rzym uie  X ięstw o A u s t ry -  
ackie. —  R. 1404 Syn iego A lb ert I I .  zo -  
s ta ie  Cesarzem  Niemieckim , królem W f .  
gierskim i Czeskim , po śmierci, Zygm unta . 
L in ia  ta zgasła w r. 1457 na królu W ład y ­
sławie. W ęgry  i C zechy  obra ły  inną dy- 
nas ty ą  , sama A ustrya  pow róciła  do p o to m ­
ków domu Habsburg.

b, L inia S tu ry iska  
dwa oddziały , 

aa, O ddział Tyrolski.
R. 1395. X iąż ę jF ry d e ry k  IV  o trzy m u ie ’ w 

dziedzic tw ie  po Albercie  I I I  T y r o l ,  kr.i- 
ie w Szw abii ,  w Alsacyi i S zw a y ca ry i ,  
1 4 0 x. po  wygaśnieniu linii H a b sb u rg — 1 
L a u fe n b u rg ,  odziedzicza h rabs tw o  Sec -
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kingen. —  1415 .  Przez  udzie lenie opieki  
Papieżowi  Janowi  traci A r g o w , a ;  a w 
w o y n i e  Szw*yc»rskićy ( 1 4 1 6 )  przestaie  
b y ć  panem Bremgarten > B a d e n , Mell in-  
gen . . .  Um ieraiąc zośłdwuie hra.it 7 gs  
m il  kwadr, wynoszące.

1 4 5 1 .  Zygmunt  Xiąże kupuie [od El żb ie ty  
z  M o n t f o r t ,  p o ło w ę  hrabstwa Bregenz—• 
w  w o y n ie  Szwaycarski ey  T4ga utraca 
hrabstwo K y b u rg . —  1453* Otrzymuie  od  
Cesarza Fryderyka II.  godność  A r c y -  
X i a i g c i a ,  którą iuż dawn e y  R u d o l f  I V  
sobie  prz yznaw ał .  —  1 4 6 5  Przez  kupno  
nabywa od Hr. Jana z T h e n g e n , hrab­
s t w o  N ellenburg .  —  *477  L'traca Tur-  
g o w i ą i i n n e  kraie w S z w a y c a r y i . — 1 4 8 *  
nabywa zainek M e y d b e r g ; 14 S 6  w y k u -
puie  w o y t o s t w o  .Altorf i R a w e n s b u r g ; 
Zośiaie  po nim w r .  1 4 9 6 ,  7 0 6  m il  kw a­
dratow ych .

bb. O d d z ia ł  S ty ry isk i .

7 3 9 5  Xiąźę  E r n e s t  dz i edz i czy  po Alber­
c ie  III S t y r y ą ,  Karniolę i Karyntyą.  —
1 4 5 6 .  Cesarz F r y d e r y k  IV i A r c y  Xia~ 
żę  Alber t  , p rzy łąc za ią  hrabstwo C ylli.
1 4 5 7 , dz ied z i c two po  królu W ła d y s ła ­
w ie ,  A u st ry a  właśc iwa,  spada na l inią Sty-
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ryiską 148c. Maciey Korwin król Wę­
g ie rski ,  Transylwani i ,  Serw i i , Bosnii , 
Mora w ii , Szląska , zostaie p nem Au- 
s t ry i ,  zakłada stolicę w Wiedniu,  i tam 
Umiera r. 1490. — Obszerność kraiów 
Austryackich przy śmićrci Fryderyka IV 
nie rachtiiąc kraiów linii Tyrolskiey,  wy­
nosiła 1394, mil kwadr.

M axim ilian  1. Cesarz. ( * 4 9 3 —-1519.

1477.  Przez związek małżeński z Maryą 
córką i dziedziczką Karola zuchwałego , 
otrzymuie HurgunPyq-, 1 4 9 3 . Aust rva ,  
S ty ry a ,  Karyntya i Karniola spadaia na 
niego;  1494 ,  odziedzicza posiadłości po 
wygasłey linii T yro lsk ićy , 1 e,oo. zaymu« 
ie ćrnrjicyą i Fryul  po zeyściu Leonar­
da II.  w skutku dawnych umów familiy- 

| ny c h ;  1503 ,  przez t raktat  pokoiu z Ba- 
waryą dostaie zamek Rottenberg, miasta 
K ufsłein, K itzbuel, N eyburg , hrabśtu o 
Kirchberg i t. d. 1518. Wenecya ustępu- 

; ie mu część pwłudniową Tyrolu  ; —  zosta- 
«wuie po śmierci swoiey , 1519 ,  kraie ob­
szerne na 3620. mil kwadr.
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Kafol V. Cesarz. ( 1 5 1 9  — 1522. )

Naypotęźnieyszy  ten Xiążę z domu 
Habsburg,  ustępuie swemu bratu Ferdynan­
dowi J. w r. 11,21 wszystkich kraiów w  
Nie m czech ,  zostawuiąc tylko dla siebie go­
dność Cesarską, korony Kastylską,  Arra- 
gońską,  Neapoli tańską; S ycyl iyską ,  Sar- 
dyńska ; Niderland , Medyolan , wyższą Bur. 
gundyą,  Nawarrę i Nowy Ś w ia t , kraie któ­
re potem przeszły do syna iego Filippa II. 
Wynos i ły  państwa iego 16,688* mil kwadr.

Ferdynand I. Cesarz. ( 1 5 2 1 — 1^64 .)

Do kraiów otrzymanych od brata swe­
go Karola V. przyłącza 1 5 1 9 ,  iKirtemberg  
kupiony od ligi Szwabskiey , drugą połowg  
hrabstwa Brengenz, równie przez kupno na­
bytą ; r. 1526 rości prawo do korony !Kę~ 
gierskiey i Kroack\ey , na mocy zaślubienia 
Xięźniczki  Wegier»kiey. Zaprzecza mu t e ­
go Jan Zapola obrany od Stanów królem. 
W tymże czasie Ferdynand I. zostaie kró­
lem Czeskim , łącząc do tego większą część 
Szląska  , Morawią  i Luzacyą  ; T 534  Oddaie 
Wirtemberg prawemu Xiazeciu Ulrykowi.  
1542.  kupuie hrabstwo Tlienge.i;  1 f,48 
przymusza miasto wolne Konstancyą do pod-
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dania się -A us t ry  i j 1561 p rzymuszony  iesfc 
us tąpić znaczną cześć Węgier  Turkom.  U- 
m ierniąc  1 5 6 4 ,  zostaw ił k ra iu  7 0 5 0  m il 
kw adr.

M a x im ilia n  II. R u d o lf , M a c ie j, cesa­
rze  f od roku  15^4» do r. 1 6 1 9 ,  nie po­
w iększy li gran ic  żadnym  nowym nabytkiem •

Ferdynand II. Cesarz. ( 1 6 1 9 — 1 6 3 7 . )

W  r. 1623. ods tąp i ł  A u s t r y ą  wyższa  
A rc y  Xiążęciu L eo p o ld o w i ;  w r. 16 3 5  o- 
b iedwie L uzacye  Llektorowi  Saskiemu ; zo­
s taw i ł  1 6 3 7 ,  po swoióy śmierci  63 0 2  mil 
Jtwadr.j

Ferdynand III ,  Cesarz. ( 1 6 3 7 — *6 5 7 . )

R. 164S p rz ez  pokoje Westfalski  u- 
s tąpi ł  Francy i Alsacyą i Sundgau;  r. 1653 
Hra bs tw oT hengen  przeszło  do familii Aue rs-  
fcerg ; umierając zos taw i ł  6099 .  mil k w a­
d ra tow ych .

Leopold I. Cesarz. ( 1 6 5 7 — 1704. )

R. 1 6 6 5 . kraie linii Jnspruckiey powra -  
caią do główn ego  domu ; 1675,  Brzeg ,  L i - 
g n itz  i IVohlau z a i ę t e t j>o śmierci  os ta tn ie-
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go xiążecia.  Pow iat  Schwiebus us tąpiony 
domowi Brandeburskiemu.  1687 W ę g r y  
oddala koronę w dziedzic two potomkom męz- 
kim domu Austryackiego.  16 95  Pow iat  
Schwiebus  odzyskuie A us t ry a .  1699.  P rzez  
pokóy J tór łowicki , r e sz t a  ICęgier, T> ansyl-  
w ^n ia  , Sklawon ia ,  powraca ą pod panowa­
nie Leopolda  I . ;  Monarcha t en  umiera ląc 
r.  -1704 zos taw i ł  kra ie obsze rne  9 6 7 8 . m i l  
kwadr.

J>ozef I. Cesarz. O ? 11 — 1740-)

R. 1713.  P rzez  pokóy U t re ch tski  na­
bywa Aus t ry a  N ig er ia n ? ,  MedyoL.ńskie ,  
Nrupol , i Briśac ; *7*7 Orufli-
ska  ciosta e się Aust ryi  ; r.  1 r8 Por ta  
p r  ez pokóy Passarow i c k i , ns tępuie  A u s t ry i  
Jemeswar , Krainwę, S e r u ią  i ieden powiat  
w Bośnii aź do rzeki  S aw y ;  przez  pocr'ior-  
ne przym ierze  t Au s t ry a  o t rz ym uie  Sycylią;  
z dru giey  s t ro ny  Sardynia ods tąpiona do­
mowi Sabaudzkiemu.  R . ‘1735.  na mocy 
punktów przedugodnych pokoiu Wiedeńskie­
go,  Karol VI .  ustę uie oboyga Sycyl ii  Karo-, 
łowi  Hiszpańsk iemu,  Sarydyni i  zaś powia­
tów T o r t o n a  i N o v a r a ;  o t rz ym uie  za t o  
Fa mę i Placencyą:  1739.  przez  pokoy Bel­
g r a d z k i ,  A u s t ry a  ut raca S e rw ią ,  Kra iowf  i
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Bośnią ; przy śmierci Karola V I .  r. 17 4 0  
z o s t a ł o  domowi  Austryackiemu 11 ,0 0 3 .  mil 
kwadr.

M a ry a  Teresa Cesarzowa .  K ró low ai  
( 1 7 4 0 — 1 7 8 0 . )

17 4a .  Przez  pokóy Wrocławski  Aust rya  u- 
traci ła większą część  Szląska i Hrabstwo  
G ł a z ;  17 4 3 .  część MOdyolańskiego ustą­
piona królowi  S a r d y ń s k i e m u , - i 7 4 a ,  przez  
p o k ó y  w Akwi sgr ani e  Parma ustąpiona  
i ednemu z Xiążąt  Hiszpańskich.

1 7  5 9 * Cesarz h ranciszek I. nadaie zo n ie  
s w o ie y  hrabstwo Hohenems ; 1 7 7 a ,  Za ­
bór kraiów Polskich G allicy i  i Lodome-  
ry i .  1 7 7 7 .  Porta odstępuie  B u k o w in y ;  
1 7 7 9  Bawarya oddaie Ińntoiertel; 1 7 8 0  
T ettn a n g  i A rgen  przez  kupno nabyte.  
Marya T eresa  umieraiąc zostawi ła  kray  
w y n o sz ą c y  1 1 , 7 3 9  kwadr.

J o z e f  I I .  Cesarz. ( 1 7 3 0 — 1 7 9 0 . )

ft.  17 84-  J o z e f  p r z y łą c z y ł  do kraiów s w o ­
ich X i ę s t w o  Caśliglione  i S o l f e r w o , oraz  
hra bst wo  Asch.  R. 1 7 9 °  umićraiąc z o ­
s taw i ł  11,7415, kwadr.
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Leopold I I  Cesarz. CI 79°'*,“ 1792- )

I 7 9 I- Po r t a  Ot tomańska odstąpiła A u s t ry ł  
powiatu  Orchowa ; przy  śmierci  L e o p o l ­
da kraie domu Aus try ack iego  wynos i ły  
11 ,749 . mil kwadr ,  ,

Franciszek U .  Cesarz, od  r. 1792,

*7 9 F- P rzez  podzia ł  Polski zabrana  Galli-  
ci/a za c h o d n ia .  —  1797.  N i d e r la n d  ustą­
piony Francy]  przez  pokby w C a m p o F o r -  
m i o ;  Medyolan ,  M an tu a ,  C a s t i g l i o n e ,  
prz y łą czone  do Rzeczypospol i tey  Cyzal -  
pińsk ey (K ró lew s tw a  W łoskiego. )  Brig­
gs u i O i t e i m i  us tąp ione Aiąźeciu Mode- 
» y .  ^ t o  • ncct/a , 1str i /a ,  D a lm a c y a t
C ttnro , tymże samym pokoiem dosta ły  
się Aust ryi ,

1801.  Przez  pokóy I .u n ew i l sk i , F r i k t h a f , i  
p o w ia t  z tr mtdy s t rony  Etsch , us tapid- 
n e ,  p ierwszy Szwayca ry i  , drugi Wło* 
rhom.

1802.  TryZ,nt  j Brixen  p rz y b y ły  domowi 
A us t ry a cki emu.

*80 3.  Lindan  i Rothenfels  k u p n em ,
źi/ttmen-k i p r /y l eg ło ś c i  W e i n g a r t e n ,  w 
zamianie naby te .
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T egoż-  roku Franciszek II. przybrał  
t y t u ł  Cesarza, dz iedz icznego  A u ś lr y i .

* 8 o 5’ Przez  p o k o y  Presburski utracił T y -  
r o i ,  część  A u s t r y i , p ro w in cy e  w Szw a­
b i i ,  W en ecy ą  i Dalmacyą. O trzym ał za  
to  S a lzb u rg  i B erchtesgaden.

1 8 0 6 .  Po rozw iązaniu  C esarstwa N iem iec­
k ie g o ,  Franciszek  II. z rzek ł się t e g o  t y ­
tu łu  i p rzyw iązanych  do niego  p r z y w i le ­
jów.

1 8 0 7 .  Zamiana Gradyski i A k w ile i  za  Mon- 
te fa lcone .

P rzed ostatnią  w o y n ą  Cesarstw o Au- 
s t r y a c k ie , nie rachuiąc Wirzburga i Mer- 
g e n th e im , w y n o s i ło  1 1 ,5 8 1 .  mil kw adrato­
w ych . Z 2 6 , 0 0 0 , 0 0 0 , lu d n o ś c i ,  p o zo s ta ło  
mu po traktacie  Prezburskim do 2 3 , 3 0 0 , 0 0 0  
różnych  ludów , z k tó r y c h  od 5. do 6. mi­

l i o n ó w  N ie m c ó w ,  3. m iliony  W ę g r z y n ó w ,  
13. do 14. m ilionów S łow ian l ic z y ć  m cżn*  
b y ło .

I le  ta  ludność zro ieyszy ła  się  trakta  
tem  W iedeńskim  , z następuiącego  rachun­
ku pow ziąć  można nieiakie w yobrażenie .

W czasie  zaboru, rachow ano i , o o o , o o m  
m ieszkańców w  now ćy  G a l l i c y i ,  zm niey-  
sza iąc  p rzez  p o l i ty k ę  praw dziw ą iey  lu-

4dność
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dność.  W  r. iS-og , uznano urzędownie  iź 
t e n  kray l i c z y ł  i , 2 S i > o 3 7 - Przydaiąc t e ­
raz okrąg o k o ło  miasta Krakowa,  Cyrkuł  
Z am oyski  o d łą czon y od dawney Gall icyi*  
a l i c zący  naymniey s o o , o o o  dusz , można  
rachować prze sz ło  półtora m i l i o n a lu d n o śc i  
w kraiach do Xies tw a Wa rsz aw sk ie go  p r z y ­
łą c z o n y c h .  Kopalnie s o l i ,  srebra,  miedzi ,- 
że l aza  , o ło wi u  , obf ite  p łody urodz ay ne y  
z i e m i ,  s ta rożytna  chwała missta Krakowa i 
granica Wisłą o z n a c z o n a ,  w s z y s t k o  nare­
szc ie p rzy czy n ia  się do nadan ia ,war tośc i  
kraiowi no w o nabytemu , z którym w spó lni e  
X i ę s t w o  Warszawskie  l i c zyć  może  pr z e s z ło  
4.  mil iony mieszkańców.

Bug przedziela tę  nową część  Xipstwa  
W a r s z a w s k i e g o ,  od Państwa,  Rossy is k ieg o  
co  się zgadza z zasadą pokoiu T y l ż y c k i e g o  ; 
})ze  gt an ice ty  h dwóch k ra ió w  m a tą  być ile  
możności biegiem r z rk  określone „

P r o w i n c y e  I i l i ryiskie w y s z c z e g ó l n i o n e  
w  Tra ktac ie ,  lu dn ie ysz e  są niż o nich z p ier­
w s z e g o  rzutu oka sądzono.

W y ż s z a  Karyntya  czy l i  cyrkuł  Vi l lach  
s ławny  z kopalni o ł o w i u ,  m ie d z i ,  ż e l a z a ,  
z marmurów,  l i c z y ł  n iedawno 117 ,8  1 5. dusz: 
P o w ia t  ten  otwiera w ą w o z y  Alp prowadzą­
c e  do T y r o l u ,  Salzburga i Friulu. Karnio- 
l a , gdz ie  w s ł a w i o n e  c iek aw ośc i  i e z i o m  

Numer X , %



Pisma rozmaite

C irn itz , iaskinie Adelsberskie  i t y l e  in­
n y c h  osobliwości sprowadzają  miłośników 
n a t u r y ,  maAeszcze w sobie kopalnie ż y w e ­
go  srebra w ld r ia  ; kopalnie k tórych p r z y ­
chody po t rzebne są do wydobywania  skar­
bów w P e r n  i Mexyku.  Hiszpani zakupO- 
wali  dawniey corocznie  6 ,000 cetnafów ży­
wego słebra.  Daie się- tam częs to  p o s t r z e ­
gać czy s ty  m erkuryuśz  p łynący  przez  ro z ­
padl iny.  Karniola ma 4 3 3 ,0 0 0  mieszkań­
ców, rachując  w to  Is t ry ą  Aust ryacką  ; Fr i -  
u l  Au s t ry ack i  i M o n te fa lc o n e , może li­
c z y ć  do 60,000 ; T r y e s t  z okręgiem swoim 
33,000.  dusz.

T r u d n o  ięst wyrachować dokładnie lu ­
dność części us t ąpioney Kroacyi ,  zwłaszcza  
gd y  h rabs tw o  Agram n ieca ł e  us tąpione z o ­
s tało.  Dwa p ow ia ty  nazwane G eneralat 
Car ls tadzki  i pogranicza  Bannackte l i c z y ły  
w  ro k u  1779 , p i erwszy 1 7 2 ,6 4 a  mieszkań­
ców ; drugie 83 ,605 .  P o b rzeże  Kroackie , 
rachując i F iume ma 20 ,0 00  dusz. Cześć 
h ra bs tw a  Agram można l iczyć  na 1 7 0 ,0 0 0  
mieszkańców ; tym  sposobem cała Kroacyw 
p rz e z  t r ak t a t  Wiedeński  ustąpiona docho­
dzi  4 5 0 ,0 0 0  ludności.  Kray t en  op ro cz  
zdo lnego ludu do s łużby w oy skow ey , °h- 
Ctu ie  w d rz ew o  do budowy.  T w ie r d ze  w
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Kroacyi  zapewn iały  granicę wóienną od T u r ­
cy i.

P ro winćye Il l i ryiskie nowo  ustąpione 
wynoszą  1 ,100 ,000 mieszkańców. W s z y s t ­
kie zaś s t r a ty  razem wzię te  l iczyć inożnd 

3 ' 4 3 ®>000 poddanych.

M a l t e - B r u n .

Tow arzystw o Królewskie W arszawskie 
Przytaciół Nauk.

Dnia 22. Grudnia  1809 , T o w a r z y s t w o  
w celu  oddania czci zwycięzkiemu w oys ku;  
odp ra wi ło  po siedzen ie  publiczne.

F rezes  w zagaieniu swoiem z ł o ż y ł  Jz 
mieniem T o w a r z y s t w a  podziękowanie JW.  
Gene ra łowi  D yw iz y i  Dąbrowsk iem u,  za o- 
f i a r o w an y  Dziennik h i s to ryczny  Legionów 
Polskich .  Rękopismo to  zaymuiace  w so­
bie  tak in teressuiącą w dzieiach naszych  E-  
p o k ę , t y m  szacowniey sz ym ies t  darem d l i

i *
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Zgromadzenia  , że dopełnia daw nych  iego 
życzeń  wr podaniu iak naydokładnieyszem 
potomności  tey czesci hi s tory  i narodu Po l ­
skiego.  —  Prz ys tąp i ł  potem do wyl iczenia 
prac  Wydzia łów T o w a r z y s t w a ,  a szczegól- 
niey zas tanawiał  się nad ułożonym planem 
do-historyi  narodu P o l s k i e g o ,  i nad obmy- 
ślonemi ś rzodkami  p r z ygo to w an ia  tak po­
żądanego  dzieła , oraz  nad duchem iego. —  
Ogłos i ł  razem następuiące zagadnienia p rzez  
T o w a r z y s t w o  podan e :

I.
Jakie by ło  wy chowanie  publ iczne w 

P ol szczę  od naydawnieyszych czasów aż 
do tąd  ; iaki w p ły w  odmiany wychowania  
t e g o  miały na cha ra k te r  i obyczaie  miesz­
kańców ; na p o w o d z e n i a , lub klęski kraio- 
we ?

II.
R ozpra wa k r y t y c z n a ,  o dziełach A da­

ma. N aruszew icza.
III.

Wezwanie  do pisania poematu Epiczne- 
go z dzieiów na ro do wy ch  ; z wyznaczeniem 
w nadgro de  medalu z ł o tego .

IV.
T o w a r z y s t w o  ze względu na ważność i 

użyteczność  szkół g łuchnoiemych , k tó ry ch  
szczęś l iwe skutki  daią się widzieć oddawna w
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k ra ia ch  p o s t r o n n y c h  , a n a w e t  i w p r o w in -  
c y a c h  daw n i ey  do  Polsk i  n a l e ż ą c y c h  ; wy- ,  
z n a c z a  n a d g r o d f  dla t e g o  k t o b y  na p r z y -  
s z ł o ś ć sz a t r u d ń i ł  się z a p r o w a d z e n i e m  po d o -  
b n e g o ź  i n s t y t u t u  w X ie s tw ie  W arszaw sk iem ,  
a o s ob l iw ie  w samey s t o l i c y ,  i p e w n y  o- 
kazuł  d o w o d  p o m y ś l n e g o  s k u tk u  us i ł o w ań  
sw oich  w t e y  m ie rz e .

V.
Jak i  i es t  sposo b  n a y p r o s t s z y  i n a y m n ie y  

k o s z t o w n y  p oł ączeni a  n i e p r z e r w a n e g o  r z e k  
od  E l b y  aż  do  D n i e p r u ?

VI.
W y z n a c z o n y  medal  z ł o t y  w a r t o ś c i  

c z e r w o n y c h  z ł o t y c h  60 .  dla t e g o , k t o b y  
sposób w y p r a w i a n i a  skór p r z e z  Pa na  Segu in  
p o d a n y ,  w kra in  n a s z y m  n a y p i e r w s z y  z a p r o ­
w a d z i ł ,  i dośw ia d c z e n ia  s w o i e ,  o r az  ich 
skutki  T o w a r z y s t w u  ok aza ł .

O d pow iedz i  w i ę z y k u  P o l s k i m ,  Ła c iń ­
s k i m ,  Fr anc uzki m  , lub N ie m ie cki m ,  p r z e ­
s łane  b y ć  maią do  S e k r e t a r z a  T o w a r z y s t w a ,  
p r z e d  o s t a t n i m  S t y c z n i a  18 11 .

J W .  S e n a t o r  W o i e w o d a ,  P r e z e s  R a d y  
S ta n u  S t a n is ł a w  P o t o c k i  , c z y t a ł  p o chw a lę  
m ę żnych  w o s t a tn i e y  w o y n ie  p o l e g ł y c h .  By ­
ła  t o  cześć  w imieniu ca łego  n a r o d u , p r z e z  
z n a k o m i t e g o  męża  oddana  o b r o ń c o m  o y c z y -  
z n y  , w i e r n y  obra z  tak  c h w a l e b n e y  dla o-
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ręźa  Polskiego os ta tn i ey  kampanii , pra2 
y  zór znaney wymowy.  JW.  J o z e f  K. Sza­
niawski  P ro k u ra to r  Genera lny  przy Sądzie 
Kassacyinym cz y ta ł  źyc je  Cypryana Godeb­
skiego Pułkownika S pułku piechoty  , C zł on­
ka T o w a r z y s t w a ,  poległego w bi twie pod 
Raszynem.  JW .  Jul ian Niemcewicz Sekre­
ta rz  S e n a t u ,  pochwałę Ignacego Potock ie­
go ; Ludwik Osiński wiersz do powracaia-  
cego  woyska.

Pisma t e  wszys tk ie  wkrótce  w osobnem 
yrydaniu w yidą  na widok publ iczny.

Posiedzenie  To w arzy s tw a  za kończo­
ne  zos ta ło  Muzyką Jozefa  El snera  Członka 
Zgromadzenia .  A u to r  napisał  Marsz T r y ­
umfalny na p o w r o t  zwyciezkiego woyska.  
Myś lą  i ego było p rzypomnieć  w muzyce pa- 
miętnieysze  epoki w narodzie,  k tó re  tak ści­
śle łączą  się z dzisieysza .  Wy konał  to  prz ez  
rzucon,e szczęśliwie wśrzód muzyki  wyiątki  
śp iewu z Marszu znanego  pod nazwiskiem 
Jana I I I . ;  z tańca  przypominającego imie i 
usi łowania Tade usza  Kościuszki ; z marszu 
znanego  pod imieniem Legionów Polskich, ,  
i ich dow odźcy Genera ła  Dąbrowskiego ;  w 
zakończeniu  dzie ła  dało się s łyszeć tema  t a ń ­
ca Krako wskiego,  i przenosiło nieiako s łu­
chacza do t ey  s t a ro ż y tn e y  stol icy odzyska- 
ney z taką  chwałą  oręża  Polskiego.



LITERATURA ZAGRANICZNA.

Dithmari episcopi Merseburgensls Chro- 
nicon. Ad fidem codicis qui in tabulario 
regio Dresdae seryatur  denuo recensuit  J .  
F. Ursini ,  J. F. A. Kinderlingii e t  A. C. 
Wedekindi passim et  suas adjecit notas Joan. 
Augustin. IVagntr  conrect.  gymnas. IVlerseb. 
Cum speciinine scripturae codicis Dresd. 
Norimbergae sumtibus J. L. S. Lechneri .  1807 
4 to  maj. (XIV.  306.)

Nic należy zaiste dzieło to  ze wszech 
miar szacowne poczytać za tow ar  Norym­
berski i mieścić one wraz z bazgraniny pó- 
żniey tamże wyszła Uklańskiego ( w  r. 1808 )  
w ieden poczet. Nie będzie od rzeczy choć 
krótkie doniesienie o temże dziele tutay 
podać , gdy umieiacy cenić ważność histo- 
ryi istotney kraiowey nie gardząc źrzódła- 
mi zagranicznemi chociaż nigdy prawie od 
stronności nie zupełnie wolnemi mile wzmian­
kę ninieysza przyima.

Ursinits po wydaniu tłumaczenia Nie­
mieckiego w r. 1790 Ditmara,  zachęcony 
odgłosem uczonych , iżby większą przysłu­
gę uczynił wydaniem krytycznem samego
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oryginału- z porównaniem rękopisma Drez­
deńskiego,  poświęcił  os t a tn ie  łata życia t e y  
pracy ; niemogąc atol i  sam wykonać zamia­
r u  p o w ie r zy ł  uskutecznienie onegoż przed 
śmiercią powinow atemu swemu W a g n e ro ­
wi.  Wydawca te nże  biorąc rękopism Drez­
deński  za zasadę s ta ra ł  się pi lnie dzieło to  
do p i e rw o tn e y  przywrócić  p ro s to ty  i za­
s łuży ł  na wdzięczność ,  iuż t o  przez ścisłe 
p o równanie  n ie ty lko dawniey szy ch  wydań 
szczególniey Leibni tza ,  ( T o m .  I. Script,  rer.  
Brnnsv ic . )  iuż p rzez  bys t r ą  s tosowną kry-
tykę-

Tern uży teczn iey szą  uczyni ł  Au to r  xię- 
gę , że na brzegach wew ną t rz  przy grzbie­
cie ^wyraża s t ro ny  kar t  edycyi Leibni tza  , 
i że na brzegu drugim wymienia ciągle l icz­
b y  lat.

Od k a r ty  367 nas tępuie opis życ ia  Dit- 
ttiara w^yięty z chroniki biskupów Mersebur-  
skich  iuż dawniey i w po ś ledn ieyszych  e- 
dycyach znayduiący  się (np.  Joach.  Jan. Ma­
de ra  Helmestadii  1667.  p. 255.  seq q. )  lecz 
p rzez  au to ra  w sposobie k r y t y c z n y m  same­
go dzieła ponowiony.

Przypi sek  na końcu : de tempore, quo  
D ithm arus  o b ier i t , czyni  wyw'ód,  iż lubo 
niepewnym,  wszelako naymniey wątpliwo-
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ści podpadaiacym rokiem śmierci kronika­
rz a  zaszłey  ies t r. 10 1 8 -

Dwa re ies t ra  , ieden hi s to ryczno  geo- 
graf iczny , drugi  barbarysmy łac iny obia- 
śniaiący , czynią  dzieło tern bardziey do- 
godnem.

D r u k , p a p i e r  i zewnę trzne  ozdoby mo­
głyby  same p rzez  się być powodem do 
przyznania  pierwszeństwa t e y ź e  edycyi  
p rz ed  dawnieyszemi .

Oby nam nieba udzielić chciały podo­
bnego wydawcę dla naszego Marcina Gal­
la  , Kadłubka , Bogufa la  ! !!

B.

T E ; A T R  N A R O D O W Y .

Leszek B ia ły  —  O pera we dwóch aktach.

JP,  Dmnszewski  A r t y s t a  Dramatyczny,  
pozazdrości ł  Niemcom N i m f y  Dun aysk iey , 
Rossyanom R u s a łk i , i dał  nam Leszka Bia-
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lego , rz ecz  wyjętą z oryg inalnego romansu 
pod tym że  tytu łem.  Mówią niektórzy zb y t  
surowi  k rytycy ,  iż lepiey by łoby pozazdro­
ścić obcym czego lepszego ; gdy iednak oni 
sami bawią się prawdziwie  widowiskiem t ey  
czarodz ieysk iey  o p e r y ,  gdy a u to r  dopią ł  
swego celu , w w ypro w adze n iu  na scenę 
te go  wszystkiego  co się nie t y lk o  samym 
oczom podoba , s tanowi  to  iego dosta teczną 
pochwałę .  Rzecz idzie o miłość I r e n y  Xię- 
żny Kiiowskiey , o miłość Leszka Białego ,
0  iego ży c ie  ; ma należyta  uczczenie cno ta  
Go  w o rk a ;  wszystko t o  iest przyiemnem i 
może in teressować.  A u t o r  wz iąwszy  na 
pomoc dwie nadprzy ro dz one  w ł a d z e , ducha 
Kazim ierza  Sprawiedliwego  i czarodzieys twa 
K arask i ,  miał w szelką ła twość i zawikłania
1 rozwiązania int rygi .  Pod tym  względem 
dzie ło  iego uważąiąc ,  każdy mu naznaczy 
m.eysce  właściwe.  Dodać po trzeba iż ope ­
r a  Polska , przechodzi  daleko swoią szla­
che tnośc ią  opery  Niemieckie , które Nimfa 
Dunaiu t w o rz y  bez końca.  Zdaie się iednak 
iż  do teg o  rodzaiu widowisk do pew nego  
ty l k o  s topnia używaćby należało  osob pa- 
uu ią cych ,  k t ó r e  nam hi s to rya  nie obok cza­
rownic  wyśtawia.  Terefere tak  nazwany 
śmieszek n a d w o r n y ,  byłby lepszym gdyby 
s t an  iegoj[niet był tak ściśle naś ladow anym



T eatr narodowy 1 2 5

z Niemieckiego L a ri- fa r i. Przypominała  się 
t u  znane dwa wiersze :

,, Z a  panowania Leszka  białego  
,, W szystko się śm iało  za kró la  tego „

, * * 
i W naszych czasach ludzie są skłon- 

n ieysi  do śmiechu , niż do płaczu.  Z tem 
wszystkim Terefere iest  śmieszkiem bardzo 
dawnych czasów ; n iektóre  iego koncepta  są 
nieco dawne i prz ez  to  samo mniey śmieszne,  
źe  wszystkim wiadome.

Muzyka JP.  El snera  ma za le ty  z wła­
ściwości  r z e c z y ,  osobom i mieyscu.  T en  
iey charakter  okazuie  się zaraz  w u w e r tu ­
r z e ,  a w całym ciągu ut rzymuie  różnicę na­
rodów , osób i wzruszeń.  Szczególniey po ­
doba się duet  Paraski i N i k i t y ,  t e y ż e  i Bo­
żeny , ow moment pow szechnego zdumie­
n ia ,  przeZ to  t y lk o  przypominaiący Silen-  
zio  fa cc ia s i  z P a lm i r y ,  że ies t bez i n s t ru ­
mentów ś p iew any ,  miarą i e d n ak , myślą  i 
wyrazem zupełn ie  różny i oryg inal ny  ; nie 
mnióy powszechne zyskał  oklaski Marsz  
zwyciezki  daiący się s łyszeć w oddaleniu.
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Klaryssa, czyli żołnierz z  pod Raszyna. 
Komedy a w j .  aktach wierszem .

Publ iczność po skończoney sz tuce za ­
p y ta ł a  się o imie a u t o r a ,  do czego p r z y ło ­
ż y ł  Się zapewne widok żo łn ier za  z pod Ra­
szyna , czu łe  sceny K la ry s sy ,  i wiersz ma­
jący wiele gładkości.  A u to r  zos ta ł  bezi­
miennym ;  iakie zaś sam miał zdanie o dzie­
le  swo em dał  t o  u krotce poznać w pismach 
pu b l i czn y c h ,  gdy iuż nie bezim.enny ( J P .  
Dmuszewsk i)  w liście do redakcyi G a ze t  
p i sanym,  uprzedzaiąc  k ry t y k ę ,  okazał  ia­
kie Wady sam dos t rzeg ł  w rzeczonćy kome- 
dyi .  N a y o s t r z ey s za  nawet  k ry tyka  nie mo­
głaby szkodzić ani a u t o r o w i ,  ani dziełu ma­
jącemu tak  wiele za sobą. —  Nie przecząc  
zdaniu  p i sarza ,  trudno iest zapewne i bar­
dzo trudno, ulozyć koińedyą pierwszego r zę ­
du', lecz gdyby był n ieprzy wiązy wał  t a k  
wielkiey  ceny do 5 .  aktów  , byłby sobie 
a a y g ło w n ie y s zą  przeszkodę ułatwi ł,  i rzecz '  
iego we trzech aktach  , nie byłaby przez  to  
mniey szacowną.  Obszerność mało znaczy ,  
g d y  idzie o dobroć.

Klaryssa zaczyna się prawdziwie  od 
trzeciego aktu  (yak to  sain au to r  w y z n a ie )  
g d y  ią wife  usposobi podług n o w e g o ,  iak
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o b iecu ie ,  układu,  gdy dwie n iepotrzebne 
kobiety i f i rcyka usunie , zostanie się dzie­
ło  może mniey komiczne ,  a le p ros t sze  cią- 
g leysze  i z prawidłami  sztuki  zgodnieysze .  
K ry tyka  nie powinna  być nigdy bezuwniną,  
tern bardziey względem autora  tak  chę tnie  
przyimii iacego u w a g i ,  t a k  s tale oddanego 
sz tuce  Dramatyczney.  K ry tyk a ta ieunalt 
ośmiela się w y z n a ć ,  iż gdyby pisarz p r z e ­
s ia ł  na sam dni skróceniu dz ie ła ,  gdyby od­
dal ił  osoby kom iczne ,  Klaryssa iużby wie. 
cćy nie była k o m edyą ,  bo komicznośc dzie­
ła te go  znayduie  się w niektórych przydat­
kow y ch  rolach,  nie w rzeczy.  Klaryssa,  iey 
m ą ż ,  s t ry i  męża ,  oyciec Klaryssy ( ż o ł ­
nierz z  pod R a s z y n a )  są bardzo dalekiemi.  
od komiczności.  Ich stan ro z rzew n ia ,  nie 
rozśmiesza  , cóż stąd wynika  ? nowa t ru­
dność ułożenia pierwszego rzędu komcdyi , 
t o  ies t wynalezienia i rzeczy i cha ra k te rów  
właśc iwych^omedy i .  Nie zrażaymy się, ale 
w yznaym y szc z e rz e :  iż doskonałość w t ę ­
go rodzaiu  dz ie łach ,  nie na scenach p r z y ­
da tkow ych  , lecz na sainey rz eczy i głów­
nych charakterach  za leży.  Sąsiedzi nasi 
pomieszali  się w granicach ; w ich t r a i edyach  
ce luią buffony , w komedyach ł z y  płyną.  
L e c z  p r a w d z iw y  g u s t , za iakim chce iśó 
a u t o r  Klaryssy, potrafi ustrzedz się tego
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oboyga. W ty tu le  dz ie ła ,  zda’ie się iż JP; 
Dmuszewski chciał rzucić śmieszność na pa- 
nuiącą modę w affiszach teatralnych. Zła 
to  u nas byWa wróżba dla sz tuk i,  gdy w 
doniesieniu niemasz tego w yrazu; czyli, 
O łatwości wiersza sadzić będą czytelnicy 
z wyiątków w następującym Numerze.

Rzym  oswobodzony czyli Powrot woiowni- 
kdw. JSowe drama we trzech aktach , 
z  okoliczności powrotu Woiowników na­
szych napisane wierszem przez Fran­
ciszka Wężyka.

Szczęśliwe przystosowanie dzieiów 
Rzymskich do ostatniey epoki kraiu nasze­
go , iest zaletą  tćy sztuki okazuiącey i z 
rozkładu i z wiersza talent autora.

Znaczne wyiątki znayduią się w Gaze­
tach  W arszawskich, a życzyć należy aby 
cała sztuka przez druk 
loną  została.

publiczności udzie
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